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AVIZERUNKI I ROZTRZĄSANIA NAUKOWE, MiC- 
szczą w sobie rozprawy mające za przedmiot 
ważne zagadnienia z nauk, sztuk, umieję- 
tności, i t. d.; żywoty znakomitych osób, ` 
charaktery ich moralne, tudzież wybitne ce- 
chy:prac i pzedsiewzięć przez nie dokona- 
nych; rozmaitości, których rzeczą mogą być 
dzieła dawne i nowsze, tak krajowe jak obce, 
tudzież różne wiadomości, opisy 1 t. p., pro- 
za lub wiérszem. : 

* Pismo to nie jest peryodyezném, 1 nie 
aano. z tak nazwaną, žurnalistyką, mieć 
sobie nie zamierza, nie odrzucając wszakże : 

- pięknych artykułów po dziennikach druko- 
+ * wanych; przeto jego pojedyńcze tomiki wy- 
- ^ elrodzą w terminach nieoznaczonych ; jedne 
prędzej -drugie poźnićj , w miarę możności 
Wydawey. Za. wyjście wszakże dwunastn to- 
aników , na które się subskrypeya ogłasza, za- 
; wsze zalładca zaręcza. 
"ee Po wyjściu każdych dwunastu tomików, 
na innych tyleż ciągle się subskrypcya odna- 
wia. Gdyby zas miało Wypeźdć dla jakich 
bądź powodów, inaczćj, niżćj podpisany czy- 
jaca publiczność uwiadomi. - 
-Józef ZAwADZ KI. 
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WYMOWA CHRZEŚCIAŃSKA. 
W CZWARTYM WIEKU. 


W rx czwarty. jest: wielką: epoką. kościoła; 
pićrwotnego, i zlotym wiekiem literatury 
ehrzesciaüshiéj. Wtenczas to, w porządku 
społeczeńskim ustanowił się kościół i został 
publiczną potęgą; w. wymowie. i naukach, 
wtenczas wydał on te: górne i świetne geniu- 
sze, które- nie znalazły. współzawodników, 
chyba. tylko pomiędzy mowcami religijnymi 
Francyi , w wieku siedmnastym. Iluż. to rze- 
czywiście wielkich. ludzi, ilu wymownych 
mężów napełnilo ten przeciąg czasu, zaczą: 
wszy odświęteg:o Atanazego, aż doświę- 
tego Augustyna! Jaki zadziwiający ruch 


6 
umyslów w ealym $wiecie rzymskim. Co za 
talenta wydoskonalone w mistyeznych zapa- 
sach! Jaka potega wywarta na mniemania 
ludzkie! : 

Jakie przekształeenie całćj społeczności, na 
hasło tćj religii, która wychodząc z katakumb 
podziemnych, na tronie Cezarów zasiąda, 
rozporządza mieczem stępionym na jćj mę- 
czennikach , a który się już przez własne jéj 
tylko niesnaski zakewawia! 

W naszych wiekach nowoczesnych, a na- 
dewszystko w siedmnastym, chrystyanizm, 
niejako, wzmagał się przez cywilizacya; wraz 
się z nią oczyszezal, itymże samym ze sztu- 
kami blaskiem połyskał. Dla mowców reli- 
gijnych siedmnastego wieku są wsparciem i 
natchnieniem wszystkie geniusze, które ich 
otaczają. Odbija się w ich mowie ten blask 
okazałości i wykształcenia, który oni wyrzu- 
cają dworowi Ludwika XIV; gdy tymcza- 
sem samiż oni nim się przyozdabiaja. Jeżeli 
w Bossuecie panuje wielkość i entuzyazm, 
czuć wszelakoz można, iż on napojony jest 
temiż samémi myślami, co i współcześni je- 
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go, i że, liczy się do.szczęśliwćj obfitości; 
tejże samćj epoki. ; 
Lecz w wieku czwartym, górność wymo- 
wy chrześciańskićj zdaje się wzrastać i oży» 
wiać, w miarę jak wszystko znika. W po- 
&rzodku to poniżenia najhaniebniejszego u- 
mysłów i dzielności; w państwie rządzonćm 
przez eunuchów , zalaném przez barbarzyń+ 
ców ; Anastazy, Chryzostom, Ambro- 
ży, Augustyn, z najezystsza moralnością 
i najgórniejszą wymową słyszeć się dają. Ge- 
niusz ich sam jeden stoi niezachwiany, w.po- 
wszechnym państwa upadku. Podobni są. 
oni.do budowników wpośrzód zwalisk. Ja- 
koż rzeczywiście. byli oni architektami tego 
ogromnego. gmachu religii, który. powinien 
był miejsce. państwa rzymskiego. zastąpić. 
Może nie bedzie.bez interesu zebrać rysy. 
niektóre geniuszu tych mężów ; a rozważyć 
z punktu widzenia filozoficznego i moralne: 
go, to. eo. dotąd ubóztwienia lub ironii tylka 
przedmiotem. było. Będzie zawsze rzeczą cie- 
kawą odniesienie. do .swoich czasów , umie- 


szczenie wśrzód namiętności i pojęć. czwar- 


cS 
tego wieku, tych mężów, którzy w histo- 
ryach urzędowych kościoła, ukazują się jako- 
pomniki nieruchome zawsze jednostajnćj tra- 
dycyi. 

Rzekłbyś, czytając te opowiadania, że stan 
duchowny icywilny był urządzony, wczwar- 
tym wieku, jak za czasów Ludwika XIV, 
iż ludzie żyli tymże samym obyczajem, i że 
męczennik piérwszych czasów podobny był 
- do biskupa przy dworze królewskim. Ale 
w istocie, ileż to barw odmiennych rozró- 
Żnia od siebie te czasów epoki! ileż. to no- 
wych i osobliwszych obrazów wystawisię oku 
bezstronnemu zwróconemu na te dawne cza- 

sy! Tę bezstronność odnosimy równie do 
imaginacyi jak do sądu; zasadą jćj jest szu- 
kanie prawdy w faktach, ażeby opowiadania 
barwami epoki różnćj nie naprowadzać. 
Częstośmy trawili długie nocy na warto- 
waniu ogromnych zbiorów nauki wymowy 
pierwszych wieków chrześciaństwa; zdawa- 
ło się żeśmy przebiegali pamiętniki najwię- 
kszéj rewolucyi , jaka się tylke mogła odbyć 
na świecie. Czytelnicy świeccy, dociekaliśmy 
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w tych bibliotekach teologicznych obyczajów 
igeniuszu ludów. Żywa imaginacya mowców 
chrześciańskich, ich zapasy, ich entuzyazni 
wskrzeszały przed naszćmi oczyma świat zni- 
kły, który slowo ich dzielne zawsze i namię- 
tne zdawało się lepićj nam wystawiać, aniże- 
li historya. Zagadnienia najoderwańsze uosa- 
biały się przez zapał ich rozpraw i rzetel- 
ność wyrazu: wszystko się zdawało intere- 
sować, ponieważ wszystko było szczćre. 
Wielkie cnoty, przekonania pełne zapalu;: 
charaktery potężnie oryginalne, ożywiały ten 
obraz wieku nadzwyczajnego, namiętnego me- 
tafizyką i teologją, a dla którego cudowność 
i niepojętość stały się naturalnym rzeczywi- 
stości porządkiem. 

Z tém się życiem idealnćm i pelném uro- 
jeń, przez ustawną a zawsze ciekawą sprze- 
czność splatają przygody życia pospolitego, 
żądze i występki potoczne "naszéj natury. 
Zmieszanie się cywilizacyj i ludów, które 
zbliżała ku sobie religia powszechna, jeszcze 
bardziéj nadzwyczajnóść widowiska lego po- 


mnaZa. Chrystyanizm działał odmiennie, by- 


. 10 


wał przyjmowany inaezéj od różnych naro- | 
‚dów, równie pod jarzmo rzymskie nachylo- 
nych, lecz wybitnych, co do swojego pocho- 
dzenia, obyczajów i klimatu. Charakter ich 
pićrwotny wyjawiał się przez entuzyazm re- 
ligijny, który ich z pęt ziemskich rozwiązy- 
wał. Syryjczyk, Grek, Afrykanin, Lacin- 
nik, Gall, Hiszpan, w chrystyanizmie swo». 
im, właściwy sobie charakter wyrażali; a 
częstokroć herezye, podówczas tak mnogie, 
były raczćj narodowe niż teologiczne. 

Tych wszystkich prawd pisma ojców są zy- 
„wym wizerunkiem. W pośrzód sporów i sub- 
telności metafizycznych, możem tam pod- 
chwycić wszystkie szczegóły historyi ludów, 
wszystkie postępy długićj rewolucyi moral-. 
nćj, nachylanie się do upadku iupor dawnych 
zwyczajów, wpływ nauk dopomagający wply-. 
wowi wyznań religijnych, wyznania nowe 
zaczynające sie od ludów , a zasilające sie na- 
wzajem nauką i wymową, mowcy zastępują: 
cy miejsca apostołów, a chrystyanizm, wśrzód 
dawnego świata rozpoczynający wiek cywi- 
lizacyi, która zdaje się być oddzielona od pań- 


N 


11 


stwa rzymskiego, a wszelakoż razem z nićm 
dogorywa. 

—— "Tam się wydaje ten geniusz grecki, przez 
czas długi, jarzmem rzymskiém przygniecio- 
ny, lecz mu życia zapał prozelityzmu doda- 
je; tak, iż zamierza świat na swą wiarę na- 
wrócić, zamiast bawienia swych panów przez 
/próżną wymowę., Ukazuje on sie, współcze- 
śnie prawie, na wszystkich punktach państwa 
Wschodniego; jaśnieje w swojćj rodzinnćj - 
ziemi, w Egipcie, w Cyrenaiku, a nade wszy- 
stko, w téj Grecyi azyatyckićj, z którćj nic 
niepozostało, a która tak dalece zbytkiem swo- 
im i bogactwami słynęła. 

Ateny, w czwartym wieku, były jeszcze 
siedliskiem sztuk i nau*. Pełne szkół i po- 
mników , całą młodzież chciwą nauk z Eu- 
ropy i Ażyi ku sobie zwabialy. Napełniali 
ja ci entuzyaści pićrwszych wieków, którzy 
razem oświecenia i dziwności pragną, którzy 
chcą wszystko przeniknąć , wszystko pojąć, 
którzy szukają prawdy z niespokojną szezé- 
róścią, a z fanatyzmem stawają w jéj obronie. 


Młodzież la idzie za poruszeniem swoich mi- 
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strzów (1), ztowarzysza się z ich zapasami; 
z ich tryumfami, z tymże samym zapałem, 
z tąż niespokojnością , jaka niegdyś. wzrusza- 
la tiumy obecne wyścigóm rydwanów... 
Młodzież ta niespokojna, huczna, lecz pilna. 
iochocza do nauk, napelnia miasto Ateny swo- 
jémiigrzyskami, obchodząc przybycię nowego. 
ucznia, i przepędza długie godziny w Aka- : 
demii, słuchając rozpraw mędrców. Ateny 
napelniały razem kościoły chrześciańskie i 
balwochwaleze świątynie. Pod opieką sztuk, 
zachowywało się tam: wielobózłwo.. Przyszli. 
obrońcy dwóch czci różnych mięszalisię z so- 
ba w jednychże szkołach , sami niewiedząc o. 
tém. Ci młodzieńcy tak poważni i tak lago- 
dni, uwielbiani od swoich wspóltowarzyszów, 
których swawoli unikają, ci dwaj nierozdziel- 


ni, którzy, wśrzód pokus i uludy. Aten, zna-. 


ją drogę tylko do kościoła chrześciańskiego i: 
do szkół; jest to Grzegorz Nazianzeń- 


ski i przyjaciel jego; wspominają ich, w ca- 


(1) Gregori Nazianzeni opera t. I, adversus Ju= 
i 


| lianum, 
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Mj Greeyi; celują w naukach i wymowie 
świcckićj. —— 

Spotyka się z nimi często , nie do nich nic- 
przemawiajae inny młodzieniec, którego chód 
jest nie jednostajny i porywczy, oko jasne 1' 
pełne ognia, pierścienie jego włosów spada- 
ją niedbale, szyja lekko nachylona, fizyogno- 
mia ruchawa i wzgardliwa. Nosi on płaszcz fi- 
lozofski, ale tłam który za nim idzie zwiastuje 
przyszłą fortunę jego, albo raczćj niebezpie- 
czeństwa ; jest to brat jednego z Cezarów, 
jest to Julian, który rozzbrajając zazdro- 
śną niechęć cesarza Konstansa, przybył 
do Aten, dla nabywania nauk, w ich świąty- 
^ni. Uchodzi on za Chrześcianina; a Kon- 
stans nadał nawet jemu tytuł lektora, wje- 
dnym z kościołów; ale zamiłowanie jego w H o- 
m erze; jest jeszcze nadzieją Greków do da- 
wnćj wiary przywiązanych. Głoszą jego ge- 
niusz i jego namiętne zamiłowanie nauk. 
Zwiastują o nim wielkie rzeczy, które zdają 
się usprawiedliwiać: jego stopień, jego ta- 
lenta, jego młodość , dziwnym trafem, przed 


okrucieństwem Konstansa ocalona. 
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W Azyi ukazuje sie Antyochia, ze swojé- 
mi kościołami, teatrami, tém zmięszaniem 
imaginacyi z miękkością, które zarówno su- 
rowości życia iroskoszóm jego sprzyja; tam- 
to uczniowie nowćj wiary odebrali, po raz 
pićrwszy (1), to miano chrześcianina, we 
dwa wieki potém , po całym świecie rozsiane; 
tam-to Libaniusz, poganin przez miłość 
Homera otworzył swoję szkołę, do którćj 
uczęszczał Chryzostom; tam-to Julian 
zostawszy panem cesarstwa, i zawsze sofi- 
sta, pisał satyry przeciwko chrześcianóm, 
poddanym swoim. 

Antyochia leży nad brzegami rzeki Oron- 
tu, na czarownćj dolinie, którą uwieńczają 
strome wyniosłości, a wśrzód nich, gdzie 
niegdzie, kryją się pustelnicy. Chrystyanizm 
wszystko wyjednał od nićj, prócz zrzecze- 
nia się cyrku i teatru; ale żadne igrzyska 
krwawe tego urocznego miasta niezasmucają. 
Uroczystości, biesiady noene, towarzystwa 


umiejętności i roskoszy spokojnych jćj mie- 


(1) Sanczi Augustino: opera, t. T. 
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szkańców zajmują; różnica sekt do żadnych 
walk nie doprowadza ; szydzą one z siebie 
nawzajem, ale się nieprześladują. 

Libaniusz pisze spokojnie panegiryk J u- 
liana, po jego śmierci, na ruinach politeiz- 
mu; ale tłamy cisną się za młodym i wymo- 
wnym Chryz0s tomem. Świątynia rozlega 
się oklaskami, które mowy jego wbudzają (1). 
Idą zanim na pola, ku bramóm miasta; sze- 
rokie płótna są rozpięte na powietrzu , dla za- 
słonienia od skwaru słonecznego licznych słu- 
chaczów upojonych urokiem jego wymowy. 

'Fakiém było życie tych Greków azyatyc- 
kich, poddanych Rzymowi i Chrześcian, któ- 
rzy bynajmnićj, prawie, swoich obyczajów, 
zwyczajów i geniuszu niezmienili. 

Ale, z innćj strony, w pismach Atana- 
zego ukazuje się Alexandrya, tak tlu- 
nma, tak pełna burzliwości, jak Antyochia 
jest spokojna; jest to skład wszystkich han- 
dlów; ojczyzna sekt wszystkich (2). Mieszkań- 


(1) Chryzostomi opera t. II. 
'(2) Athanasii opera. t. T. 
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n 


eami jéj sa najwięksi myśliciele i najprze- 


n 


myślniejsi ludzie na świecie. Obok tego za- 


- łożonego przez Ptolomenszów obserwatorium, 


obok tćj niezmiernéj biblioteki, która się co- 
dziennie pomnaża, wznoszą się niezliczone 
fabryczne 1 rzemieślnicze zakłady. Nikt się 
niezdaje próżnować , oprócz filozofów. Za- 
tradniają się codzień: czesaniem wełny, wy- 
rabianiem papieru, wydymaniem naczyń 
szklannych, kuciem kruszców; ślepi nawet 
pracują. W tym tlumie krajowców , cudzo- 
ziemców , podróżujących wędrowników; nie- 
masz Zadnéj opinii, Zadnéj sekty, Zadnéj nad- 
zwyczajności obyczajów albo nauki, któreby 
się bezkarnie ukryć niezdołaly, tam nigdy 
prześladowanie chrystyanizinu niedosiegnelo. 
Ludność mnoga i zuchwala powściąga suro- 
wość rządu rzymskiego. 

Żadne miasto nie jest więećj oddane nau- 
kóm i bardziéj burzliwe; obyczaje mieszkań- 
ców mają cóś w sobie dzikiego, a ich ręce 
często się we krwi broczą. Bitwą się rozpra- 
wuja o posiadanie kościoła. Zawzięcićj je- 


szcze walczą o areybiskupstwo. Wpływ tego 
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dostojeństwa wielki jest na umysly ludu. Ale- 
xandrya, przez swój handel, Rzym i Włochy 
zbożem opatruje; i kiedy chcą zgubić A ta- 
nazego w obliczu cesarza, oskarzają go, 
z podobieństwem do prawdy, o zamysł ogło- 
dzenia Rzymu, przez wstrzymywanie, $wo- 
ją władzą, odpłynienia floty Egiptskiéj. 
Konstantynopol, jego obyczaje, jego prze- 
pych, dwór cesarski i jego skażenie, lepićj 
się jeszcze, w wielkich mowcach czwartego 
wieku wydają. Jest to stolica świata i sto- 
lica wiary; tam to z kolci jaśnieją na kate- 
drze biskupiéj: Grzegorz Nazianzeń- 
ski i Chryzostom; ale, w tymże samym 
czasie, jest to punkt śrzodkowy, w którym 
się zbiegają sekty wynalezione przez umysły 
subtelne Alexandryi oraz filozofią grecką; tam 
one szukają korzyści, występując na popis. 
u dworu i starając się pozyskać sobie wzple- 
dy jakiegoś szambellana , lub też eunucha pa- 
laeowego. Tam przeto wydaja sie, w caléj 
swojćj nagości, nedze państwa Wschodnie: 
go: despotyzm dziwaczny panujących, intry- 
gi pałacowe, zepsucie wielkiego grodu zbyt 
Poczet nowy II. N, 19. 


9 
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szybko wzroslego, który niebyl ani greckim 
ani rzymskim i zdawal sie raczéj osada ani- 
żeli stolicą. Ale Konstantynopol, przez sa- 
mę swoję nowość, nie miał w swych pomni 
kach, w swych uroczystościach, w swoich 
zwyczajach, coby dawną religią przypomi- 
nało. Był on tćj samćj daty co tryumf re- 
ligii chrześciańskićj. | 

W Rzymie, przeciwnie chrystyanizm pól- 
zwycięztwa tylko dostąpił. Dwie spółeczno- 
ści, dwie wiary ; przeszłość i przyszłość, sta- 
nęły na przeciwko siebie i były w niezgodzie, 
Świątynie, cyrki, teatra, ulice nawet Rzy- 
mu, pelne ruchu "pogańskiego, -żarliwość 
znacznćj części mieszkańców utrzymywały, 
Mnóztwo rodzin senatorskich , nade wszyst- 
ko, trzymało się jeszcze dawnćj wiary, jako 
chwały naddziadów. Lud, kościoły «chrze- 
ściańskie i cmentarze męczenników napelniał, 
Niewolnicy, 'ubodzy, nowy zakon przyjęli; 
w nim bowiem pociechę à zasiłek znajdowa- 
li. Wszelako już obwiniano księży 0 złe oby- . 
czaje, i przepych biskupóm wyrzucano. W po. 
śczód «czwartego ‘wieku, ʻo katedrę biskupią 


r 


19 

w Rzymie, krwawo się dobijano. Poganie (1) 
z roskoszą te sromotne zapasy oglądali, sta- 
wiąc je z szyderstwem obok prostoty jaką im 
się podobało upatrywać w niektórych bisku- 
pach prowincyj włoskich Rzeczą jest godną 
uwagi, że wciągu tego wieku, kościół rzym- 
ski nie wydal Zadnego wielkiego pisarza, ża: 
dnego wielkiego mowcy podobnego tym, któ- 
rzy się w Afryce, Grecyi, Azyi porodzili; 
„lecz on pracował nad rozszerzeniem > jak naj- 
daléj swoich wpływów : starał się opanować 

kościoły Afryki, Gallii tudzież Iberyi. 
: - Wieecéj on zmierzał do panowania nad ludz- 
mi, anizeli do cliwaly pięknego mówienia i 
pięknego pisania; starał się on zostać rozjem- 
ca sporów mnogich podniecanych przez du: 
cha sofistycznego Greków; przyjmował do 
społeczeństwa swego doktorów  Wseliodu 
prześladowanych z przyczyny kontrowersyj, 

a pozyskiwał ich sobie, dając im uchronę, 

Żadna się prawie sekta w kościele rzym- 
skim nieutworzyla. Geniusz j Jego, wtćj mie- 


—— 


(1) -4mmiani Marcellini lib. XXII. 
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rze, zupelnie byl sprzeczny z geniuszem grec- 
kim; trzymał on się dawnych formularzów, ` 
mało co wznawiał, lękał się odmian jako he- 
rezyi, a nie dorównywając chwale kościoła 
wschodniego , musiał w końcu wziąć nad nim 
górę przez pewny rodzaj rostropności docze- 
snćj i przez wytrwałość. 

Geniusz grecki swobodniejszy , od czasów 
zdobywstwa Alexandra stawszy się wię- 
cćj oryentalnym niż europejskim , wprowa- 
dził do chrystyanizmu subtelności, allegorye. 
Egipt i Azya mniejsza byly jego teatrem; ty- 
siące sekt, tysiące mniemań dziwacznych wy- 
legalo się tam, w imaginacyi zabobonnćj mie- 
szkańców. Rzymianie, albo raczćj ludy, które 
mówiły językiem łacińskim, mieli.coś mnićj u- 
ezonego, mniéj dowcipnego; byli totylkoz gru- 
ba teologowie, w porównaniu do Greków ale- 
xandryjskich; lecz więcćj mieli umiarkowania, 
spokojności i trzeźwości w swoich mniema- 
niach. Niedowierzali oni subtelnościóm meta- 
fizycznym, które teologowie wschodnimięszali 
z dogmatami wiary, ato odszczepieństwo, to 


mienawidzenie się wzajemne, które, po wielu 
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wiekaclr potćm, rozdzieliło dwa kościoły, mia- 
ło swój początek w pićrwszych czasach pro- 
zelityzmu chrźeściańskiego. Można ślady te- 
go napotkać w pomnikach pozostałych po mow- 
cach obojéj literatury; leez w téj mierze do 
porównań ścisłych wiele braknąć będzie. Nie- 
tylko bowiem kościół wschodni niezaprze- 
ezoną odznaczał się wyższością eo do imagi- 
nacyi równie jak wymowy; ale z pomiędzy 
pisarzów łacińskiego kościoła, ci wszyscy, któ- 
rzy wielkim blaskiem zajaśnieli, zdają się do 
Wschodu należeć; jakoż, jedni z nich. żyli 
w Syryi, Egipcie, i tchineli entuzyazmem brze- 
gów Jordanu; inni zrodzeni w klimacie skwar- 
nym Afryki, wchodnimi raczćj, niż łaciń- 
skimi byli;- język rzymski przekształcił się 
w ich pismach, nabywając, pewnego rodzaju 
nieforemności górnej i barbarzyńskićj. 

Pod tym względem, większymi byli: oni 
nowatorami, aniżeli Grecy ; utworzyli oni na 
Zachodzie epokę szezególniejszą i wybitniéj 
wylaezna od przeszłych. Te różne charakte- 
ry uczuje każdy, ktokolwiek zechce poznać 


historyą i pisma. wielkich ludzi, którzy na 


DJ D 


zw 


Wschodzie i Zachodzie, utworzyli, w czwar= 
tym wieku, epokę tak pamiętną w religii o- 
raz literaturze. 

Z ojców kościoła chrześciańskiego w owym 
wieku, najwięcćj się wslawili: na Wscho- 
dzie, święty Atanazy, którego życie, upor- 
czywe walki, nadzwyczajny geniusz, bar- 
dzićj się przyczyniły do wzrostu i wielkości 

religii chrześcianskićj, aniżeli cala Kons tan- 
tyna potęga; święty Jan Chryzostom, 
którego pisma, równie świetne jak błask sło- 
neczny jaśniejący wśrzód przestworów Syryi, 
czytając, wierzyć nie podobna, że w taz za 
nimi barbarzyńska, śrzednich wieków epo- 
ka następowała; święty Synezyusz współ- 
czesny Chryzostoma, biskup w Ptolomai- 
dzie, którego dzieła są ciekawym pomnikiem 
cywilizacyi , jaka panowała jeszcze, pod czas 
téj epoki, w Cyrenaiku, krainie Afryki po- 
łudniowćj z dawna osiadłój przez Spareya- 
tów, nie długo współ-zawodników Rartagi- 
ny, uleglych nastepnie pod berłem Ptolo- 
m eusz ów egiptskich, a przez tych ostatnich 
oddanych w puściznie Rzymowi. Znany ten 
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geniusz zniknął w pośrzód. zwalisk swojego» 
kraju. Wszystko ginęło. w cesarstwie grec- 
kićm i ginęło w zapomnieniu : ciemna pomro- 
ka: barbarzyństwa, ten Wschod tak świetny,, 
tak przepyszny i tak wsławiony z nauk okry- 
la. — Na Zachodzie: nie można się było spo- 
dziewaé- tego. nieprzerwanego. w kolei szere- 
gu wielkich geniuszów , którymi się sprawie- 
dliwie- zaszczyca kościół wschodni, Upadek 
Rzymu i Włoskićj krainy, cywilizacya nowa 
i zupelnie łacińska w Gallii, Hiszpanii tu- 
dzież przyległych im stronach, nie nastrę- 
ezala imaginacyi tyle zasobów, ile nauki grec- 
kie połączone z górnémi i uroeznémi Ewan- 
gelii prawdami. Można. nawet łatwo po- 
strzedz, że opowiadanie nowego zakonu nie- 
znalazło, u ludów łacińskich żadnego męża 
obdarzonego wyższym geniuszem, aż do Te r- 
tuliana z Kartaginy; tudzież Laktancyu- 
sza nazwanego Cyceronem. chrześciań- 
skim, który się odznacza bardzićj przez tro- 
skliwość skrzętną względem poprawności ję- 
zyka, niżli przez górność ducha i wymowy. 


Jego dziela, pisane pod koniec trzeciego wie- 
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ku, naleza do tych dlugich kontrowersyj prze- 
ciw poganizmowi, wcześniejszych od epoki 
którą, pód względem wymowy chrześciań- 
skićj rozważamy. 

Konstantyn zwycięzca, przenosząc na 
Wschód tron swój i chorągiew wiary Cary- 
sTUSA, zdawał się powściągać uniesienia gie- 
niuszu na Zachodzie; ale cześć prawego Bo- 
GA, przeniknęła głęboko do duszy wyznaw- 
ców Ewangelii, tak, iż się sama przez sie- 
bie rozkrzewiać i wzrastać mogła. W liczbie 
mnogich jéj wyznawców, przybywających i 
mnożących się codziennie znaleść można pra- 
wdziwie geniusze, które się na głos jćj obu- 
dziły; a kościoły, Gallii, Hiszpanii, Maury- 
tanii, pochlubić się mogą swoimi mowcami 
równie, jak kościoły Grecyi i Azyi. Nauka 
Aryusza, która przebiegała cały świat chrze- 
ściański, znalazła na Zachodzie sektarzy i 
dzielnych przeciwników. Jednostajna toczyła 
się walka tylko na innćm polu bitwy. W ma- 
lém Gallii miasteczku zjawił się Atanazy. 
zachodni, pochodzący z pogan gallikańskich, 
którego Rodanem wymowy łacińskićj nazwa- 
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no. Mąż ten święty, gorliwy bohater prawćj 
wiary, wsławił się nade wszystko śmiałą jćj 
obroną przeciwko Aryanóm. Uzbrojony po- 
wagą świętego Jana stawającego przed He- 
rodem i Machabeuszów przed królem 
Antyochem odważnie naciera na przemoc 
doczesną, w sprawie dobra wiecznego dusz 
ludzkich. W Gallii także z familii rzymskiéj 
urodził się święty Ambroży, którego dusza 
wielka iczysta, wyżćj się coraz wznosić zda- 
wała przez uczucie obowiązków i grozę nie- 
bezpieczeństw. Pamięć tego męża, przez le- 
gendy ówczesne otoczona cudami, w nieprze- 
Zytéj ezci, na Zachodzie pozostała. Do tćj 
epoki na Zachodzie należą: święty Hiero- 
nim, którego najważniejszćm dziełem jest 
tlómaezenie ksiąg świętych, praca z niezmier- 
ności swojćj bardzićj, aniżeli z geniuszu pi- 
sarzą znamienita; Święty Paulin biskup 
w Noli, mowca i poeta niepospolity, które- 
mu najpiérwszemu przypisuja heroizm po- 
święcenia się wznowiony poźnićj przez świę- 
tego Wincentego a Paulo: tak bowiem 


niesie podanie, że Paulin sam się oddał 
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w niewolą , dla oswobodzenia syna pewnćj u- 
bogićj wdowy. ; 

Lecz żaden z ojców kościoła zachodniego 
większą i sluszniejsza niezajaśniał chwałą, jak 
święty Augustyn, mąż obdarzony najbar- 
dzićj zdumiewającym geniuszem , który naj- 
więcćj wyobraźni do teologii, wymowy zaś i 
czułości do scholastyki wprowadził. Metafi- 
zykę , historyę, starożytności, naukę obycza- 
jów, znajomość sztuk, wszystko to św. A u- 
gustyn ogarnął. Pisze on, z równą biegło- 
ścią o muzyce, jak o wolnćj woli (liberum 
arbitrium); wykłada umyslowé fenomena pa- 
mieci, z tą jasnością, z jaką, o upadku Pań- 
stwa Rzymskiego rozprawia. Dzieła jego, ob- 
fite Zrzódlo , z którego czerpała nauka teolo- 
giczna, tak potężnie wstrząsająca niegdyś 
Europę, są najżywszym i najrzetelniejszym 
obrazem społeczności, oraz wymowy chrze- 


ściańskićj, pod koniec czwartego wieku. 
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JAN FRYDERYK NISZKOWSKI. 


dos Fryderyk Niszkowski, Filozofii, Me- 
dyeyny i Chirurgii Doktor, Akademii Medy- 
cznćj Paryzkićj, Towarzystwa Medycyny pra- * 
ktycznćj , Towarzystwa galwanicznego i ba- 
dań fizycznych, Towarzystwa akademiezne- ' 
go umiejętności w Paryżu, Towarzystwa me- 
dycznego w Monpellier, Przyjaciół sztuki po- 
łożniczćj w Góttyndze, Towarzystwa umie- 
jętności włoskiego Członek- Korrespondent, 
Towarzystwa Medycznego Wileńskiego Pre- 
zydent, Chirurgii teoretycznćj i praktyeznéj 
w Cesanskiu . Uniwersytecie Wilen- 


skim Professor Publiczny Zwyczajny, uro- 
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dził się w tntejszćm mieście (Wilnie) dnia 18 
marca 1774 r.— Po ukończeniu nauk w Wi- 
leńskim Uniwersytecie i otrzymaniu stopnia 
Doktora Filozofii, poświęcił się naukóm me- 
dycznym i przez konkurs wybrany został na 
Fice-Professora Chirurgii, w tymże Uniwer- 
sytecie dnia 28 Września 1797 roku. Otrzy- 
mał stopień Doktora Medycyny i Chirergii, 
w, tymże Uniwersytecie, dnia 22 Maja 1799 
roku. Gdy równie w ciągu przykladania się 
do nauk, jako też praktyce, po szpitalach 
wojskowych i w mieście sprawowanćj okazał 
niepospolitą , zdolność i ochotę do sztuki chi- 
rurgieznéj, zjednał sobie, wnet po wejściu 
do Uniwersytetu przyjaźń i szacunek zacne- 
go Professora Chirurgii .Briotet, który, 
chcąc go przysposobić za pomocnika i następ- 
ce po sobie, nie tylko sam kształcił i prowa- 
dził Niszkowskiego, w praktyce i opera- 
cyach chirurgicznych , wyniósł go na stopień 
adjunkta Uniwersytetu; ale też wyjednał dla 
niego u Zwierzchności pozwolenie i fundusz, 
do Zwiedzenia zagranicznych Uniwersytetów 


i szpitalów, dla zupełnego wydoskonalenia 
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się w téj sztuce. Po opuszczeniu więc Uni- 
wersytetu Wileńskiego, w r. 1802, dnia 11 
czerwca ,, udał się Niszkowski najpiérwéj 
i przybył do Berlina , dnia 20 Sierpnia, tegoż 
roku. Tam zabrawszy znajomość natychmiast 
ze sławniejszymi chirurgami pruskimi, Gör- 
ke, Mursiną i Zenkerem, caly się oddał 
nabywaniu nauk, mając zawsze na szczegól- 
niejszym widoku swój przedmiot. Oprócz 
ogólnych kursów Chirurgii wykładanych przez 
Professora Zenkera iMursinę, brał je- 
szcze kursa prywatne, w wielu szczególnych 
przedmiotach , jako to: a). Kurs prywatny o 
Chirurgicznych operacyach, od Professora 
Mursyny, pod którym się ćwiczył w samém 
ich wykonywaniu, na chorych, w szpitalu 
Charité zwanym, oraz był świadkiem li- 
cznych jego operacyj, w praktyce prywa- 
tnćj wykonanych; b.) Kurs Fizyologii tudzież 
© pologów trudnych, od Professora Waltera, 
który pokazał mu swój piękny gabinet ana- 
tomiezny; c.) Rurs Professora Hufelan- 
da, o chorohach chronicznych; d.) Kurs 


kliniki teoretycznćj ; jakoteż zastosowanie jój 


30 
do leczenia chorób wewnętrznych, w szpita- 
lu la Charité, od Professora Friz e. P. Zen- 
ker otworzył mu wstęp do gabinetu, w któ- 
rym ogłądał liczny zbiór instrumentów chi- 
rurgicznych i wszystkich znajomych dotąd 
bandażów. 

W pićrwszych dniach maja 1803 roku, opu- 
ściwszy, po nkończeniu kursów zimowych, 
Berlin i zmiérzajae ku Paryzowi, zwiedzil 
wszystkie po drodze leżące Uniwersytety i 
sławniejsze zakłady w Niemczech. Czas po- 
bytu swojego w Lipsku, przepędził z pożyt- 
kiem, obcując z Professorem Chirurgii E k- 
hozem, który pokazał mu wynalezione przez 
siebie narzędzia, gabinet anatomiczny oraz 
praktykę swoję w szpitalu. W Hali, korzy- 
stając ze znajomości Professora Reila, o- 
glądał sławny gabinet anatomiczny Mecke- 
Ja. W Jenie przebawił dni kilka, dla pozna- 
nia gabinetu sławnego anatomika Lodera, 
oraz przypatrzeniu się niektórym ważniej- 
szym operacyom przez niego iprzez Star- 
ka wykonywanym. W Bambergu obejrzał 
liczny'i dobrze urządzony szpital, pod za- 
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wiadywaniem doktora Markusa. W Wiirz- 
burgu przepędził z pożytkiem czas niejaki, 
mianowicie, dła poznania sposobu litotomii 
sławnego Siebolda, w szpitalu praktycznym. 

Za przybyciem do Paryża, zyskawszy wnet 
przychylność Professora Portala, który już 
był uprzedzony przez listy rekomendacyjne 
Briotego, za pośrzednictwem jego zabrał 
znajomość z najslawniejszymi wówczas Chi- 
rurgami: Lassus, Peltau, Sabatier, 
Boyer, Dubois, Dupuytren i wielu in- 
nymi. W tém wielkiém mieście, gdzie, zda- 
niem ealéj Europy, Chirurgia do najwyższe- 
go doskonałości stopnia przywiedziona zosta- 
ła, niezmierna zaś ludność podaje bez ustan- 
nie sposobność oglądania najrzadszych i naj- 
ważniejszych przypadków chirurgicznych, 
widział Niszkowski otwarte dla siebie roz- 
legle pole do wydoskonalenia się w umieję- 
ności i praktyce chirurgicznćj. Oprócz pu- 
blicznych kursów Chirurgii teoretycznćj wy- 
kladanych przez Professorów Lassusi Bo y- 
er, sluchal jeszcze wiele kursów prywatnych, 


w przedmiotach praktycznéj Chirurgii, éwi- 


32 
cząc sie, w praktyce operaeyj, po wielu szpi- 
talach miejskich. A naprzód: Kurs prywa- 


tny Chirurgii praktycznćj brał od P. Dapuy- 


tren, który, jako pomocnik Professora Kli- 
niki zewneteznéj P. Peltau wszpitalu Z” Ho- 
tel-Dieu, odbywał z nim zawsze swoje wi- 
zyty chorych i przypuszczał do robienia wie- 
lu operaeyj. Powtóre: kurs ooperaeyach chi- 
. rurgieznych i klinikę zewnętrzną, od Profes- 
sóra Boyer, w szpitalu la Charité. Nadto 
assystował wszystkim ważniejszym opera- 
cyóm, przez tegoż Professora w mieście ro- 
bionym. Potrzecie: Największy pożytek i 
wprawę do operacyj, jak to sam, w listach do 
Professora Briotego pisanych zeznaje, o- 
trzymał z uczęszczania na klinikę zewnętrz- 
ną, Ihospice de perfectionnement zwaną, i 
pod zarządzeniem sławnego Dubois zosta- 
jacą, do któréj nieprzyjmowano , jak tylko 
chorych potrzebujących nieuchronnie wielkich 
operacyj chirurgicznych, w liezbie których, 
litotomia bardzo się często wydarzala. Po- 
czwarte: Kurs prywatny o frakturach i luxa- 


eyach ; po P. Giraud, których bardzo mno: 
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gie przypadki dostarczał szpital Z^ Hotel-Dieu. 
Popiąte: Chcąc poznać cały zbiór instrumen- 
tów szkoły paryzkićj, pod zawiadywaniem 
P. Thillaye zostający, brał jeszcze od nie- 
go kurs prywatny operacyj chirurgicznych, 
wespół z P. Mudrow teraźniejszym Profes- 
sorem Uniwersytetu Moskiewskiego." Poszó- 
ste: W teoryi i praktyce sztuki położniczćj 
nietylko się cwiezyl, pod Professorem B a u- 
deloque, ale nadto brał kurs prywatny téj 
nauki u P. Maygrier, który go mianowicie 
doskonalił w prowadzeniu trudnych połogów. 
Posiódme: Klinikę medyczną brał pod P. Le 
Roux, w szpitalu Charité , a pod P. Bau- 
vais, wszpitalu Salpetrière. Tak mnogie i wa- 
Zne zatrudnienia w przedmiotach lekarskich, 
nie przeszkodziły wszakże Niszkowskie- 
mu słuchania kursu Chemii teoretycznéj od 
wymownego Fourcroy, Chemii stosowanćj 
od Bertoleta, oraz kursu fizyki experymen- 
talnéj P. Charle i wielu innych. Prócz te: 
go obejrzał w Paryżu wszystkie zakłady u: 

czone, gabinety i szpitale. Gdy zaś te wszy: 

stkie prace i pr zedmioty uczone znacznego 
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wymagały czasu, wyjednał więc sobie, za 
pośrzednictwem ówczesnego rektora Uniwer- 
sytetu sławnego i pamiętnego na zawsze przy- 
sługami dla téj szkoły glównéj Hieronima 
Strojnowskiego, pozwolenie od księcia Je- 
gomości ówczesnego Kuratora Uniwersytetu 
Wileńskiego i jego wydziału, na pobyt za gra- 
nice, przez rok jeszcze jeden, dłużćj nad ter- 
min lat trzech pićrwćj przeznaczony; a oprócz 
pensyi przez Uniwersytet dosyłanćj nieszczę- 
dził własnego funduszu, na Źwiedzenie je- 
szcze innych francuzkich i włoskich Uniwer- 
sytetów tudzież znakomitszych szpitalów. 
Wyjechawszy więc z Paryża, dnia 10 Sier- 
pnia, 1605 roku, w Bordeaux oglądał szpi- 
tal świętego Jędrzeja oraz drugi L'hospice 
de maternité zwany. W Tuluzie zwiedził 
szpital świętego Jakóba, około trzydziestu 
chorych zawićrający. W Montpellier, zapo- 
znawszy się z Panem Broussonet, Profes- 
sorem kliniki, powziął wiadomość o stanie 
ówczesnym instrakcyi medyeznéj w tém mic- 
ście, tudzież oglądał, w szpitala świętego 
Eliasza klinikę medyczną i chirurgiczną za- 


35 


rządzaną przez PP. Poulingnou i Mejan. 
W Aviguonie poznal sie z PP. Boucht i 
Clemens, w szpitalu Z/Hotel-Dieu. W Mar- 
sylii, od lekarzy tamecznych, powziął dokła- 
dną wiadomość o powietrzu morowćm , które 
tam w roku 1720 panowało; co dokładnie 
w dzienniku swoich podróży uczonych opisał. 
W Turynie odwiedził szpital Saint-Jean, 
400 chorych w sobie mieszczący i zabrał zna- 
jomość z P. Rossi chirurgiem tegoż szpita- 
lu. Zwiedził takoż szpitale Charitć i Mater- 
nité zwane i zabrał znajomość z Professora- 
mi Uniwersytetą. W Medyolanie przebawił 
z pożytkiem, czas niejaki, uczęszczając do 
szpitału wielkiego, pod zarządzeniem P. Gra- 
nini, oraz do szpitalu weneryeznych i Chari- 
té zwanego. W Pawii, zasiągnąwszy wia- 
domości o stanie instrukcyi w tém mieście 
rozpatrywał piękny gabinet anatomiczny, pod 
zawiadywaniem P. Falori zostający, ogród 
botaniczny, szpital miejski, a mianowicie Kli- 
nikę medyczną oraz chirurgiczną, w nim za- 
łożoną , pod sterem Professora Ska rpy. 
W Bononii, poznawszy Professorów : Testę, 
3* 
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Gentini, Aldini, oraz chirurga vice-kró- 
lewskiego Assalini, zwrócil swoje uwage 
na gabinet anatomiczny, mnogi zbiór prepa- 
ratów, tak naturalnych, jako też z wosku wy- 
robionych zawierający, oraz na szpital miej- 
ski, gdzie operator A tti, nauczył go nowe- 
go sposobu litotomii, za pomocą noża, przez 
siebie wynalezionego. "We Florencyi zalecił 
się Professorowi Chirurgii, a razem operato- 
rowi Nanoni, z którym przeglądał wielki 
szpital St. [Maria Nova nazwany, tudzież 
znajdujące się w nim laboratorium anatomi- 
czne sławnego Mascequees, który mu po- 
kazał wszystkie swoje preparata, oraz injek- 
eye naczyń limfatycznych. Tu takoż widział 
piękne muzeum bistoryi naturalnéj i obie kli- 
niki. Nakoniec zwiedziwszy Rzym i Neapol, 
których opisanie, w dzienniku jego podróży, 
przypadkiem zatracone zostało, przybył do 
Wiednia, na dniu 27 Czerwca 1806 roku. 

Tam najpićrwćj ściągnął na siebie jego u- 
wagę instytut macierzyństwa, założony przez 
cesarza Józefa II; gdzie będąc wprowadzo- 
ny przez Pana Kerna i zaznajomiony z P. 
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Boér, przepędził w Wiedniu trzy miesiące, 
najbardzićj dla tego, aby się przypatrzyl li- 
cznym bardzo pologóm , kierowanym przez 
tego najbieglejszego w Austryi akuszera. Prócz 
tego wiadomości swoje, o chorobach oczu i 
operacyach im służących, starał się rozsze- 
rzyć i udoskonalić, przez rady i przestrogi 
sławnego okulisty Bera. ` Uczęszczał także 
na. klinikę medyczną Professora Beinl, na 
klinikę medyko-chirurgiczną P. Reinlein i 
chirurgiczną Rerna; gdzie oglądał: niektó- 
re. operacye przez niego -robione. : 
Pówróciwszy do Uniwersytetu Wileńskie- 
go na dniu 27 Października 1806 roku, za 
potwierdzeniem ministra oświecenia narodo- 
wego, miał sobie poruczone, jako adjunkt, 
„dawanie kursu, o chorobach kości i banda- 
żach. Roku 1807, gdy wielki natłok. chorych 
żołnierzy znajdował się w Wilnie, Nisz- 
kowski, nietylko pilne miał staranie nad ca- 
lym szpitalem pomieszczonym w klasztorze 
księży Bazylianów, ale też wiele operacyj 
chirargicznych , w szpitalu świętego Piotra 


na. Antokolu, z pomyślnym nader skutkiem. 
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wykonał. .Za takową gorliwość, w lecze- 
niu wojskowych urzędników, Najmiłości- 
wićj nagrodzony został pierścieniem brylan- 
towym. 

W roku 1808 dnia 4 Marca, wybrany (LE 
stał na extra-ordynaryjnego Professora Chi- 
rurgii, a potwierdzony dnia 4 Sierpnia tegoż 
1808 roku. Oprócz pomienionego traktatu, 
o chorobach kości, wykładał Niszkowski 
ogólny kurs chirurgii teoretycznéj. Około te- 
goZ czasu, pełnił bezpłatnie, przez lat ezté- 
ry, obowiązek sekretarza oddziału. Od ro- 
ku 1809, za otworzeniem kliniki chirurgi- 
.eznéj, wespół z Professorem Briotet, prze- 
-wodniezyl ucznióm , w opatrywaniu i lecze- 
niu chorób zewnętrznych , tudzież wiele bar- 
dzo ważnych operacyj, przed ich oczyma, 
nader trafnie i szczęśliwie wykonał; a przez 
dwa potem następne lata, dla choroby tego 
Professora , oprócz kursu teoretycznego swo- 
«jój nauki wykładał jeszcze i pokazywał na 
ciałach martwych cały kurs operacyj chirur- 
.giezuych , ewiezac i wprawiając każdego z u- 
ezniów , w zreczne i umiejętne ich wykony- 
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wanie. Nakoniee wybrany i potwierdzony na 
Professora Pablicznego- Zwyczajnego Chirur- 
gii teoretycznej i praktycznćj, na dniu 26 Ma, 
. ja 1812 roku, ujrzał dla siebie nowe pole do 
pracy i gorliwości otwarte. W r. 1813 roz- 
począł powtórnie klinikę chirurgiczną dla za- 
burzeń wojennych przerwaną, którą, z przy- 
kladna o pożytek uczniów troskliwością za- 
rządzał; nieodbierając za to inućj nagrody 
prócz zwyczajnćj Professora pensyi. 

Jako uczeń godny i naśladowca Boyera, 
Desaulta i Sabatiera, wykładał-z chlu- 
ba, w krajowym języku te umiejętność, któ- 
ra pod wezwaniem i przybyciem do Wileń- 
skićj szkoły medyeznéj Professora Briote- 
go niemal obcą w nićj była. Imie jego zro- 
biło się rozgłośnóćm, dla wielu trudnych i wa- 
żnych operacyj chirurgicznych , które z rzad- 
ka zręcznością i pomyślnym skutkiem wypeł- 
nik Ze wszystkich poblizszych prowineyj, 
chorzy dotknięci defektami wymagajacemi wa- 
żniejszych operaeyj chirurgicznych, szukali 
pomocy jego ręki. Wielu skarbowych uczniów 


medycyny wyuczonych przez niego, praco- 
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wali z pożytkiem i pracują jesżcze dotąd po 
szpitalach wojennych, w calém Cesarstwie 
Rossyjskićm. Od czasu choroby Profes- 
sora Briotet, Niszkowski zajęty stara- 
niem około znacznćj liczby chorych, w prak- 
tyce położniczćj i chirurgicznéj znacznie nad- 
werężył i osłabił swe zdrowie. Łączył al- 
bowiem zręczność i umiejętność operatora 
z biegłością światłego akuszera. 


Ważne jego dla kraju tudzież nauki chi- 
rurgicznćj zasługi, zdobiły i podwyższały 
najpiękniejsze serca przymioty; był lagodi ym, 
przystępnym i uczynnym , bez żadnćj cheł- 
pliwości, przysady i próżności. Uczniów bio- 
rących się do praktyki chirurgicznćj ośmielał 
i zachęcał swoją radą i pomocą. Niezmordo- 
wana była, na wszelkie wezwanie jego usłu- 
Żność, wszystkim stanóm bez różnicy, z je- 
dnostajną gorliwością świadczona. Tak cno- 
tliwe i dobroczynne postępki zjednały mu 
przychylność i szacunek, nietylko u wszyst- 
kich współtowarzyszów iuczniów , ale w ca- 
łćj powszechności. 
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Zszedł niespodzianą śmiercią, na dniu 3 


Września 1816 roku, z pęknienia lewćj ko- 
mórki serca, po dwódziestu godzinach najo- 
kropniejszych cierpień. Podległy był juz od 
młodości womitóm i ruktaeyom pochodzącym, 
jak się zdaje, od dwóch miernćj wielkości 
tłustawych tumorów, z których jeden koło 
wyższego otworu żolądka, drugi w wyższćj 
połowie kanału pokarmowego był położony. 
Można mówić, że wielkie zasługi tego męża 
z których się niezwykł był przechwalaé, ale 
owszem pokrywał je rzadką skromnością, do- 
piero po jego zgonie, w całćj okazały się 
świetności. Strata jego najboleśniejsze spra- 
wiła wrażenie na wszystkich bez wyjątku 
mieszkańcach Wilna; więcćj powiémy, cala 
powszechność tutejszćj prowincyi dotkliwie 
ja uczuła. Pogrzeb jego stał się obchodem 
żałobnym całego miasta, tak dalece, że nie- 
pamiętają tu jeszcze żadnego podobnego przy- 
kladu. 

P. Mikołaj Mianowski Professor Fizyo-: 
logii „ przy spuszczeniu truny do grobu miał 


bardzo tkliwą i poruszającą mowę, którą tu, 
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jako hold winny zasłagóm Niszkowskie- 
go umieszczamy (1). 


(1) Nikomu  trafuiéj nieprzystało uczcić publicznie 
pamięć Niszkowskiego, jak Prof. Mianow- 
skiemu. Był on albowiem, nietylko wielbicie- 
lem nauki niepospolitćj, oraz rzadkich przymio- 
tów duszy zmarłego, ale połączony z nim je- 
szcze węzłem najściślejszćj przyjaźni. W jego. 
towarzystwie Niszkowski najprzyjemniejsze, 
wolne od zatrudnień powołania przepędzał chwi- 
le; jemu się zwierzał najskrytszych swoich my- 
śli i zamiarów ; w nim znajdował szczerego. do~ 
radzeę i gotową na każde zawołanie pomoc, we 
wszystkich kłopotliwych przygodach, tak publi- 
cznego, jak prywatnego życia. Przyjaźń ta rze- 
telna ku Niszkowskiemu przeżyła w szla- 
chetném Mianowskiego sercu, za grobem na- 
wet nieodZalowanéj straty męża. Rodzina zmar- 
łego znalazła w Mianowskim też same uczu- 
cia życzliwości, tęż powolną i nieuchylającą się 
przed trudnościami usłużność i skwapliwość ku 
jéj pomocy, jakich doznawał Niszkow sk i; zna- 
lazła jeszcze więcćj: bo małoletni lub słabi i nie 
zawsze zdolni radzić o sobie. nieboszczykowscy 
krewni, ojcowskićj w nim opieki i niemylnego 
przewodnika, na ślizkićj zmiennego i niestate- 


cznego losu drodze nieraz doświadczyli. (R.) 
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«O wy szlachetni i zacni Panowie moi! 
którzyście się tu zebrali, uczcić tego przy- 
jaciela ludzkości, waszym publicznym hoł- 
dem, waszą powinnością ostateczną chcieć na- 
grodzić nieocenione zasługi Jana Fryderyka 
Niszkowskiego; dzięki Wam! Gdyby cno- 
ta żądała jakićj innćj nagrody, oprócz tćj, 
którą ma sama w sobie, w tćj powszechnćj 
żałości , w tym powszechnym bolu, znalazła- 
by ją zaiste! 

«Godność człowieka, w tćj stanowiącćj 
chwili, wyższą jest nad wszystkie uprzedze- 
nia; bo prawdziwa zasluga, jeżeli od ludzi 
nagrodzoną być nie może, tu przynajmnićj 
odbiéra to uwieńczenie, że mimowolnie pra- 
wie pociąga wszystkich do oddania jćj łez 
swoich i uwielbienia. Tak jest! tu na tćm 
miejscu, dokąd cała powszechność, jedném 
wielkiém i wszystko przewyższającćm uczu- 
ciem jest przeniesiona; gdzie się tylko jeden, 
ze wszystkich stron, jeden głos niewetowa- 
néj straty rozlega, potrzebaż wyraźniejszych 
świadectw , ile miał prawa do waszćj wdzie- 


czności ? 


44 


«Mdly glos przyjaźni , pragnący sie łączyć 
do uczęstnietwa powszechnego żalu, próżno- 
by usiłował powiększyć wam wyobrażenie 
tćj straty, Życie swoje od młodości voświę- 
cił usłudze publieznéj ; trudne odbył po Ev, 
ropie podróże., nie przez ciekawość widzenia 
okazałych pomników , lub dawnych dawne- 
go świala szczędów:; lecz się zapuszczał w głę- 
biny więzień, pogrążał się w jadach szpita- 
lów , w mieszkaniach nędzy, niedoli i kalec- 
twa; uczył się caléj miary nieszczęść ludz- 
kich, za jedynę kładąc sobie sławę usposo- 
bienie dla usługi rodaków. Usposobilsię ; — — 
i z niemniejszym rychło zapałem , wszystkie 
chwile oddał na ratunek cierpiących, na pra- 
ce publiczne w Uniwersytecie Iurrna- 
qoRskrm Wileńskim. Jako Wasz Nauczyciel 
młodzi, jako mistrz niedorównany w swojćj 
sztuce.... Prawdzie glosu mojego przyświad. 
czą głos powszechny. : 

«Czci godny duchu! oiluż cierpiących, któ, 
rzy drugie życie z rąk twoich wzięli, blogo- 
sławieństwy swćmi , towarzyszą Tobie! iluz 


znowu odejściem twojém naglém, widzi się 
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pogrążonych w niepewności życia, w rospa- 
czy, w walce ze śmiercią! 

«Otoż to jest, co teraz nam pozostało po 
nim; po tym jedynym w kraju człowieku, 
tak powszechnie wziętym , tak powszechnie 
kochanym! 

«Wzór przyjaciela prawdziwego; przykład 
dobrego syna, brata; przykład sere dobro- 
czynnych; usłużny bez próżności, uczony 
bez przysady, wszystkich cnot pełniciel, u- 
przyjemniał je łagodnością swoją. Zgon nie- 
spodziany, w najpiękniejszćj porze wieku, 
wszystko to, w kilka godzin, zamknął w tćj 
trumnie. 

«Pokoj twojćj mogile! drogie szanowne 
zwłoki, pokój wam! a dla nas, do czasu, 
w podróży życia od Opatrzności zostawio- 
nych, wielki w pamiątce twojćj przykład do 
naśladowania, przykład który się nie rychło 
naśladować pozwoli (1). 


(1) Czytelnik łatwo pojmie, jakie ta krótka ze szczé- 
rego serca płynąca mowa sprawić musiała wra- 
żenie na słuchaczach, kiedy wystawi sobie wi- 


dok tuny zawierającćj zwłoki męża powszechnie 
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Uczone Niszkowskiego prace, umie- 
szczone w licznym zbiorze rękopisnów są 
następujące: 

Naprzód: Ogólny traktat Chirurgii teore- 
tycznćj, zebrany zlekcyj Professora Boyer; 
traktat ten znacznie powiększony i odmienio- 
ny, wydanym został od samego autora, w Pa- 
ryżu 1814 r. pod napisem: Traité das ma- 
ladies chirurgicales , quatre Volumes. 


czczonego i kochanego przez wszystkich; cmen- 
tarz okryty Uumami nieprzerachowanémi różne- 
80 st?,u wieku i płci ludu; mowce udatuéj po- 
stawy, nadobnego oblicza, z organem wyslowie- 
nia do głębi serc przenikajacym ; mowee, który 
równą, jak przedmiot żałości obecnej u WSZzysi- 
kich miłość i szacunek posiadał, a wśrzód ciż- 
by zebranćj publiczności wielką liczbę poufałych 
i serdecznych oglądał przyjaciół, wzajemny dla 
nich, a wszystkim usłużnością i doznanemi po- 
mocami zalecony.... Był to Mikołaj Mianow- 
ski, dzisiaj Rektor CrsanskrEr Medyko-Chi- 
rurgicznéj Akademii, Zasłużony Professor 
byłego Uniwersytetu Wileńskiego, Aka- 
demik, Doktor Filozofii Medycyny i Chirurgii, 
wieln Towarzystw uczonych członek, Kawaler 


Orderu Świętego Włodzimićrza trzeciéj klas- 


AT 


` Powtóre: Traktat o chorobach kości zupeł- 
nie wypracowany mogący iść pod prassę, wy- 
tlómaczony z dzieła francuzkiego zawiéraja- 
cego lekcye P. Boyer o tych chorobach, wy- 
danego w Paryżu przez Richeranda, we 
dwóch tomach 1803 r. 

Potrzecie: Kurs o operacyach chirurgi- 
cznych, z pięciudziesiąt i cztćrech arkuszy 
złożony iniezupełnie jeszczeukończony, gdzie 
Professor, po wyłożeniu sposobów operowa- 
nia najsławniejszych chirurgów, przyłącza u- 
wagi i postrzeżenia, zeswojćj własnćj prak- 
tyki wyciągnięte. s 


sy, Świętćj Anny drugićj klassy, koroną CEsAR= 
SKĄ ozdobionego, Świętego Stanisława dru- 
gićj klassy, i t. d. Mąż ten, uczęstnik ważnych 
wudów dla dobra b. Uniwersytetu Wileń- 
skiego, a mianowicie dla powodzenia świetno- 
ści szkoły w nim medycznéj przedsięwziętych i 
w istolniejszćj części dokonanych, najrzetelniej- 
szą mógłby oddać sprawiedliwość rzeczom i oso- 
bóm które przed jego oczćma przeminęły; do 
czego głęboka nauka, bezstronność sądu i rzad- 
ka biegłość w sztuce pisania zdają się go prze= 


znaczać, (R.) 
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Poczwarte : liczne bardzo wypisy calkowi- 
tych materyj i rozdziałów, tłómaczone z chi- 
turgii Richtera i wynoszące w ogóle, nie- 
mal pięć tomów tego obszernego dzieła. 

Popiąte: Rozmaite wyjątki w przedmio: 
tach Chirurgii teoretycznćj i praktycznćj, tló- 
maczone jeszcze przed wyjazdem za granicę, 
z wielu dzieł chirurgicznych, a mianowicie. 
z Chirurgii Professora Lassusa, wynoszące 
w ogóle sto z górą arkuszy. 

Oprócz tego, dwa jego mniejsze pisma dru- 
kiem ogłoszone zostały, témi są: Wyjątek 
z dziennika zagranicznych podróży, pobyt je- 
go w Berlinie i w Uniwersytetach po drodze 
do Paryża rozpolozonych opisujący, umie- 
szezony, w tłómaczeniu Rozsyjskićm w Pe- 
ryodyczném dziele: O postępach Narodowe- 
go Oświecenia w N. V, pod rokiem 1805, 
str. 81 i nast., tudzież rozprawa: O zwiqz- 
ku Chirurgii z Medycyną i o zdolności po- 
irzebnéj poświęcającemu się na Chirurga, 
umieszczona w Dzienniku FVileńskim, w to- 
mie I, str. 559 i nast. 
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KILKA WSPOMNIEŃ I OPISÓW 
Z ŻYCIA NAPOLEONA. 


- 


A mas gdy się ocknęła Europa, gdy Fran- . 
cya jakby z rozmarzenia powstawszy przetar- 
la oezy, poznala strate nieodżałowaną i po- 
jęła swoję niewdzięczność— wszystko ZWró- 
ciło sie ku temu, aby świat zbliżyć do wiel- 
kiego człowieka, aby go zapoznać z jego 
czynami. Nie same tylko dzieła należące do 
historyi i noszące znamie geniuszu godne są 
zwracać umysły; najdrobniejsze postępki, naj- 
mniejsze słowa takiego męża, jak Na poleon 
warte są znajomości publiczućj , warte uwa- 
gi ogólu,— bo na wszystkie pada cień wiel- 
Poczet nowy II. N.19 4 


20 
kości; bo wszystkie są niby odrostki, jedne- 
go wielkiego zarodu. Francya nareszcie speł- 
nila ostatnie życzenie swego Cesarza; zwłoki 
jego powróciły na brzegi Sekwany, do ziemi, 
do narodu, który on kochał nad sławę; pomię- 
dzy tych, których dobra pragnął nad wszyst- 
ko; dla których szczęścia na ileż się cierpień 
nie poświęcił! Teraz bardzićj niż kiedy są- 
dzimy, Że ciekawą będzie znajomość osla- 
tnich godzin wielkiego męża; i kiedy wszę- 
dzie dla niego cześć się obudza, nie od rze- 
czy będzie zapoznać czytające rzesze z cie- 
kawćmi szczegółami tego zadziwiającego by- 
tu. Nie porywamy się do rozgłośnych czy- 
mów , do świetnych działań, bo to nad nasze 
siły, nie naszą to jest rzeczą; lecz wybierać bę- 
dziemy te drobne wypadki, te małe szezegu- 
ły zaetykietalnego życia, rysy uroku, jaki 
rozciągał na tych wszystkich, którzy się do nie- 
go zbliżyć mieli szczęście, którzy się z nim za- 
poznali. Tu wszędzie cechę uczuć duszy po- 
strzeżem; tu serce działało, a wspomnienia 
takie i mile myśl rozerwą i ła nie jednę 
godzinę urwaną tylu biédóm, troskóm i i nie- 
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pomyślnościóm nas ugniatającym. Ujrzémy 
tutaj jak złośliwe były zarzuty czynione u- 
czución Napoleona; jak nikczemnie szka- 
lowano jego serce, rzucając wieści: że ni- 
gdy szlaehetnym nie powodował się wzru- 
szenióm, nigdy żadnćj łaski nie wyświad- 
czył, nigdzie wdzięczności, nigdzie łez szczę- 
ścia nie wzbudził. A jakże nazwać to przy- 
wiązanie, ubóztwienie, prawie, jakićm się cie- 
szył u tych dzielnych wiarusów, którzy ży- 
cie swoje, bez żadnćj wstecznej myśli, dła 
niego poświęcali; dla których całą, najdroż- 
szą, jedyną nagrodą było: widzieć się pochwa- 
lonym, widzieć znanym, ze wszystkich ezy-- 
nów, przez małego kaprala? Wszystkie slo- 
wa szezególowych uczuć są za male. Byla 
to jakaś gorączka, jakieś szaleństwo wszyst- 
kich uczuć, ztloezone w jeden ogróm czci i 
poświęcenia się, A człowiek, który tak otwo- 
rzył serca nieoświeconćj massie, który z téj 
surowćj, ztéj grubćj powłoki, wykrzesal iskrę 
niewygasłego czucia, bróm nieśmiertelnych 
czynów w radzie i boju, — nie jestże człowie- 
kiem wielkim, mężem niepospolitym, niezró- 
4* 
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2 
wnanyi? Wicki na niego czekały, wieki je- 
mu dziwować się nie przestaną. 

W opowiadaniu naszém rozwiniem prze» 
mienny obraz wspomnień już to uśmiechają- 
cych się szezęściem i duszę wznoszących ku 
wielkości, juz wzruszających rzewnym smut- 
kiem ioziębiających serce ciężką goryczą, na 
widok tylu zawiedzionych uezué tylu przy- 
lladów ezarnéj niewdzięczności! Wszakże 
i lato z jasnych dni i ciemnych nocy, przy- 
rodzenie z pogody i nawalnic, Życie nasze 
m trosk i pociech się składa. 


ŚMIERĆ I POGRZEB NAPOLEONA. 
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Gdy wielki wieszez, bohatér schodzi -do mogiły, 
Płacz narodu w ślad idzie za wozem pogrzebnym; 
Naród, gdy go jak namiot ciemności uakryły, 
Szuka zagasłych świateł. na kregu poduiebuym. 
Ludy pytają w trwodze i wołają wszędzie, 
„Po zachodzie słańc takich, dzieńli jutro będzię? 
Wielcy ludzie jak ziarna, co rok się nie rodzą, 
Tylko w gości wiekami na ziemię przychodzą. 
Julian Korsak, 


«Uczę się umićrać , ? odpowiedział spokoj- 
nie Cesarz lekarzowi swemu Antommar- 
chi, kiedy ten, dnia jednego, znalazłszy go 
więcćj osłabionym wymawiał, że nie przyjął 
przed dobą przygotowanego napoju. — «Czyż 
nie wićsz, dodał, że Anglia upomina się o moje 
zwłoki; trzeba jéj skrócić za nadto długie 
oczekiwanie |” 
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Antommarchi usiłował przekonać Na- 
poleona, że choroba jego uleczoną być je- 
szcze może; lecz Uesarz przerwał z przeczą- 
cém poruszeniem głowy: 

«Nie, doktorze, nie!.. Pocóż mię zwodné- 
mi karmić złudzeniami, wićm co mię czeka; 
jestem przygotowany. Anglia znalazła spo- 
sób i na wygnaniu, skazać mię jeszcze na 
wygnanie. Dla predszego pozbycia sie, 
Hudson-Lowe nie omieszkalby strzelić do 


mnie(1); lecz widoczna calemu światu krew 


(1) Już Napoleon zmuszony był wyrzec się swo- 
ich jezdnych wycieczek po wyspie i ograniczyć 
się jedynie przechadzkami pieszćmi, kiedy o włos 
takie przypuszczenie nie spełniło się. Jednego 
dnia przechadzając się w towarzystwie Las Ga- 
sesa i Jenerała Gourgaud, opnszczać już 
miał dolinę przez przeciwległą stronę do Lon- 
gwood, i doszedł miłego wzgórza, zkąd dotych= 
czas Żadnćj nie widział warty, ukazat się nagle 
w oddali żołnierz krzycząc i robiąc gwałtowne 
znaki do Cesarza, jak gdyby rozkazywał mu wra- 
cać się. Przechadzający zuajdujac się w zakreślo- 
nym obrębie, nie zwracali naj mniejszćj nwagi 
na poruszenia i krzyki Anglika i spokojnie szli 


dałćj. Wówczas żołnierz zbliżył się o kilka kro- 


55. 


rany, splamiłaby historyą Anglii. A ponie- 
waż ran serca nie widać, w serce przeto mo- 
je wymierzyli razy, znieważając mię towa- 
rzystwem katowskich poslugaezy, zaprzecza- 
jąc mi chleba, spoczynku, a nawet: cienia. 
Czyż nie dosyć byłem cierpliwy na meezar- 
nie?.. Trzeba kończyć z nićmi!” 


ków, nabił strzelbę i wziął na cel Napoleo= 

na... Lecz Jenerał Gourgaud odgadł jego za- 
miar i pobiegł natychmiast przeszkodzić, Przez 
ten czas Cesarz zatrzymał się; zimno patrzał na. 
Żołnierza, ściskając ramionami z politowaniem; 
poźniej kończył spokojnie przechzdzkę nie mówiąc 

już ani słowa. P. Las Cases chcąc byćświadkiem, 
co Z- tego wyniknie, pozostał nieco w tyle, wi- 
dział jenerała passującego się czas niejakiś z An= 

glikiem, którego nakoniec poprowadził do bli- 

zkiéj placówki; lecz przybywszy tam, żołnierz 

potrafił wyrwać się i uciekł co miał siły. Je- 

u merat Gourgaud doniósł Napoleonowi, że 

był to pijany kapral, który zapewne żle zrozn- 

miał rozkaz. Okoliczność ta, mogąca się odno- 
wić, największą obawą przejęła orszak Cesarza; 
wówczas, gdy on w tém wydarzeniu widział tyl- 

ko moralną obelge. i nowa zniewagę, ze strony 

NHudson-Low e. 
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lw rzeczy samćj, rok 1821, pod smutną 
wróżbą zaczął się dla wygnańców S. Hele- 
ny. Z początkiem Kwietnia Antommarchi 
osądził, że Napoleon zbliża się do kresu dni 
swoich. Sam nawet znakomity więzień nie 
uwodził siebie żadną nadzieją; lecz zawsze 
podobny sobie, spoglądał na Śmierć z tąż 
samą niewzruszonością, z tąż samą krwią zi- 
mną, jak i na polu bitwy. Siedmnastego Mar- 
ca mówił do swego lekarza: 

«To nie osłabienie, lecz siła przytłacza 
mię; życie mię zabija!” Poźnićj, patrząc na 
piękne i bezchmurne niebo, dodał z boleścią: 
«Przed sześcią laty w tenże sam dzień (był 
wówczas w Auxerre wracając z wyspy Elby) 
na niebie było pochmurno !.. Ach! byłbym 


uzdrowiony, gdybym takie chmury mógł zno: ' 
wu oglądać!” I kładąc rękę doktora na swo- 


jém sercu: — «Tu rzecze, oddychając z tru- 
dnością, wbili mi nóż rzeźniczy i w ranie że- 
leźce zalamali.? 

Wielka jednak dusza Cesarza nie upadała 
przed myślą zgonu i widząc go kierującego 
głównie ułożeniem testamentu, widząc roz- 
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dzielajacego w nieśmiertelnych wspomnie- 
niach przypadającą na każdego cząstkę sławy, 
rzekłbyś, że zajmował się jeszcze podbiciem 
państwa, lub pomyślnym wypadkiem walki. 
Wszystko co mówił było pełne godności, 
spokoju, dobroci. Łóżko na którém wpół 
leżący siedział, okryte było popieczętowane- 
mi rzeczami przeznaezonémi już dla syna, 
już dla familii, już dla oficerów i domo- 
wników. 

Tegoż samego dnia o godzinie dziewiątej 
wieczorem , na małym stoliku, przy szezłągu 
Napoleona stojącym, trzćj exekutorowie 
ostalnićj jego woli: Jenerał Hrabia Ber- 
trand, Jenerał Hr. Montholon i pićr- 
wszy kamerdyner Marchand podpisywali 
testament i kodycylle i przyłożyli do uich her- 
by swoich pieczęci,  Uporządkowawszy po- 
dług chęci interessa dlugo się zajmował sta- 
nem i potrzebami tych, którzy mu towarzy- 
szyli. Rozmawiał z wykonawcami ostatnićj 
woli o tćm, jak mają postąpić, przybywszy 
do Anglii i Francyi, aby jego popioły nie zo- 
stały na wygnaniu. Mówił im w tym względzie: 


. 
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«Kiedy zobaczycie mojego syna, zobowiaz-. 


cie go, skoro: przyjdzie do lat słuszniejszych 


i przyzwoicie będzie to. mógł uczynić, wró-. 


cić. do swego imienia Napoleona. Gdyby 
z obrotem. szczęścia. stanął, kiedy znowu u 
tronu, waszą jest powinnością panowie, przed- 
slawić: mu wszystko com, winien starym mo- 


im oficeróm, starym żołnierzóm i wiernym. 


slugóm. Pamięć. o mnie usławni, jestem pe- 
wny, życie mojego syna...- Wymagam, aże- 
by osoby krwi mojćj , ile najmnićj przeby- 
wały na dworach królów ; wymagam jeszcze, 
aby synowcowie. i synowice moje między so- 
bą wchodzili w ślubne związki, czy to w pań- 
stwie rzymskićm , rzeczypospolitćj szwaj- 
carskićj, lub Stanach Ameryki.... Jeżeli 
będzicie mogli widzieć Cesarzowe Maryę 
Ludwikę, wystawcie jój uczucia z jakie- 
mi zawsze dla nićj byłem; zalećcie jéj mo-: 
jego syna, który w niéj jedynie może mieć 
wsparcie i pomoc!.. Drukujae dzieje moich 
kampanij we Włoszech i Egipcie, oraz listy 
monarchów , jeśli się znajdą, przypiszeie je 
mojemu synowi. Dostać ich będzie można 
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z archiwów ; a duma narodowa wiele zyska 
na ich ogłoszeniu.” 

Dni poprzedzające zgon Cesarza, użyte 
były przezeń więcćj na rozmowy ważne, lab 
czytanie ksiąg budujących, niżeli na pielę> 
gnowanie zdrowia. Ostatnie dzieła, jakich 
słuchał, były: Kampanie Dumouriera 
czytane przez Marchanda i Pogrzebowe 
Mowy Bossueta czytane przez kapelana 
księdza Vignali. Ę 

Niekiedy jednak błyskała w oczy slug wier- 
nych nadzieja wyzdrowienia; chwilami Na- 
poleon odzyskiwał całą żywość ducha. U- 
$miéchal się wówczas oddając się upodoba- 
nym i zwykłym rozmowóm oznamionowanym 
zawsze niewyrażonym urokiem i powabem; 
lecz takie dobre chwile krótko trwały, a ry- 
chło wpadał znowu w odrętwienie i ocią- 
żałość. 

— «Ach! mówił wówczas, do czegoż to ja 
przyszłem! Byłem tak czynny, tak rzez- 
ki. Niedawno jeszcze konno przebywałem 
Earopę... Dzisiaj zaledwie mogę podnieść 


powiekę... Już nie jestem Napoleonem!” 
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I zamykal oczy, a ezolo się jego. chmu- 


rzylo. 

Heż obrazów , ileż myśli głębokich musia- 
ło się wówczas jawić w duszy, tego lwa w kor 
naniu L 

W ostatnich dniach Marca bardzo już wie- 
le cierpiał Cesarz. Antommarchi w obec 
z doktorem Arno tt chirurgiem jednego z pół- 
ków angielskich stojących. garnizonem. na 
świętćj Helenie, zewuetrznémi lekarstwa- 
mi usiłował rozegrzeć niższe części jego cia- 
ła zupelnie ostygłe i zziębłe. «Puść mię, wor 
łał chory; nie tam lecz w żołądku, w wątro- 
bie siedlisko choroby! Nie macie żadnych le- 
karstw > środków ,. sposobów uspokoić ogień, 
jaki mię pożera.” 

Doktor Araott usiłował przekonać, że 
wątroba jest nienaruszona : 

— «Ach! czy tak sądzisz panie? mówił Na- 
poleon, rzucając na Anglika pełne goryczy 
spójrzenie. I cóż | niech i tak będzie dodał, 
ponieważ wasz Hudson-Lowe tak. posta- 
nowil.? 


Niebo zda sie chciało oznajmić calemu świa- 
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tu mającą sie pomieść strate największego 
człowieka tegoczesnego wieku: w ostatnich 
dniach ukazał się nagle na horyzoncie świę- 
tćj Heleny dlug go-grzywy kometa. Kiedy 
o tém zjawisku mówiono przy Cesarzu: «Ko- 
„meta, zawołał usiłując podnieść się na łóżku; 
kometa! dodał opuszczając głowę, był wła- 
` śnie poprzedniczym znakiem śmierci Cezara.” 

A teraz kometa miał zostać zwiastownikiem 
skonu Cezara Franeyi. 

Od ostatnich dni Kwietnia nikt już nieuwo- 
dziłsię względem niechybnćj śmierci Cesarza; 
on sam z rzadką energią znosił małą liczbę 
godzin pozostałych do życia; i jako monar- 
cha, jako chrześcijanin użył ich na okazanie 
wspanialéj wdzięczności dobrowolnym towa- 
rzyszóm wygnania, na przyjęcie z rąk swe- 
go spowiednika ostatnich pociech , jakie reli- 
gia katolicka udziela swym dziecióm na pro- 
gu wieczności. 

— «Urodziłem się, mówil mu, w religii ka- 
tolickićj, chcę spełnić obowiązki, jakie ta na- 
kazuje i przyjąć pociechę jakićj udziela.” 

Od téj chwili drzwi pokoju Cesarza zam- 
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Bertrand, Montholon i Marchand'a. 
Napoleon urządzał ostatnią swą wolę i pi- 
sał testament. Kiedy pozwolił wejść lekarzo- 
wi Antommarchi: 

— Oto, rzecze mu, moje przygotowania; 
odchodzę, już się stało; niech się spelni wo- 
la Boca!” : 

Słowa te były także ostatniémi słowami u- 
mićrającego na krzyżu CunvsrusA. 

Zalecił poźnićj temu lekarzowi otworzyć 
swoje ciało i zawieźć serce ukochanćj Ma- 
ryt Ludwice. 

— «Kiedy już mię nie będzie, dodał, udasz 
się do Rzymu; zobaczysz się z moją malką, 
z moją familia; opowićsz im moję chorohę, 
śmierć moję. Powićsz im: że Napoleon 
umarł w najopłakańszym stanie, opuszczony 
od swoich, cierpiący niedostatek wszystkie- 
go; powiész mojéj matce...." 

Zatrzymał sie: nagla słabość przeszkodzi- 
ła mu dalćj mówić. 

Spełniwszy te dwa wielkie akta życia do- 


czesnego i życia duchownego, Napoleon 
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w przerwach swych cierpień myślał tylko o 
przedmiotach najdroższego przywiązania : 
. Franeya, syn, żona, zajmowały na przemian 
jego umysł. Kazał przynieść popiersie króla 
rzymskiego i umieścić u stop łóżka, razem 
z błękitnym płaszczem, który nosił w bitwie 
pod Marengo. 

— «Potwory ! wołał w najboleśniejszym pa- 
roxyzmie; czyż nie dosyć zadałyście mi cier- 
 pień!.. Jeszcze gdyby mię kazały rozstrze- 
lać, umarłbym przynajmnićj śmiercią żoł- 
"nierza 1? 

Poźniej w uniesieniu goraezkowém, roz- 
płomieniona jego wyobraznia wywoływała 
cienie starych towatzyszów broni poległych 
wokoło niego na polach bitew. 

Kleber, Dugommier, Joubert, Des- 
saix jawili się przed śmiertelnym jego po- 
słaniem; uśmićchał się do nich, witał poru- 
szeniem i głosem, poźnićj nagle zawołał: 

«Ach! zwycięztwo się skłania !.. Idźcie, 
biezcie, nacierajcie, mamy ich!...” 

Na kilka dni przed tem bohaterskićm wi- 
dzeniem, Napoleon mówił do wiernych, 
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którzy” otaczali jego posłanie i nie ukrywałi 
swojćj radości widząc go daleko lepićj niżeli 
dni poprzedzających : 

— «Nie mylicie się, dosyć się dobrze dziś czu- 
Je; sądzę nawet, że wystarczyłoby misił do od- 
bycia dziesięciu mil drogi konno; a jednak czu- 
ję nie mnićj, że zbliża się mój koniec. Kiedy 
umrę, każdy z was słodką mieć będzie po- 
ciechę wrócenia do Europy; ujrzycie waszych 
krewnych, waszych przyjaciół; a ja znajdę mo- 
ich dzielnych towarzyszy na polach Elizejskich. 
Tak! mówił dalćj, podnosząc głosu: Lannes, 
Saint-Hilaire, Bessićre, Duroc, Ber- 
thier, Massena, Ney, Murat, wszyscy 
wyjdą na moje spotkanie; mówić mi będą o 
tém, cośmy zdzialali razem; ja opowićm im 
ostatnie wypadki mojego życia. Oglądając mię 
zapala się na nowo entuzyazmem chwały. Scy- 
piony, Annibale, Cezary, Frydery- 
ki rozmawiać z nami będą, o naszych woj- 
nach; w tóm przynajmnićj będzie przyjemność, 
dodał, w pół uśmiechając się, że tam nie lęka- 
ja się, widząc tylu zebranych wojowników.” 

Marzenie Napoleona konajacego, było 


w 
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spełnieniem życzeń Na poleona czuwają- 
cego. 

Doktor Arnott wszedł w téj chwili, i 
chociaż Cesarz osłabł, powoli obrócił jednak 
kilka słów do lekarza angielskiego, nad tém 
co ucierpiał wczoraj; poźnićj glosem przery- 
wanym H 

— Już się stało, rzecze, cios jest puszezo- 
ny: wkrótce złożę w ziemi moje ciało... Zbliż 
się Bertrand itłómacz temu panu co usły- 
szysz; nade wszystko nie opuść żadnego sło- 
wa... Przyszedłem usiąść u ogniska Brytanii; 
prosiłem szlachetnćj gościnności... Wbrew 
wszystkiemu co jest $wietém na ziemi odpo- 
wiedziano mi kajdanami.... Innebym znalazł 
przyjęcie u Alexandra, Cesarza Franci- 
szka, nawet u króla pruskiego... Lecz do 
Anglii należało podejść, uwieść królów i dać 
światu niesłychany widok, eztérech wielkich 
mocarstw pastwiących się nad jednym ezlo- 
wiekiem. Ministerium-to angielskie wybra- 
lo te dzika skale, na któréj mnićj jak w trzech 
latach zużywa się życie Europejczyka, aby 
na nićj moje dokończyć morderstwem. I jak- 


Poczet nowy II. N. 19. 5 


66 


ZeZ obchodzono się ze mna na tém wygna- 
niu?.. Nie było niegodziwości, w jakiejby mię 
z uciechą nie pogrążano... Najprostsze sto- 
sunki, takie nawet eo się nie zaprzeczają zbro- 
dniarzowi idącemu na rusztowanie, były mi 
'odmówione... Zona moja, syn, od lat juz 
sześciu, nie żyją dla mnie; przez lat sześć 
trzymano mię tak w torturach ukrycia zam- 
kniętego między 'ezterma ścianami. Rząd an- 
gielski mordował mię długo, częściami, zvoz- 
mysłem, a niegodziwy Hudson: Lowe był 
oprawcą. Rząd ten skończy kiedyś jak skoń- 
'ezyla pyszna rzeczypospolita wenecka! Ja 
zaś umiérajae na tćj okropnćj skale, sromo- 
tę śmierci mojćj przekazuję. panujqcemu do- 
mowi w ngli!” 

Wieczorem tegoż samego dnia, to jest 29 
Kwietnia, używszy nieco wody ze źródła o 
mile od Longwood położonego, uczuł się spo- 
kojniejszym , i wyrzekł do otaczających: 

— Jeśli wolą będzie losu przedłużyć dni mo~ 
„jego życia, przy źródle tém wzniosę pomnik 
na pamiątkęulgi, jaką mi przyniosło... Jeżeli po 


miojćj śmierci nie potępią zwłok moich, jak 
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potepiono moje osobe, jesli nie odmówia mi 
odrobiny ziemi, życzyłbym , ażeby ciało mo- 
je spoczywalo u tego miejsca, gdzie płynie 
tak przyjemna, tak czysta woda, lub też w Ka-. 
tedrze w Ajaccio na Korsyce, lub jeszcze le- 
pićj na brzegach....” 

Tu Cesarz nagle osłabł i noc przeszła w cią- 
gléj gorączce. 0 czwartćj zrana spokojność 
zastąpiła wzruszenie : była to spokojność od- 
wagi irezygnacyi. Zimny pot okrywał twarz 
Napoleona. W ciągu dnia choroba bystre 
czyniła postępy. Okolo godziny czwartćj 
wieczorem, doznając chwili ulżenia wezwał 
exekutorów testamentu do łóżka i przemówił 
do nich uroczystym tonem : 

— «Ja umrę, wy wrócicie do Europy. Wi- 
nien wam jestem poradę jak macie postępo- 
wać. Podzielaliście moje wygnanie; zosta- 
uiecie wiernymi mojćj pamięci; nie nie zdzia- 
lacie coby ją obrazić moglo, Usankcionowa- 
łem wszystkie moje pryvcypia, wszezepilem 
je w moje prawa w moje czyny; nie masz je- 
dnego któregobym nie uświęcił. Nieszczę- 
ściem okoliczności były ciężkie; zmuszony 
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byłem srożyć się, odkładać; nadeszły niepo- 
wodzenia, nie miałem chwili spoczynku, i 
Francya pozbawioną została liberalnych in- 
stytucyj jakie jéj przeznaczylem. Z pobla- 
aniem sądzić mnie będzie; wezmie na uwa- 
ge moje chęci; z upodobaniem przypominać 
będzie moje imie, moje zwycięztwa; trochę 
dobra które zdziałałem. Naśladujcie ją, po- 
zostańcie wiernymi opiniom jakie broniliśmy, 
sławie jakąśmy zyskali: wystąpiwszy z tych 
krańców znajdziecie hańbę i zawstydzenie.» 

Czwartego Maja już bardzo źle miał się 
Napoleon. Czas był okropny, deszcz lal 
strumieniem, wiatr niszczył wszystkie plan- 
tacye otaczające Longwood. Wierzba, pod 
którą dubil spoczywać jedna opićrała się je- 
szcze; wicher się wyrwał i uniósł ją daleko, 
jak gdyby nie, co lubił Cesarz, nie powiuno by- 
ło jego przeżyć, — a jednak ani gwaltowność 
burzy, ani huk uraganu nie mogły go wyr” 
wać z letargicznego uśpienia, w jaliém był 
pogrążony. Nakoniec nazajutrz, 9 Maja 1821 
roku, epoka na zawsze pamiętna w roczni- 


kach świata, doktor A ntom marchi oswiad- 
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czył Franeuzóm ze &wietéj Ireleny, że Na- 
poleon kilka już tylko godzin miał do.zycia. 
Wiadomość ta jakkolwiek od dawna przewi- 
dziana, przyjętą została w milczeniu i znaj: 
glebsza boleścią: 

Szezytuy, a razem wzruszający musiał być 
widok otaczającej, świetne łoże lionającego, 
tćj garstki. Francuzów pozostalych wiernymi 
swemu monarsze iojcu. Pani Bertrand, ta. 
kobićta tak szłacheinie:i tak po prostu bohatćr- 
ska, siedziala ugłów posłania, na którem, w o- 
statnich uściskach pasowania się ze śmiercią, 
dogorywał wielki człowiek. Jenerałowie Ber- 
trand iMontholon stali przy nićj; Mar- 
chand i inni domownicy, zalewajae się łza- 
mi, liczył ostatnie uderzenia .serca, Ksiądz 
Vignali, klęcząc przed małym oltarzykiem; 
czytał modlitwy za konających; udręczenie i 
rozpacz malowały się na wszystkich twarzach; 
lecz uszanowanie więziło łzy i wymowne mil. 
czenie tćj sceny śmierci mącone bylo tylko 
przerywanym iciężkim oddechem Napoleo- 
na oraz'modlitwa kaplana, 


Oko Cesarza jest nieruchome, usta roz- 
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warte. Kilka kropel osłodzonej wody wpu- , 
szczone przez Antommarch ie go ożywia- 
ja uderzenia pulsu. Westchnienie ulatuje ze 
szlachetnéj piersi, odradza sie nadzieja... Na- 
gle Napoleon wysila się, chce podnieść gło- 
wę: słowa Francyal.. wojsko!.. wycho- 
dzą z ust jego... Były to już ostatnie słowa. 
W chwilę poźnićj zaszła podwójna scena, 
którćj historya nie omieszka kiedyś uwiecznić. 
Pani Bertrand kazała wezwać swoje 
dzićci (córkę Hortensyę i trzech synów), 
aby raz ostatni oglądały oblicze swepo monar- 
chy i dobroczyńcy. Biédne dzićci jeduomysl- 
nym kierowane popędem. padają na kolana 
przy łożu Cesarza; biorą jego ręce, oblewają 
je łzami iokrywają calowaniem. Młody Na- 
poleon Bertrand nie może uskromić swe- 
go wzruszenia, chwieje się i pada bez czucia; 
i młodych przyjaciół Na poleona gwałtem 
inusiano odprowadzać od śmiertelnego łoża. 
Zaledwie obecni uspokoili wrażenie téj roz- 
dzierającćj sceny, kiedy Noverra z, jeden ze 
sług Cesarza zatrzymany oddawna w łóżku 


przez mocną gorączkę, ukazał się w pokoju, 


7A 


jak widmo jakie, blady rozczochrany nieprzy- 
tomny.. 

— «Jakto ! zawołał grobowym i ehrapliwym | 
glosem , Cesarz. jest w niebezpieczeństwie i 
niewzywa pomocy Noverraza! Najjaśniej- 
szy Panie! mówił daléj zalewajae się lzami. 
i czepiąc się nóg łóżka, mimo usilowań obe- 
cnych, oto jesiem! Oto Noverraz gotów 
cię bronić, gotów umrzeć za ciebie! Przez 
litość, Najjaśniejszy Panie, odpowiedź ! Naj- 
jaśniejszy Panie, blagam cię o jedno słowo. . 
dla biednego Noverrazal.."- 

Nieotrzymując odpowiedzi, wierny sluga 
odwraca się do otaczających irozdzierającym | 


ionem. wymawia te słowa : 


«Niechce już mię poznać.” Antommar-_ 
chi napróżno stara się uspokoić nieszczęśli- 
"wego którego umysł zdaje się być: obłąkany 
i kilku służących wyprowadza go płacząc 
z nim razem. - 

© szóstéj wieczorem powiększa się niespo- 
kojność lekarza. Ręka, która tyle razy da- 
wała: znak zwycięztw, a którćj teraz śledzi 


uderzeń, zlodowaciała— Lekarz Arnott li- 


" 
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czy przerwy pomiędzy jedném odetchnieniem 
a drugićm: piętnaście sekund, poźnićj trzy- 
dzieści, poźnićj minuta upływa — W tejże 
samćj chwili odgłos działa z okopow Ś. He- 
leny ozńajmia zachód słońca... Napoleon 
ostatnie oddaje westchnienie. .., Wielka jego 
dusza umyślnie zdawała się czekać tego gro- 
żnego hasla na ulecenie z ciała. Gwiazda 
dnia i Napoleon czekały na dobę zaga- 
śnienia razem , w jednym całunie purpury i 
chwały ; &pize bitew obwieściły w jednym- 
że czasie oddalenie się słońca na drugie półsfe- 
rze, i powrot bohatéra do nieśmiertelności. 

Cesarz shoualL— Antommarchi upuścił 
irzymana rękę i poważnym głosem wyrzekł: 
«Wszystko się skończyło.” 

W tejże chwili objawiły się wszystkie żale 
tak długo nieme, tak uciążliwie wsirzymywa- 
ne. Komnata Na poleona napelnila się jękiem 
i lkaniem ; wszyscy śpieszą do łoża, na któ- 
rém już tylko trup spoczywa, aby po raz o- 
statni wrazić w siebie rysy Napoleona nie- 
zmienione bynajwnićj dlupiém konaniem: 


usta tylko są bezfarbne i leliko skrzywione, 
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oczy zagasłe, czoło pogodne i spokojne.— 
Powstał naówezas klęczący dotąd ksiądz V i- 
gnali, zbliżył się do łóżka i głosem przery- 
wanym wymówił te słowa wielkiego święte- 
go mowcy: 

— «Tak chwała tego świata przechodzi 
W tym upływie czasu przyszedł kapitan Cro- 


kett, dla poświadczenia godziny zgonu Ce- 


1» 


Sarza , pomieszanie duszy odbijało się w jego 
obejściu się: oddalił się z uszanowaniem wy: 
mawiajae się służbą ze swego postepku, do 
którego był zobowiązanym. W kilka chwil 
dwóch lekarzy angielskich zajęlo miejsce ka- 
pitana.— Przyłożyli rękę do serca znakomitćj 
ofiary i wrócili potwierdzić Sir Hudson- 
Lowemu, że Bonoparte umarł; lecz obe- 
cność Anglika niepowinna była znieważać po- 
koju Napoleona i francuzkim jedynierękóm 
zostały powierzone przygotowania do jego 
pogrzebu: urządzono natychmiast w Long- 
wood straż honorową, i od tćj chwili nikt 
nie mógł wejść do żalobnćj komnaty, chyba 
wezwany obowiązkiem slużby, lub opatrzo- 


ny wyrażaćm pozwoleniem Jenerala Ber- 
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trand. W kilka potem godzin, exekutorowie 
testamentu Cesarza przeczytali dwa kodycy- 
le, które podług jego woli miały być nie- 
zwłócznie po zgonie otworzone. — Pićrwszy 
z nich te krótkie tylko zawiéral słowa: 

= «Zadam ażeby popioły moje spoczywały 
na brzegu Sekwany, pośród ludu francuzkie- 
go, który tyle kochałem. ? 

Życzenie to Na apoleona umićrającego 
że miały być kiedyś spełnione, Francya się 
zawsze tego spodziewała. 

Nie było już wielkiego człowieka: dla nie- 
go zaczęła się potomność. 

Śmiertelne zwłoki Cesarza dome były na 
malém obozowém łóżka ozdóbioném prostémi 
bialémi firankami; plaszcz który nosił pod Ma- 
rengo zastąpił calun. Ręce i nogi były wolne: 
ubrano go, jak się zwykł nosić w czasach po-. 
tęgi, to jest w uniform pólkownika strzelców 
gwardyi, ozdobiony wielką wstęg ga Legii Ho- 
norowéj.— Przy boku miał tę same szpadę, 
którą nosił w bitwach : pod Austerlitz , Wa- 
gram, Moskwą; Dreznem, Montmirail, Wa- 


terloo. — Na piersiach leżał krucyfix; u nóg 
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stało srebrne naczynie, w którćm zachowane 
było serce; w głowach, na prawo, ubrano ol- 
tarz, przed którym ksiądz V ignali, w kapłań- 
skim ubiorze, odprawiał modlitwy. Wszyst- 
kie osoby należące do dworu Cesarza, ubra- 
ne w żałobie, stały na lewo, Antommar- 
chii lekarz angielski czuwali przy zwłokach. 

Domownicy z Longwood pićrwsi przerwa- 
li milczenie; wieść o śmierci Cesarza pręd- 
ko obiegła wyspę i wkrótce wszystkie drogi 
prowadzące do jego mieszkania olryly sie 
ciekawymi. Europejczycy, Azyanie, Ame- 
rykamie, handlarze -z Etiopii, Japonii, obu 
Indyj i Oceanii, marynarze z Norwegii, Szwe- - 
cyi i Danii wszyscy połączyli się z krajowca- 
mi i Zolnierstwem angielskim dla oddania o- 
statnićj czci bohatérowi. Widząc smutek ma- 
lujaey się na tych wszystkich twarzach ogo- 
rzalych, czarnych, białych i miedzistéj barwy, 
można byłoby mnieniać, że każde z tych ple- 
mion utraciło swego inonarche.— Rzelilbyś, 
że Opatrzność dopuszczając, w tćj żałośnej 
chwili, znajdowania się na skale $. Heleny 


tak różnorodućj tluszezy, złożonćj z osób ty- 
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łu narodów i tylu klimatów, głośnym sposo- 
bem chciała okazać ile geninsz tego wielkie- 
go człowieka wywiéral potęgi na świat cały. 

Porządek w jakim każdy przypuszezony 
był do nawiedzenia cjala zachowano następny. 
Naprzód szli oficerowie angielscy pulków 20 i 
26; pozniéj pod-oficerowie, za nimi wszyscy 
cudzoziemcy, a nakoniec mieszliańcy wyspy. 
Smutna ta scena odbyła się w religijném i 
najglebszém milczeniu. Łzy wszystkich oczy 
napełniały, tlumione łkania dobywaly się ze 
wszystkich piersi; widziano nawet etiopskich 
niewolników bijących czołem przed lożem 
Cesarza. — Rozkaz rządcy wzbronił kobićtóm 
przystępu do Longwood ; lecz te bynajmnićj 
ma to nie zważały. Lekce ważąc i władzę 
Hudson-Lowe 1 utrudzenia dlugiéj drogi, 
przybywaly zewszad, a mieszając się z coraz 
rosnącym Uumem odwiedzających nadały téj 
smutnćj uroczystości urok nieskreślony ża- 
dnym pedzlem, nieopisany Zadném piórem. 

"Pruna mająca przyjąć Śmiertelne zwłoki 
przyniesioną była do pogrzebowćj komnaty, 


we cztćrdzieści ośm godzin po wystawieniu 
A 
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ciała na paradném łożu. Truna ta składała 
się ze trzech skrzyń: ołowianćj, blaszanćj i 
mahoniowéj. Ubrane ciało złożone było w o- 
lowianéj opatrzonćj materacem i poduszką 
pokrytą białym atlasem. Mimo wyrażonego 
życzenia, (aby oddane było Maryi Ludwi- 
ce) umieszczono w nićj także naczynie srćbr- 
ne zawićrające serce Cesarza. Kapelusz nie 
mogąc, dla szczupłości miejsca, pozostać na 
głowie, położony był u stóp. Do pićrwszćj 
skrzyni włożono także srébrnego orla, po je- 
dnćj sztuce każdćj zlotéj i srébruéj monety 
bitéj z wizerunkiem Napoleona, sztuce ja- 
kich używał zwyczajnie, oraz talerz i kilka 
rzeczy, które lubił nad inne. Zamknięto tę 
skrzynię i po szezélném zalutowaniu, włożo- 
no do blaszanćj , a z tą razem do trzecićj ma- 
honiowéj , którą zamknięto i opatrzono mie- 
dzianćmi szrubami. Płaszcz przez Cesarza 
noszony w bitwie pod Marengo służył je- 
szcze za całun, a na środku trany, nie ozdo» 
bionćj żadnym napisem i nie otoczonćj lam- 
pami, przytwierdzono srebrny krucyfix. 


Oficerowie Cesarza w dzień jeszcze jego 
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zgonu, zalecili sztycharzowi wygolowaé srébr- 
ną blachę dla przybicia jéj na trunie. Już 
artysta wyrznął był na tablicy ten prosty i 
skromny. napis: 

Napoleon 

urodził się w Ajaccio, 
15 Sierpnia 1769. 
Umarł na świętćj Melenie, 

5 Maja 1821. 

Kiedy Hudsou-Lowe dowiedział Się o 
tém i oświadczył lirabiemu Montholon, że 
urzędownie sprzeciwia się takiemu rosporzą- 
dzeniu. 

— Jenerale dodał, instrukcye mojego obo- 
wiąz zku niepozwalają mi przystać na to; by- 
łoby to już najwięcćj, gdyby rząd mój tole- 

„rował te slowa: Jenerał Bonaparte.” 

Mocno powstawał przeciwko temu Jene- 
rał. — «Jest to straszliwy ucisk, mówił dorząd- 
cy. — Jest to niegodziwie, za grobem nawet 
prześladować ofiarę!” 

Lecz dozorca więźnia Świętej Heleny był 
niewzruszony: kamień nawet mający grob o- 


krywać pozostał bez napisu.— Ministerium an- 
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gielskie, przewidując zgon znakomitego wię- 
żnia, zaleciło swemu reprezentantowi niedo- 
zwalać żadnych napisów na grobowym gła- 
zie, z obawy, aby jedno słowo, najmniejsze 
godło nie obudzało w żyjących wspomnienia 
o człowieku, który tyle tych niezgladzonych 
śladów swojćj potęgi od Piramid do Kremli- 
na zostawił. 

Ósmy dzień Maja był przeznaczony na po- 
grzeb. Na krótko przed wyjściem z Longwo- 
od pogrzebowego grona ka dolinie, gdzie 
miał być pochowany Napoleon, obecny 
od rana Hudson-Lowe zbliżył do kilku 
osób należących do dworu Cesarza i ubole- 
wając przed nićmi nad stratą jaką ponieśli, 
powiedział, że tém dla niego jest dotkliwszą, 
gdyż zdawało mu się, iż rząd do więcćj po- 
błażających, względem wieznia, przychodził 
rosporządzeń. — «Jednćm słowem dodał z pe- 
wném wzruszeniem, zalecenie miałem oświad- 
czyć Jeneralowi Bonoparte, iz zbliżała się 
„chwila, w którćj otrzymać miał wolność, i, 
czego tak bardzo życzył, zgodzenie'się na mic- 


szkanie w Anglii lub w Ameryce. J. K. M. 
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Jerzy IV, nie więcćj nie żądał, jak polo- 
żyć kres temu olrutnemu zamknięciu. Bolał, 
widząc człowieka, którego szanował i podzi- 
wiał poddanego twardemu i upokarzającemu 
obchodzeniu się, i chciał być pićrwszym 
w złagodzeniu końca jego cierpień. Lecz nie- 
stety! teraz gdy umarł, pozostaje nam tylko 
oddać mu ostatnie obowiązki, jak również ho- 
nory wojskowe należne wielkiemu wodzowi i 
najsławniejszemu rycerzowi naszego wieku!” 

Te próżne obietnice lepszćj przyszłości, ta 
próźniejsza jeszcze apologia godne były nie- 
ubłanego angielskiego rządu. Przyjaciele Ce- 
sarza, uśmiechem tylko pogardy i politowania, 
odpowiedzieli na przemowę Hudson-Lo- 
we; a zcicha powtarzali te straszliwe słowa, 
jakie Napoleon nie przestawał ze szczytu 
swćj skały rzucać w oczy swoim prześladow- 
cóm: Sromole śmierci mojćj przekazuję pa- 
nujqcéj familii w Anglii! 

Wspanialy byl poranek ósmego Maja. Sloń- 
ce zdawało się chcieć oświecić firmament na 
apotheozę bohatéra, a morze było ciche i ma- 


jestatyczne. Niezliczone tłumy pokrywały 
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wszystkie drogi; wzgórza wieńczyły oddzia- 
ły muzyki; głuchy huk bębnów przerywany 
był żałobnym odgłosem janczarskićj harmonii. 

Wybiło południe; grenadyerowie angiel- 
scy z trudnością podejmują tramnę i na bar- 
kach przenoszą do tryumfalnego wozu stoja- 
cego w wielkiéj ogrodowéj alei. Ustawiona 
natychmiast, przykryl plaszez zpod Maren- 
go, i'orszak rospoezal pochód w następnym 
porządku : 

Ksiądz Vignali ubrany w suknie kapłań- 
skie; obok młody Henryk Bertrand niosą- 
ey srćbrną kropielnicę; późnićj doktor A n- 
tommarchi i angielski lekarz Arnott; za 
nimi szedł wóz ciągnięty przez eztéry ko- 
nie z konwojem dwónastu grenadyerów an- 
gielskich bez broni; młody Napoleon Ber- 
trand i Marchand szli po bokach wozu; 
późnićj hrabiowie Bertrand i Montho- 
lon konno; daléj sluzba domu Cesarza; po- 
tem hrabina Bertrand z córką Horten- 
sią w koczu. zaprzężonym parą końmi pro- 
wadzonymi przez służących strzegących ra- 
zem pojazdu od wywrotu w przepaści otacza: 

Poczet nowy II. N.19. 6 
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jące drogę; późnićj koń Napoleona okry- - 
ty czarno i prowadzony przez Archam- 
banlva, dalćj oficerowie morscy pieszo, i 
oficerówie angielscy «głównego sztabu konno; 
za nimi kontr-admirał i rządca również kon- 
no; anakoniec marynarze okrętów 'stojących 
w porcie S wietéj ‘Heleny i :mieszkaücy 
WIPE. ; 

"Orszak wyszedł w tym porządku z Lon- 
gwood, przeszedł okolo'glównego odwachtu 
i znalazł cały garnizon w liczbie 2,500 ludzi 

'uszykowany na lewo drogi -a rozciągający się 
aż do Huts-Gatt. Oddziały muzykiumieszczo- 
ne w.pewnych odległościach wykonywały 
pogrzebowe hymny. Wojska rozwijały się 
w miarę , posuwania się wozu -i szły za nim 
aż na miejsce pogrzebu, z dragonią na czele. 
Dalćj 20 i 66 półki piechoty, żołnierze mor- 
scy, ^wolontaryusze ze Ś. Heleny i uako- 
niec pulk artyleryi królewskićj z 12 polowe- 
mi działami *gotowćmi do dania ognia. 

O ćwierć mili za Huts-Gatt zatrzymał się 
wóz tryumfalny. Wójsko stanęło i wzdłuż 
drogi :uszykowalo się w bojowym porządku. 
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D wónastu grenadyerów wzięło wówczas tru, 
mnę na barki i nową, umyślnie na boku gó- 
ry zrobioną drogą zanieśli ją aż na miejsce 
pogrzebu. Wszyscy jadący zsiedli z koni. — 
Hrabina Bertrand z córką wysiedli także 
z pojazdu i cały orszak udał się za trumną, 
nie pilnujae się juź żadnego porządku, tyl- 
ko hrabiowie Bertrand iMontholon, mlo- 
dy Napoleon Bertrand i Marchand 
tizymali cztćry końce całunu. Postawiono 
tranę nad brzegiem dołu, gdzie widać było 
przygotowane rusztowanie do jćj spuszcze- 
nia. Od tćj chwili głuche milczenie owła- 
dnęło tym niezliczonym ogromem Indu. Je- 
nerałowie i żołnierze, Francuzi i Anglicy, 
mieszkańcy tylu krajów, wszyscy przejęci 
byli głębokićm wzruszeniem. Odkryto tru- 
mne: zbliżył się ksiądz Vignali, odczytał o- 
statnią modlitwę i rzucił na ciało symboli- 
czną garstkę ziemi; natychmiast wytężyły się 
liny, zaskrzypiały windy, chropliwy odgłos 
dał się słyszeć: Napoleon spoczywa na ska- 
le Świętej Heleny, z nogami na wschód, 
zgłową na zachód i sławą po wsze strony. 
6” 
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"Wówczas zagrzmiala attylerya polowa, 
działa admiralskiego okrętu odpowiedziały 
z.portu; nigdy echa wysp z tak groźnym nie 
odezwaly się loshotem.— Salwy te oznajmily 
$wiatu,:zZe Napoleon zamienił łoże kona- 
nia na łoże Śmierci, „jak niegdyś zamienił 
skromne mieszkanie na pałac Lud wika XIV. 

«Żelazna klamra z herbami Wielkićj Bry- 
tanii więziła długo zwłoki wielkiego człowie- 
ka; lecz ci wszyscy którzy byli świadkami 
pogrzebu: Francuzi, Anglicy, Rossyanie, 
Japonczykowie, Amerykanie, Szwedzi, In- 
dyanie -wszyscy opuścili Świętą -He lon ę'i 
poszli,‘ nowi apostołowie, opowiadać swym 
narodóm śmierć i pogrzeb męża, który był 
chwałą nie tylko. Francyi lecz calego świata. 

(J. B... przełożył z dzieł E. M. de 
*St- Hilaire.) 


RO-ZMAILTOSGI. 


RYS HISTORYCZNY 


PRZEDSTAWIEŃ TEĄTRALNYCH ; MIANOWICIE., 
W JĘZYKU POLSKIM, NA LITWIE (1). 


W 1801. roku umarł Morawski; utrzy; 
utrzymywała kompanią żona jego. Macieq . 
Razynski, Deszner, Zukowscey, Kra- 
jewska wydalili się z wileńskiego tea'ru do 
Grodva i Mińska, a na ich miejsce przybyli: 
Jędrzej Rutkows ki z żoną z Warszawy 
Henclow ie,Kuczyński,Fiszer, Marx, 
Malinowski, Biernacka śpiewaczka; a 
tak, na wileńskim teatrze, zaczęto nie tylko 
większe sztuki, ale i opery wielkie, z wysta- 
wami przyzwoitémi przedstawiać, — jako to: 


— — 


(a) Ob Wiz. T. XVI, str. 179, i nast. T. XVII, str. 
jáo,i nast., T. XVIII; str. 97 i nast. i 
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LCauberflet, Przerwana Ofiara, Fest słoń- 
ca Braminów , Lodoiska, Rrakowiacy i Go- 
rale, Sultan FVampum , Oberon; — Opera 
Kora i Alonzo i t. d. Dekoracye do każdćj 
sztuki nowe, pędzla Otosielskiego tran- 
sparentowe , a niektóre były P. Szmugle- 
wieza. W końcu wystawiona była Opera 
wielka z recytatywami, Palmira. Wystawa 
tćj sztuki, garderoba do nićj umyślnie spo- 
rządzona, tudzież zachwycające do tego wi- 
dowiska dekoracye, były pędzla Szmugle- 
wicza. Na wszystkich aktorów i 120 kom- 
parsów, garderoba zupełnie była atłasowa 
perska i indyjska. Ale wszystko się nagrodzi- 

, lo; gdyż zawsze, z tćj sztuki często powta- 
rzanćj, ogromne były dochody. 

Wówczas to Publiczność hojnie nagra- 
dzała talenta i zasługi aktorów ; bo jeśli któ- 
ry został przywołany, po odegranćj sztuce, 
to zapewne, Że zasłużył na to, z przekona- 
niem udarowania go przez wyrzucenie na te- 
atr najmnićj pięciudziesiąt dukatów. Do- 
świadczali tej łaski Publiczności: Hencell, 
Malinowski, Rogowski, Nowicki, Ba- 
ranowski, JPanna Boguslawska, iw. i. 

W tym czasie , marszałek Brzostowski 
napisał był oryginalnie wićrszem , w pięciu 
aktach rycerską drame: «Rycerze Łabędzia, 
i dał dla przedstawienia Morawsk ićj. Do 
tćj sztaki sporządził dostojny autor, dla akto- 
rów grających, zupełnie nową garderobę i 
nowe,dekoracye. Kilka razy była ona gra- 
na i najlepsze miewała zawsze przyjęcie. 


: 87. 
Takze W. Merlini, major po Skap-. 
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skiego wiele sztuk dla teatru. z francuzkiego .. 
przełożył; jako to: Pielgrzym Biały, opere . 
Bucefallo , Tekieli, Kopalnie w Polsce, Don . 
Carlos, Hasło, Konstanty i FF'aleyja; Fie- 
dor i Liżienka, Fiesko i t. d. i ; 

Jak również i-b. Uniwersytetu Wileńskie-.. 
go sekretarz. O dacho wski, tak z francuz- 
- kiego, jak i z Rossyjskiego , wielu. przekla- 
dami scenę wileńską ubogacił. Sztuki przez 
niego przełożone były celniejsze: drama z fran- 
cuzkiego . Ofiary zakonne, tragedya Edyp, 
komedya Statua Piotra Wielkiego, Ocknie- . 
nie się FVęglarza i t. d.. id 

Maciéj Każyński. przez. ciąg wydalenia 
się z Wilna, przebywał z kompanią swoją 
na prowincyi; poważył się nawet pojechać do 
Moskwy, w roku 1803; tam operą narodo- 
wą, Krakowiacy i Gorale wiele uzyskał sła- 
wy, a przy tém korzyści. Nareście powrócił 
do Mińska i tam osiadł. W tém mieście zna- 
lazł dla siebie protektora w Gubernatorze Za- . 
charym Jakowléczu Karniejewie, który mu 
wiele do Szczęścia dopomógł, a JPani D e- 
szner założyła teatr, pod swoją antrepryZa; 
w Grodnie, i przez lat kilka scenę te utrzy- ; 
mywała, płacąc stałą gażę aktoróm, z któ- 
rych eelniejsi byli: Racz kowski, Tar- 
nowski, Statkowski, Więckowski, 
Ryłło.iw. i. Sztuki różne: trajedye, dramy, 
i komedye dawane były, oprócz oper. 

W czasie antepryzy Morawski ej, w Wil- 
nie był niejakiś chudy literat Bończa-To-_- 
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maszewski, który uprojektował sobie za- 
lożyć balet dzićcinny, i dawać, na starym Q- 
skierczyńskim teatrze, widowiska; jakoż i do- 
kazał swego, umówiwszy się z niejakimś ba- 
letnikiem Tarleckim. Zebrał obywateli 
miejskich dzićci jako to: Kilińskich, An- 
czyców, Sledziüskich, Skibińskie- 
go i innych; zaczęło mu się było dobrze po- 
wodzić. Morawska z początku za małą to 
rzecz uważała; lecz przekonawszy się po- 
Zniéj, Ze to jest z uszczerbkiem dla Jéj kom- 
panii, którą utrzymywała ciągle przez zimę i 
lato, postarała się, Ze z rozkazu Wojennego 
Gubernatora Be nigsena, zalecono mu za- 
przestać wystawiania swoich widowisk, albo 
z nićmi oddalić się z Wilna; jakoż wkrótce 
po tém rozporządzeniu, wyjechał do Grodna. 

W 1802 roku, po wstąpieniu na tron Mo- 
narchy ArrxawpnA I, gdy Ten objezdzal 
Litwe i zatrzymał się w Wilnie; wówczas 
przybyła tu kompania aktorów przejeżdźają- 
ca z Paryża do Peterzburga , z niewielu osób 
złożona, ale doskonałych, jako to: Merion, 
Duparein, Crémon, Pani Levandes 
iw.i. Przez dwa tygodnie ciągle aktorowie 
ci, dawali widowiska złożone z operetek ma- 
łych, koncertu na skrzypcach, dramatów tre- 
ści tragicznćj i komedyj, jako to: Trajet, 
Fenelon, opera Miłość synowska , Comme, 
Ocknienie IVęgłarza, Głuchy czyli pełna 
oberza, i t. d. "Teatr był zawsze jak nabity; 
kompania miala zyski niezmierne, z których 
Morawskiej oplacala część za teatr. W cza- 
sie pobytu w Wilnie Monarch y, dano spe- 
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ktakl francuzki i operetke polską. Cały teatr 
był rzęsiście oświecony; po ukończeniu uka- 
zał się transparent i dał się słyszeć chór sto- 
sowny do okoliczności. Monarcha, przez 
Wojennego Gubernatora B enigsen a, w naj- 
łaskawszym darze, kompanii francuzkićj tu- 
dziez polskiéj, pod antrepryza Pani Mora w- 
skićj, po sto czerwonych złotych wyliczyć 
rozkazał. 

Każyński, uzbićrawszy, przez lat kilka, 
niemałą summę, ciągle myślał o wileńskim 
teatrze; przetoz w 1805 roku, przyjechał 
z Mińska z kompanią swoją do Wilna; umó- 
wil się z Morawska, zapłacił z góry w go- 
tówce 70,000 złł. i przyjął na siebie, prócz 
tego, opłatę roczną do skarbu Radzwił- 
łowskiego i wziął na swój koszt kompa- 
nią miejscową wiłeńskich aktorów, z któ- 
rymi Morawska trzyletni zawarła była 
kontrakt. Dla Morawskićj ten rok był 
najkorzystniejszy; ponieważ dwóma miesią- 
cami przed wzięciem teatru, w Wilnie, przez 
Każyńskiego, były sejmiki z całćj guber- 
nii, za marszaika M. Brzostowskiego, 
w ciągu trwania których odegrano, w nie- 
przerwanćj kolei, na teatrze 36 widowisk. 
Dochód ogólny, po opłaceniu wydatków i ga- 
ży przypadającćj na aktorów , przyniósł jéj 
czystego kapitału 2,000 czerw. złłch. Wów- 
czasto prawdziwie dla teatru wileńskiego by- 
ły bardzo dobre czasy; a Każyński, nadę- 
ty pomyślnością wpadł nawet w niejakąś pró- 
2no$é, pisząc się zwykle, już nie po prostu 


90 
Maciéj Kazyüski ale, Maciéj Aleksander 


Sielawa z Opoczna Każyński antepr. tea- 
tru File. Mińskiego i Smoleńskiego.. 
Morawski po urządzeniu teatra w Wil- 
nie, w ciągu lat kilku, z dochodów zawsze 
licznych, okupił w powiecie wileńskim fol- 
wark Działuny i kamienicę w mieście; Mo- 
rawska zaś, po śmierci męża swego, odstą- 
piwszy Każyńskiemu teatr za 70,000 zl., 
odegrawszy naswoje korzyść spektakle przez 
ciąg wyżćj wspomnionych sejmików , dzię- 
 kowala publicznie ze sceny, występując na 
nićj już po raz ostatni, w znajomćj trage- 
dyi, Lanassa. Kupila potém. dom. letni za. 
miastem na Antokolu zwany dziś. Tivoli. Ra-: 
żyński zaś objąwszy teatr miewał takoż li-. 
czne dochody. Kompania aktorów utrzymy-. 
wał na stałćj gaży; sztuki grywał różne, ja-. 
ko to, Opery Włoskie : Axur, Szkoła zazdro-. 
śnych, Fraskatana, Johanna, Bernardon, 
Geneffas z niemieckiego: Rybak Szwedzki, 
Dwónastu pustelników, PVoziwoda Paryz. 
ki, iw. i.5 ale opery: Szynka, Przemiana ' 
żon i Dwie siostry, ze wszystkich sztuk da- 
wanych przez niego, najlepićj były upodo« 
bane, od Publiczności i wielkie przynosiły: 
- dochody. Dramy zaś byly dawane- najczę- 
ścićej Autora P. Pixencourt i Pigault- 
Le Bruna, a jako to: Tekeli, Kopalnie w Pol- 
sce, Pielgrzym. bialy, Gustaw Waza, Gu- 
staw w Delakarlii it. d. Owoż tedy dobre 
jego powodzenie: zrobiło go dumnym i nie- 
grzecznym: dla Publiczności , która zmuszo- 
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na byla ustne i listowne dawaé mu przestro- 
gi i napomnienia; ale to wszystko za nic on 
sobie ważył. Aż nakoniec, nieprzyzwoite i 
grubijańskie jego z Panami M..... i G..... 
obejście się to sprawiło, że został nie tylko 
przez wszystkich spektatorów , licznie na be- 
nefis Hencela zebranych, ale i od służą- 
cych przy pojdzdach pozostałych, powsze- 
chaie wygwizdany; z którćj to przyczyny, 
przez dwa tygodnie, teatr był zamknięty. Pó- 
znićj grając operę, Przemiana żon, prze- 
praszał ze sceny Publiczność i przy tej oka- 
zyi, od rozdobruchanych widzów pozyskał 
nowe względy, które się w kilku nader li- 
eznych i zyskównych widowiskach skutecznie 
otwierdziły. 
- Talent Każyńskiego w operach serio i 
buffo włoskich, był nieporównany; glos bas- 
sowy mocny, przyjemny; a wszystkie role oj- 
ców poważnych dobrze mu się udawały. 
Utrzymywał Każyński kompanią przez 
lat pięć to jest, do 1810 r. Morawska przez 
ten czas sprzyhrzyla sobie życie bezczynne, 
będąc od młodości przywylla do grania ról 
na świecie i na teatrze; a każyńskiego złe 
obejście się z aktorami, przywiodło do tego, 
że się ci znowu udali do Mora wskićj, któ- 
ra uzyskała, u Wojennego Gubernatora Ko- 
tuzowa, pozwolenie urządzenia teatru w sa- 
li ratuszowćj. A tak, po wielu niesmakach, 
sprzeczkach, pismaeh i drukach obelzyw yeh, 
z jednćj i drugićj strony, otworzony został 
nakoniec tealr nowy na ratuszu, w którym 
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było loż piérwszego rzędu 18 i parterowych 
6; krzesła, parter i galerya bardzo pięknie 
i z prewdziwym gustem rozporządzone były. 
Dekoracye nowe pędzla Głowackiego pod 
dyrekcyą professora Rustéma wykonane 
były. Garderoba zupełnie nowa, zbroje no-. 
we blaszanne, roboty Szólla, it. d. Wi- 
dowiska na tym nowym teatrze rozpoczęły. 
się dramatem, Marol i FVitykind. Odtąd, 
teatr Morawskićj zaćmił znacznie scenę 
Każyńskiego, chociaż, na obu tych tea- 
trach grywano ciągle; a co dziwniejsza, że 
obie antrepryzy, przez szlachetną snac emu- 
lacyą, występowały najezesciéj. jednego i te- 
goż samego wieczora, czasami: nawet, w jea 
dnych i tychże samych sztukach. 
Mórawska najwięcćj opieki i pomocy do-. 
świadczała z domu Pr. Franków; na jéj-to 
teatrze wyprawiane były opery na dochód 
Domu Dobroczynności, w których Pa. 
ni Frankowa z uczennicami swojćmi nie-. 
kiedy występowała. To zaś było powodem, 
że i na rzecz antreprenerki teatru odegrywa- 
no też same, co i dla Dobroczynności, sztu- 
ki, jako to: Andżolina, Marynarz z miło- 
ści, Piękna Tyrolka; tudzież, różne koncer- 
ta. Lecz ze wszystkich sztuk na tym teatrze . 
dawanych, najlepiéj Publiczność przyjmo- 
wała operę, Pustota; kióra najczęścićj była 
przedstawiana ; zalecała się zaś, nieporówna- 
nym talentem Panny Wojcilewiczówny 
w śpićwie, grą zaś przechodzącą wszystko 
P. Skibińskiego, w roli Jakóbka; nie- 
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mniéj Kuczyński, w roli Cerbertego ma- 
larza i Fiszer, w roli zakochanego oficera 
przydawali wartości, temu prawdziwie wzo- 
rowemu, w swoim rodzaju, dramatyczno-mu- 
zykalnemu dzieła. 

Mórawska rok cały utrzymywała teatr; 
aktoróm zawiniła za kilka miesięcy gaży; ca- 
da zaś ta nowa scena tak szykownie wystro- 
jona, a wszystko to na kredyt, spelzla na ni- 
czém. Dochody, które pobićrała antreprener- 
ka, wszystkie siadły u nićj; aktorów zaś i 
kredytorów pozwała do exdywizyi, porobi- 
wszy pićrwćj układy kondyktowe, według 
zwyczajn powszechnie u nas przyjętego. Na 
takową exdywizyą poszła tylko połowa jéj 
funduszu, gdyż drugićj bronił syn antrepre- 
nerki Karol. : 

Owoż teatr z garderobą częściami został 
rozebrany; aktorowie zaś w 1811 roku, zno-. 
wu się przenieśli do teatru Każyńskiego. 
Otworzyła się ta odnowiona scena operą Bu- 
'cefalo. Przedsiębierca już nie płacił stałćj ga- 
ży aktoróm; ale pod jego przewodnictwem 
zawiązała się societas. Mażyński, od ka- 
żdego widowiska, brał z całego dochodu, część 
trzecią za teatr; resztą zaś, po załatwieniu 
wydatków : na Światło , muzykę, posługę i 
t. p., dzielili się, jak mogli, biédni aktoro- 
wie. (d. c. p.) 
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UZUPEŁNIENIA DO ARTYKUŁU DODATKOWEGO 
O DYALOGACH (1). 


DYALOGI NIEKTÓRE PO SZKOŁACH 
JEZUICKICH WYPRAWIANE. 


W GRODNIE. 


1) Calix memoriae e Cranio Sventoslai 
Kijoviensium Ducis oblivioso Massico licen- ' 
tiosius indulgentibus Bacchiophilis Dramati- 
co apparatu ad cautelam propinatüs a Per- 
rillustri Praenobili ac Magnifica, Oratoriae 
Facultatis Juventute Collegij Jsaykoviano— 
Grodnensis Societatus Jesu, Anno potantis 
nos Calice Salutaris Dei hominis 1688, Sa- 
+ lutis vero 1720 4 Idus F. ebruarij, fol. ark. 1. 

2) Areopagus Dijs terrestribus severianus 
terrestri nimirum in Solio Lycaeo Fenceslao 


(1) Ob. Wiz. T, XVIII, su, 105 i nast, 


- 
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Imperatori nec non Tetris Larvatorum ejus 
in solo saliis Severus. a Principibus olim Im- 
perij in principum reformationem formatus. 
nunc a principe scientiarum Tulliano Elo- 
quentiae et ejus'in Collegio Grodnensi Soc. 
Jesu, -duditoribus autecinerali Dramate ex 
hibus Anno a Praeside Justitiae Deo nato: 
Item Thesauro- Tribunalitios Congressus suc- 
cedaneo et proximis praecedaneo 4748 die 
26 Febr. fol. ark. 1. 

3) Fulmen tonautis Crystalli, extra vitre- 
um Persici Solis hodianem ad mensam Lu- 
nae vibratum , ac post fractionem paucis fra- 
gilem istam Cognati Libero Patri F'itollij 
Ducis Venetiarum ad solidam sanctae frugis 
perennitatem in ictu oculi feriens, nunc ve- 
ro secnnda Martij mensis feria, sub thea- 
iralem aspectum,  antecineralibus ignibus, 
reaccensum , a Perillustri ac Praenobili Ju- 
ventute Orator: Coll: Grodn: S. J. Anno 

uo in humana nube, Deus majestatis in- 
ionuit 1726. fol. ar. 1. 


W NiEświżuw. 


4) Mors IMensae bacchanalis Imnortalis 
Mariae Laesa Majestas in caput debacchan- 
ti Mediolanensi Comiti Albano intensa in 
acie Palaemoni urbis Ducali Aquileia tri- 


“dno Liberi Patris festo libero Regno in Cau- 


telam ludo Autecinerali ostensa a Perillustri 
ac Magnifica Rhetorica juventute Athenaei 
Radiviliani Nesvisiensis Soc. Jes. Anno de 


4 
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morte trinmphautis Dei 1737 die 9 Martii. 
fol. arkusz 1. 


W Nowocnónxv. 
5) Violenta Vinolenta Bacchi Sacra, In- 


ter convivales ludos, vanaque praelis eliso 
F'alernis, prelice pro Christo subeunti Chri- 
stiana Maxentio Juveni in odium Fidei a 
truce Licinio Rege Thraciae instaurata, ad 
Martyris gloriam et Bacchi odium a Celsis- 
sima, Perillustri, Fllustri, ac Magnifica stu- 
diosa Juventute , Collegii Novogrodnensis 
Societatis Jesu sub convivales Lydi ferias 
dnticenerati Dramate proposita Anno quo 
JFstJs nostra DabFnt aLdos NoDJe Con- 
FJFa LV Dos. fol. ark. 1.— W końcu do- 
pisano labor P. FFlkinowikz. 


W Pińsku. 


6) Turbator Chori olim inter choreas fe-" 
stivosque choraulas, ad tactum dextera Al- 
tissimi serio ludentis , flebiliter ac horissone 
intonans , nunc quoque ad temperanda hila- 
ria eorum, qui choros ducendo nun impijs 
in circuitu ambulant; e circulo infelici aeter- 
nitatis , in theatralem circum pro Ludis An- 
tecineralibus aperillustri ae praenobili Ju- 
ventute Rhetorica Collegii Pinscensis Socie- 
latis Jesu inductus, Anno; qFo saLtant 
aLternoqFe reDeFnt Choro rJsVs geMJ- 
1JsqV'e. fol. ark. 1.— Na dole podpisano La- 
bor P. Nicolai Trzebicki S. J. 
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W Porocxv. 


7) Naufragium in sicco Sigeriei prius 
immersi ad exlinguendam sitim Fino, de- 
mum non tenui fati filo Appensi, im cra- 
tere Bacchiophilis Naufraganitibus ad per- 
pendendum in Tragico evenlu, a perillustri, 
illustri, Magnifica Oratoria: Juventute Col- 
legii Bathoreano-Polocensis Soc: Jesu pro- 
positum , anno a Naufragio Salutari in Cru- 
cis Tabula proposito 1723 Mens. Febr. in 
fol. ark. 1. 

8) Pupilla Poloniae Cor moestissimi Pa 
rentis Ziemomisli principis Lechiae graviter 
feriens in Miecislao T filio unico orbato lu- 
mine inter laeta conviviorum tripudia ad im- 
positionem ..Ethico more nominis arcana vi 
illustrata, Sarmatiam lumine fidei Catho- 
licae serenans nune vero ab illustrissima, 
Perillustri, a Magnifica Oratoria Juventu- 
te Collegii. Batoreani Societatis Jesu, ad 
theatrales ignes Antecineralis Actus iragi- 
co comica scena im spectaculum offerri mero 
bacchantium oculis, ut lumen Salutis vide- 
ant inducta Anno Pupillae Patris aeterni 
Christi Domini, orbem suo aspectu illustran- 
lis 4730 19 Kalendas Martii. in fol. arkusz 
1.— W dole dopisano. P. Adami Deboli S. 
J. Polociae. 

9) Osculum mortis inter pocula, in labio 
calicis: olim. Solinanno Turcarum Impera- 
tori datum; nune ad hilares Carnis-privii 
ferias pro memoria mortis, in facie specta- 

j 
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torum dramatico actu reproductum ab Illa- 
strissima perillustri Magnifica Juventute so- 
lutae eloquentiae in Regio Bathoreano Po- 


locensi Athenaeo Soc: Jesu Anno 4732 Die 
23 Februarii. in fol. arkusz 1. 


_W Sronriwir. 

10). Alerwy Drama abo więc Pasterka Ja- 
śnie FVielmożnemu Panu a Panu Michało- 
- wi Kazimierzowi Kniaziowi z Kozielska O- 
gińskiemu Hetmanowi PVielkiemu FV. X. 
L. -Staroście Ralwaryiskiemu, Uszpolskie- 
mu etc. etc. Rwoli uszanowania wielkiey uro- 
"czystości Imienin., a życzliwych prawdziwie . 
chęci oświadczenia od Szkół Słonimskich So- 
cietatis Jesu wyprawiona i przypisana R. 


41769 4 Marca. W 4ce kart niel. 13. 


W Srvoxv. 


| 11) Legatus a latere principum; angelus 
Autor Emerico Sancto Hungariae principi 
familiaris, celsissimo Hieronymo Radziwiłł 
S. R. Imperij Principi, Duci in Olyka, 
INieswiz , Kleck, Birże, Dubinki , Stuck et , 
Kopyl, Comiti in Mir, Biała, etc. etc. Co- 
mite Angelo ab Exteris reduci in Scena pro- 
positus a Perillustri Scholastica Juventute 
Athenaei Slucensis, Anno Legati e Caelo 
in Terras Dei hominis 4736. fol. ark. 1. 


Wiadomo czytelnikóm naszym, iż nie same 
tylko szkoły jezuickie wyprawiały dyalogi; 


A 


-99 r 


jużeśmy zrobili wzmiankę i przytoczyli wy- 
jatki (1) z dyalogów bazyliańskich granych 


w szkole włodzimirskićj pod r. 1770—1771; 


gdy to piszémy nastręcza nam się dyalog pi- 


Jarski, wcześniejszćj daty, wystawiony 
W WirkoMIERZU. 
12) Tragedya pod zaszczytem imienia W.W. 


Jehmościów Panów Michała i Ratarz y- 
ny z Trowenów MonykoNica pisarzów 
ziemskich powiatu Wiłkomićrskiego od szla- 
chetney młodzi szkół pobożnych Wiłkomier- 
skich poczymy uczącey się Wyprawiona 
roku pańskiego 1766, Mca Julii 6. dnia. — 
w Wilnie— w Drukarni J. K..Mci y Rzeczy- 
pospolitey—X X. Scholarum Piarum.— in 49, 
str. nieliczb. 64.— Na ostatniéj kolumnie pod- 
pisana cenzura: IurenruATUR.— ÜAnoLUs Kare 
J. U. D. Canon. Cathedr. et Office. Filnen. 
mpp.— Po kartce tytulowéj na czele umie- 
szczona jest dedykacya : — Do Wielmożnych 
Jehmościow Państwa Michała i Katarzy- 
ny z FEbwenow MoRYkoNiCH pisarzów 
ziemskich Powiatu Wiłkomierskiego. 


WieLmożNi Mor DornopDziese 


Jako zawsze zakon nasz, a mianowicie Col- 
legium WF ilkomiierskie laskawych względów 
waszych EVielmożne Państwo obfitosciq zna- 
komite, do przyzwoitey godnemu ich imie- 
niowi sposobilo się okazywania wdzięczności, 


(1) Ob. Wiz. T. XVIII, str. 114 i nast. 


R m 
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tak i teraz w niewygasłey utrzymując pa- 
mięci, przedsięwziętą ochotę do powinnych 
pełnienia usług Tragedyą życia krola. J ugur- 
ty scenicznym w Szkołach naszych wypra- 
wioną sposobem, pod zaszczytem Ich, zacne- 
go w Dyczyznie, zasłużonego w Powiecie o- 
głaszany Imienia. Ze zaś z tak szczupłym 
wdzięczności naszey stawamy dowodem, nie 
co innego takowey nam pozwoliło odwagi jak 
tylko wysoka skromność Wasza z dobrey po- 
chodząca natury, przez którą małe i większe 
przysługi, od prawdziwych sług swoich zró- 
wnym zawsze zwykliście przyimować respec- 
tem. Niezawodną w tey mierze dalszego u- 
szczęśliwienia naszego czynią nam nadzieję 
wyborne przymioty godnego Syna PVielno- 
źnych VY MC. Państwa Dobrodziejów, z któ- 
rego tym śmieley wielkiej dla Oyczyzny pod- 
pory, osobliwszegó dla Imienia zaszczytu, 
nieomylney zaś dla Zakonu naszego obrony 
y prolekcyi oczekiwamy, im bespieczniey zza- 
cnych Rodzicow zacnego spodziewać się mo- 
Zemy Potomka. Którego lubo już sama na- 
tura pięknemi ukształcona przymiotami nie- 
mniey z pomiędzy swoich dystyngwuie Ro- 
wiennikow, atoli jednak większą ieszcze 
chwalebna naprzód w naszym, a połym w cu- 
dzych Kraiach edukacya mieć każe nadzieję. 
Temi więc i wielo innemi Collegium nasze 
EVitkomierskie do dozgonnego zacnemu Imie- 
niowi PV aszemu FVielmożni Pisarzowie Do- 
brodzieie zasługiwania się pobudzone przy- 
czynami Te szkolną zabawkę pod zaszczy- 
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tem Imienia ich wydrukowawszy , częścią 
zawdzięczaiąc doznane łaski, częścią ście- 
ląc sobie drogę do dalszych z naygłębszą o- 
ofaruię uniżonością. A lubo to moie iest 
szczupłe i cale nikczemne z siebie dzieło, je- 
dnak niewątpię iż będzie wszystkim tym mil- 
sze i przyiemnieysze, im większey nabiera 
ozdoby y szacunku z osoby Twoiey Fiel- 
możny Mei Panie Pisarzu Dobrodzieiu ró- 
wnymi swym zaslugom w Qyczyznie wsła- 
wioney funkcyami, z osoby mówię godnością 
tak swego Imienia znakomitey, iako też ze 
wszech miar zacney y znaczney małżonki 
swoiey. Mtórych ia Oboyga im bardziey po-. 
ważam zacność, godność i dystynkcyą, tym 
za większy mam sobie zaszczyt z tym się o- 
świadczać , żem iest ja 
Wizrnozsxcn. WMC Pańsrwa 
DoBRovziesow 
Nayniższym sługą 
A. Jerzy Zbikowski 
S. P. Professor Poeseos. 


Następują daléj na odwrotnéj. kolumnie 
spisani 


AKTOROWIE. 


J. P. Kazimierz: Dowgialło. 
J. P. Xawery Juraha. 

_J. P. Stanisław Wollodko. 
J. P. Tadeusz Wołłodko. 
J. P. Jakób Wołłodko. 


102 


. Razimierz Wolłodko. 
Józef Kopański. 
Józef Waletyuowiez. 
. Onufry Rudziński. 
Jan Francuzewicz. 
Stanisław Zawadzki. 
. Józef Kuczewski. 
Hier. Grądzki. 

. Michał Poll. 

Józef Wieliczko. 
Tadeusz Syrwid. 
Leopold Lukaszewiez. 
. Ignacy Woyszwilo. 
Adam Sipniewski. 
Ignacy Toczyłowski. 
. Piotr Tynkauz. 

. Piotr Siruć. - 
Mikołay Kitkiewicz. 
Andrzey Kitkiewicz. 
Józef Zaiączkowski. 
. Stanisław Chojeński. 
Adam: Rniżyński. 

„ Wawrzyniec Lowcewiez. 
. Tadeusz Kobelin. 

. Karol Dobożyński. 

. Razimierz Moygis. 


[en 
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Szkoda Zeautor, wymieniając aktorów, za- 
niedbal, obok ich nażwisk, pomieścić osoby 
, dramatu, których spisania zgoła niemasz. Ro- 
bi to wielką mitręgę i zagmatwanie czytają- 
cemu księdza Professora Poeseos sztukę, któ- 
rćj następna jest treść czyli jak autor chce 
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ARGUMENT. 


Micypsa Numidyi król czując się być sła- 
bym nasiłach dla doyrzałego wieku, a zatym. 
wkrótce śmierci spodziewający się składa rzą- 
dy Królestwa i oddaje one w ręce Synow swo- 
ich Adherbala i Hiempsala; Jugurtę zas sy- 
nowca swego do równey przypuszcza części. 
To więc czyni spodziewając się, że za tak 
wielkie swe łaski do powinney ku synom je- 
go znać się będzie wzaiemności ; ile że prze- 
wyższał onych laty, y wszelkiemi stanowi 
swemu przyzwoitemi przymiotami. Lecz Ju- 
gurta po zmarłym królu Micypsie Stryju 
swym, częste mając wymówki od Hiempsala 
młodszego Królewica o to że niebędąc pra- 
wdziwym Sukcessorem we wszystkim był do 
równego z niemi przez testament  Micypsy 

,przypuszczony podziału, zabija Hiempsala, 
za co zapozwany przez Adherbala starszego 
Królewica do Rzymian, jako mających opie- 
kę nad Królami i Królestwem Numidyi, wy- 
kupuje się od śmierci przez korrupcyą, którą 
się wielu Rzymian dało uwieść. Co gdy mu 
się raz dobrze udalo, zabija Króla Adherba- 
la drugiego brata swego. O co Rzym urażo- 
ny woyna go przekonawszy, dekretem skazu- 
je na śmierć. I tak Królestwo Numidyi trzech 
wprzód mające Rządców a potym wkrótce 
z wszystkich ogolocone w rzędy Rzymian do- 
staje. się. ; 


104 
ART PIÉRWSZY. 
SCENA PIERWSZA. 


Micypsa Król Numidyi zkłada Koronę, zda- 
je rządy Królestwa Synom swym Adherba- 
lowi i Hyempsalowi, do równego zaś podzia- 
łu przypuszcza Jugurtę Synowca swego. 


Mrcyrsa. 


Już się znacznie na siłach podnpadłym czuję, 
Już doyrzały wiek bliską śmierć mi obiecuje 
Już co dnia, co momentu, już już co godziuy 
Spodziewam się inojego ach Życia rniny. , x 
Krótko mówiąc: zaprawdę jestem tak już stary 
Iż mi wieku przedłużyć naywiększe ofiary 
Niemogą, wyrządzone nieśmiertelnym Bogom, 
W rótce trzeba oyczystym oddać wale progom. 
Cndzień się zbliża barziey kresu mego pora 
5libszyim się dzisiay czuje niżli byłam wczora; 
Więc któż wyrazi bolesé? kto moy żal opowie? 
Który serce me trapi, naymilsi Synowie! 
Nic ztad Ze umrzeć muszę; umrzeć wszystkim trzeba, 
Bo to prawo nalurże przepisały Nieba. : 
Przeto ktokolwiek temu światu się urodzi 
Do kresu śmiertelności za czasem przychodzi. 
Bliski termin moy widzę gdy stosuję sobie, 
Co mówią ludzie: stoi jedną nogą w grobie 
Każdy starzec: toć jak się śmierć moja przyspieszy 
"Kiedyż się z mych następców zrzenica ucieszy 
Oycowska? z tych więc przyczyn Żal mi mey niedoli, 
To mię wapi nieznośnie: lecz niezmierniey boli, 
Gdy wasz Synowie moi młody wiek uważaj. 
Od zlecenia Królestwa mocno się odrażam, 
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W rządy wasze, bo wiek wasz, wiek jest cale młody 
Do spokoyności trudny prędki do niezgody. 
Hyempsalu, o ciebie naybardziey mi chodzi ` 
Młodszyś Brat, lecz twa Żwawość starszego przechodzi, 
Nieganię twego wdzięku i wesoley miny ; 
Z którą się w oczach moich, tey stawisz godziny; 
Bo w młodym człeku piękne, a wesołe oko, 
Zuaczy dobroć natury, rostropnosó wysoką, 
Impet gniewu jest w twojey naganny osobie, 
lle$ przezeń wykroczył sam przypomni sobie. 
Wszakże dwóch was szczególnie dwóch was Synów liczę; 
Więc wam Bralerskiey zgody i miłości życzę; 
Ileście się zawzięcie z sobą pokłócili, 
Tyleście razy serce Oycowskie zranili. 
Trzymaycie się trzymaycie nayscisleyszey zgody, 
Chcąc by wam hołdowały pobliskie narody. 
Brącie Nieba! co wasza młodość obiecuje; 
Co myśl moja przenika i co serce czuje. 
Jeduakże tę woskliwość odrzucam na stronę, 
zkładam rządy Krolestwa; oddaję koronę. 
Niech la pomaga waszey sławie y obronie, 
Którą nszczęśliwiły Prapradziadów skronie. 
Bierzcie sceptrum: niech onym mocna ręka włada, 
Które z słabych rąk moich częstokroć wypada 
Niech się na waszych barkach przesławne opicra 
Królestwo Numidyi: mnie się grob otwiera. 
Macie Państwo i ludne i w złoto obfite, ! 
Piastnycież je, wszak waszych krwią przodków nabyte. 
Zotym ciebie Jugurto ma baczność nieminie 
Sturyjowska, dziedzicem cię równyin z memi czynie 
Naymilszemi Synami; spodziewam sie przecie 
Wdzięczności, chociaż rzadki jest to przykład w świecie. 
Kocbaycie się wzajemnie, wzymaycie się zgody 

5 Braterskiey, wszak ta słabe wzmocniła narody; 
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Badzcie równi po rownym Królestwa podziele, 
Jeśli będziecie dobrzy, mieć będziecie wiele; 
Przez sworność , y rząd dobry słabe się wzmacniają, 
Królestwa, przez niezgodę mocne upadają.. 

Ty zaś. Jugurto który wiekiem oraz siły |, 
Przewyższasz moich Synów, patrz by nieszkodziły 
Żadne im przeciwności, Niech wszystkie Narody 
Biorą z ciebie wdzięczności przykład, biorą zgody. 
Szczęśliwe panowanie śmiało wam rokuję 

Gdy w opiece Rzymskiego Państwa zostawuję; 
Więc żeby Rzym całości waszey strzegł usilnie, 
Woli ich i przyjaźni trzymaycie się. pilnie. 

Ja zaś za upłynieniem dni moich niewiele, 

Leżeć będę w. wieczności pogrzebion popiele: 
Sam. się czuję: Że wkrótce zamknę me powieki, 
Uspiony śmiertelności letargiem na wieki. 


Po wysłuchaniu tćj mowy starego Micy- 


PSY, synowie jego i Jugurta cieszą na prze- 
miany przeczuwającego zgou blizki króla, 
"wzbraniają się przyjmować rządów państwa, 
zasylają modły do niebios. za dlugie lata mo- 
narchy : 

Przebóg! zatrzymaycie się litościwe Parki 

Przedłaźcie jeszcze Życia, ztrzymaycie zegarki 
Dekretów waszych, proszę dozwolcie Stryjowi 
Dłużey pożyć, niech wasze sidło mię ułowi... 


Ale na tę apostrofę Jugu rty ina przekła- 
dania synów, stary jednę piosnkę powtarza: 


Sam się czuję że wkrótce zamknę me powieki, 
Uspiony śmiertelności letargiem na wieki, 
Codzień się zbliża bardziey kresu mego pora, 
Słabszym się dzisiay czuję niżli byłem wczora... 
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Nakoniec Jugurta victus rationibus zga- 
dza się z wolą Micypsy: 
Czas zaiste ażeby te spoczęły siły, 
Które się w tobie Królu przez wiek przytępiły 
Zatym rozkaz twoy wszyscy bez zwłoki pełniemy, 
Gdy się do wykonania chęci twych bierzemy; 
"Niech przy życiu spokoynym czerstwość zdrowia służy. 
Toć życzliwi Synowie y Synowiec wróży. 
SCENA DRUGA. 

Po šmierci Micypsy zieżdżają się młodzi. 
Królowie dla uczynienia podziału między 80- 
ba, y rady względem porządku w Króle- 
stwie, gdzie Hyempsal uraża na siebie J u- 
gurtę. 

A DHERBAL. 

Jużeśmy już sieroty, juž cale strapiehi, 

Teraz z.Oyca a z Matki wprzód ogoloceni. 


HvgwrsaAr. 


Prawdę mówił staruszek będąc osłabiały : 
Że naywyższe wyroki wziąć-go od nas miały. 
f JUGURTA. 
Cóż czynić musiał Umrzeć, wszak ktokolwiek żyje 
Na tym świecie, od śmierci nigdy się niezmyje. 
Bez braku i my wszyscy za czasem pomrzeiny, 
Gdyż tego ktoby świata przeżył niewidziemy. 

W dalszym ciągu tćj sceny Jugurta od- 
dawszy sprawiedliwość zmarłemu królowi, 
dowodzi nakoniec że już był podupadł na ro- 
zumie: 

A naprzód o prawie 
Powiem króla Micypsy: słuchaycież łaskawie. 


l 
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, Był to Król tak uczony, iż mu w cdłym świecie 
Niegdyś szukać równego trzeba było, przecie 
Starością zwątlonego gdy rozumn siły 
I dobrey przytomności, znaki odstąpiły 
Tudzież 2e od słabości nigdy niebył wolnym 
Z tych więc miar do rządzenia Państwem niebył zdolnym: 
Ztąd nic nieczynił dla swey własności obrony, i 
Niemógł bowiem Królestwa wszystkie zwiedzić strony, 
Lecz samże Król Micypsa znać że o tym wiedział 
Kiedy jak przymuszony na swym tronie siedział. 
Wszakże już w naszych górach i kruszec kopano, 

A o to się Micypsy nigdy niepytano. 

Więc gdy ostatnie Życia dokonywał lata 

W złocie, w srebrze, we wszystkim była wielka strata 
Do granic naszych bliskie wkradły się narody 

Ztąd w lasach, łąkach, polach znaczne mamy szkody, 
Zaiste Numidya tak jest potargana 

Jakcby dziedzicznego nie miewała Pana, 

A lub często Micypsa prawa swe stanowił 

Nic w tych jednak ku dobru Królestwa niewznowił. 
I uiedziw: story tego nigdy niewymyśli, 

Co dowcip młody łatwoʻi dobrze okryśli. 
Odmieńmyż od lat pięciu stanowione prawa: 

Niech nasza będzie nowa a lepsza ustawa. 
' Adherbalu powiedz mi jak się tobie zdaje 
Myśl moja ?.., 


ATARERBAL 

Że jest dobra rzetelnie wyznaję, 
Na dobrych sentymentach śmiało się zasadzam : 
Więc się z wolą i radą twą Jugurto: zgadzam. 
HveMPSAL 


Czemu nie mnie o konsens ale brata pytasz? i t. d, 
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Przemówienie dotkliwe H yempsala wy- 
zywa Jugurtę do podobnychże przymówek: 

Jak żyję niewidziałem takiego człowieka, 

Wierzay mi Hyempsalu: zły cię koniec czeka. 

Od słowa do słowa wszczyna się kłótnia, 
którą kończą te Hyempsala słowa: 


- Czy słyszysz Atherbalu wszak mi śmiercią grozi? 
Zamkni usta, niech te z nich niewychodzą słowa, 
Bo tam gdzie nogi stoją leżeć będzie głowa. 


SCENA TRZECIA. 
Myśli Jugurta mścić się nad Hyempsa- 
lem; składa radę z Konsyliarzami swemi, 
apo długiey kotrowersyi każe zabić Hyem- 
psala co też wkrótce do skutku przychodzi. 
TucunTA (do jednego z Konsyliarzów.) 
Jakżeś tak prędko zabił ja temu niewierzę: 
KoNSYLIARZ. 
Patrz królu wsznk krew świeża pływa po rapierze, 
JuGuRTA. 
Dobrześ móy przyjaciela naymilszy uczynił. 


(d. e. p.) 
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WYJATER Z AKT KAPITUŁY WILEŃSKIEJ (1). 


POSTANOWIENIE WZGLĘDEM DÓBR KAPITULNYCH STRZESZYNA, 
KAMIEŃCA I WORSICZ, Z INSTRUKCYĄ RZĄDCY 
TAMECZNEMU SCZEGÓŁOWĄ , KTÓRA CO DO 
SŁOWA, TAK SIĘ W SOBIE MA: 


Dana ijesth nauka Panv Andrzeijowij Svlij- 
strowskijemu Vrzędnijkowij Strzeschijnskije- 
inv ij Kamijenijczkijemu Capituli V ijlenskijeij 
ijeh mcezij Pralatow ij Kanonijkow Kosczyo- 


(1) T. IV,r. 1565.— Interesujacy ten, pod niejednym 
względem, dokument udzielony nam został u- 
przejmie przez prałata Ks. Zamerta 2 Fulszty- 
na Herburta, który, oprócz gorliwego peł- 
nienia obowiązków swojego świątobliwego po- 
wołania, namiętnie i zpowodzeniem nad badania- 
mi starożytności litewskich pracnje. Mąż ten 
uczony należy do małej liczby naszych staroży= 
tników, którzy klucz do czytania dawnych ręko- 
pismów, w polskim, mianowicie, sławiańskim i 
łacińskim języku, posiadają. Część ta bowiem 
paleografii tak ważna dla dziejów w smutuém 
zostaje u nas zarzuceniu, (R.) 
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ła glownego svijentego Stanijslawa Pijlen- 
skijego w nijektorijch rzeczach ijako sije ma 
spravowacz. 

a) Napijerveij Mijod wschysthek dannij ij 
uijezdze Zwolosezij Strzeschijnskijeij, wrokv 
najnijeijschem 1568. vijbranij, ma tham prze- 
dacz ijako nalijepyeij bęndzije mogł kv Po- 
zijthku naschenw , ij pijenijądze zebrawschij : 
zathen Mijod, vespolek zregestrem ijako ij 
bendzije przedaval ma pothem do nasz po- 

-slacz: przesz szlvge svego albo kogo Pewne- 
go, żebij nam , thij pijenijądze oddane bijlij, 
Thak ij pijenijadze Spoddanijch Strzeschyn- 
skijch ktore za odvosz Mijodu, dannego nam 
vijunij Plaezijez vijbracz ijako z dawna bij- 
valo, ij povyjnnoscz ych stara dawną vka- 
zvije , uj thakże sthemijsch Pijenijedzmij za 
mijod kv nąm odeslacz. 

b) IF KRamijenczv ‘thak ijako sije sqm 
vstlmije znamij namovijl ij vsthną Navkę od 
nasz wzijql, nawijosnę dalijbog Przyschłą, 
gdy snijegij sgijną y wodij opadną, ma otlem 
staramje a kylnoscz vdzijałacz Mijernijka 
Dobrego a cznothlyvego , dostawschij, aby 
tham włoky kv kazdemv sijołv, vetrzi Polya, 
porzqdnije, VFymyerził, Przysath dobrych na- 
sadzenye sijoł przi vodzie, obijeracz y thego 
postrzegacz, abij onij Syoła y ogrody swoije, 
w trzeczijem srzednyem Polijv mijelij, y tham 
szije , domamij swotjemij syedlijlij, thak ya- 
ko sye zachova wdworzech , Jego Hrolijew- 
skijeij Mezij, gdzye włoky są vymijerzane ij 
postanowijone y Czynsch vroczisthij spovyn- 
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noscziamij Imschemij, aby thuk na onijch 
poddanijch kamijenijeczkych stanowył yako 
ijesth w Imijonach ijego Rrolija mezi, mayqez 
JDacznoscz naijakijem Grvnczije gdzye ktore 
syolo posadzone będzije, a Poddanij gdij 
włoky prziimovacz bęndą, od kazdey włoky 
_yemvyako Frzednykowij a supintendenti they 
.„Pomijarij, povijnnaj benda dawacz podwana- 
sczie groschij, Lythewskijch, sezego on ijvsch 
ma Mijernijka chowacz y odpravovacz, a 0- 
stalhek na swoy pozythek obraczacz, a ktemv 
maiją dawacz zkazdeij włokij themvsch V- 
rzednykowij Wpijschnego (Wpisowego od 
wpisn.) do liegestru po pyenijedzy dwanasczie, 
thamże thesch w amijenczy Pan Sulisthro- 
wskij ma Plijaeze na sadzenie miastha wy- 
mijerzijczna ihem Plijaczu gdzie pierwey mia- 
siho bijlo y kv themv ma wymierzijcz thakże 
we trzij polija zetrzydziesczi albo zeczther- 
dziesezi albo czo będzie bijez mogło wlok, na 
grunczie ku themv miasthu przylyegłem. 
Thamze ma posthanowicz fjolwarek na piją- 
eziv albo na szeseziv włokach gruvnthv dobre- 
go dlya wychowania (uirzymania sie.) Vrzę- 
dniezego y dlija zarobienia thego ffolwarku, 
Postanowy Sijolo na służbye czyągłeij czoby 
wnijem mogło bycz włok dwadzyesczya ezte- 
rzy albo pyecz a ij żeby teschprzylyegle było 
ihemu folwarkowij. 
c) Aysch poddanij Kamyenyeezezij maijaez 
vyelye nagrunczye Capitvinijm Tameschuem, 
drzewa Barthnego y wielkije pożythkij zmio- 
dow sobie pezywiaszczaiją A Capitlwlije da- 
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ni miodoweij żadneij niedaiją, thedij the po- 
ruczaiją Pan Sulisthrowskienw aby na onych 
poddanych Kamienieczkych dań miodową pe- 
wną ku pozythkv ijch mezi Capithulije postha- 
nowił thak ijako mv sie nalyepieij ij napobo- 
źmijeij (t. j. najsumiennićj) będzie zdało. 

d) <Æ ieslijby kthorzy poddani thamessni 
zdrzewa bartlnego wielye mayqez niechczie- 
li albo niezdużali według posilianowienia pła- 
eziez niechatjbij ziemie ij drzewa barthnego 
vpvssczali thym lijudziem poddanym nassem 
że, thamessnijm ktorzy by się podyęli y dużij 
bijli one dań postanowionq płaczicz. 

e) A gdzieby theż thrafilo się włoky mie- 
rzatjącz yszbij lijasv we włoky potrzeba czo 
zaijącz pomiarq , thedy mayq thakowego lya- 
sv we włokij przymowaez Strzegqez thego 
aby w barcziach wielka sskoda niebijla, ij 
każde sioło yako wobrębie swijm spomiary po- 
stanowiono będzie, maiją thrybama (ob. Linde) 
pewnemi ograniczycz ij kopcze po onych try- 
bachgranicznych znaczne vdziałacz aby quz 
poddani wssythkich siot wiedzieli pokij grun- 
thij ijch seziągaiją się, abij ijedno Sioło drv- 
gyego Siola przes granicze nieskrzywdziło. 

f) Sthaw kthorij wkamienczu poezął robiez, 
abij go dokonczył ijako nalijepieij a namo- 
cznieij bijcz może, żeby go zasthawił lijudzmi 
nassemi thamessnemi kthorym roskazaliśmy 
tho pilnie robicz y thamże aby młyn dobry 
zbudował, ijesli będzie trzeba nakładv pie- 
niężnego na niekthore potrzeby do thego mly- 
na znassych pieniędzy Capithvlnych ma natho , 
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potrzeby będzie dobrze naprawion zamielije, 
thedy zakaże Pan Svlisthrowsky poddanym 
nassym wssythkym Ramienieczkijm abij wsse- 
lyakye zboża y słody swoye nanaschem mły- 
nie mielli, a sthego miarę ku pożythkv nassenw 
yako yesth obijeżaij dawali, 4 Matphicze (Zar- 
na) ijeh wssijsthky, w kthorych do thego cza- 
sv mielali aby zepsowane ywniwecz obroczo- 
ne byli bo się thak wssędzie zachowijwa ysz 
poddanij każdij na młynie Pana swego gdy 
„Jo ma mlijecz powinien. : 

g) Około Rudy porucżaiją iheż ijch mezi 
Panv Svlisthrowskyemv aby nakładem a gro- 
ssem ijch mezij według bacienia Swego pit- 
moscz y stharanie vdziałał aby mogła bycz 
tha ruda kv pożijthko ijeh mezi, tham robiona 
gdijsz ijako on sqm sprawe ijch mezi dał może 
bijcz stheij Rvdy dobrij a pewnij pozijthek 
nadługy czas yakosz zaprowadzone tham 
były miechij kowalskije dlya sprawowania 


they Rvdij, przed kijlkijem lijath athak ijszby 


się spilnoscziq pan Svlisthrowsky o thych mie- 
chach dowiadował ijesly yesscze tham gdzie 
na wołosczi są abo gdzie się podziały, aby 
thak zgoła sskoda ych mezi wihym nie byla. 

bh) 4 Karczmę IKamienieczką pan Svli- 
Sthrowski] ma wziącz wsprawę swoyę od | 
Świętha gromnicz bliskiego w roku 4564, y 
ma nqm zniey płaczicz po kop pięthnasczie 
grossy do ijnssego postanowienia nassego A 
przed się poddani kamienieczczy kop czther- 
dziesczi będą nam powinni płaczicz na rok 
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zatho ysz mayą wolnoscz wssythky rzeczy 
swe gdzie chezq y yako chczą przedawacz, 
a nie Frzędnikowi na ssemu thamessnemu ya- 
ko przedthym do thego czasv bijwało. 4 thę 
sorok kop maiją nam płaczicz ihakże do yn- 
ssego posthanowienia nassego. 

i) Sierepssezyzne roku przesslego ssescz- 
dżiesiąth wthorego thoijesth skazdeij sochy 
po grossij 45. ma aolossezanach Ramie- 
niczkijeh ma pan Stharosta wybracz, Æ ije- 
slijbij thego według pierwssijch Listhow ij ro- 
skazania nassego niechezieli płaczicz abij tho 
moczno na nich od prawiez (t.j. uzyskać z nich) 
kazał ij pothijm do nas thij pieniądze odesłał. 

k) Osthrowa Hała thakze ij ijnssego grun- 
thv massego aby moczno spoddanemi nassemi 
bronił, ij ihego obczijm lijvdziam posiadacz 
niedopussezal. 

1) 4 gdy thakową pomiare włoczną nathetj 
włosezi Mamienieczkijetj pan Svlisthrowskiy 
skonezij thedy theij wssijthkijeij pomiarij Re- . 
gesthr dosthathecznij będzie miał sprawiez 
Każde Sioło zosobna ij granicze ijego ijako 
w swijm obrobie postanowione będzie, Kihe- 
mv każdego człowieka na ymię ijako wielye 
wołow y kliacz ma tjeslij nawłocze albo na- 
polwloczku osiqdzye , do Regestrow wpysacz 
mijanovycze ma ktorij regesthr statecznije 
sprawijonij potem donasz przijnijescz ij od- 
dacz ma. 

Joanes Makovijeczkij Custos Füjlenskij 
manu suassztt. 


8* 
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Muzyna w WILNIE, TUDZIEZ KILKA SŁÓW 
© luapńńskm 1 Oru- Boru. 


Muzyka, ta starsza sztuk pięknych siostra, 

* najłatwiej drogą zmysłów trafiająca do duszy 
człowieka , w najodleglejszych epokach zna- 
jomego nam świata wybrana za tłómacza czci 
stworzenia twórczćj istności, a zawsze i wszę- 

: dzie silnie wpływająca ua ukszłałcenie indi- 
widuów i całych'społeczeństw, dzis, ze wzro- 
stem ogólnćj cywilizacyi, do wysokiego stopnia 
kultary doszła; w zamieszkanćj przez nas czę- 
Sei świała wielu miast umysłowego życia mu- 
zyka jest najdzielniejszą podnietą, wszystkich 
innych miłą zabawą, każdego wiejskiego za- 
cisza róskeszną rozrywką. — Przypuszczeni do 
tajemnic tej pięknej sztuki, władnący jéj cza- 
rowną laską artyści powszechnęgo uwielbie- 
nia są celem. Nie jedno pismo czasowe po- 
święca jéj swe kartki lub winném jéj jestswo- 
je istnienie; gdy:zatem wszystko wokoło nas 
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muzyka ożywia, gdy tylu o nićj rozprawia, 
tylu pisze, — i nam godzi się wspomnieć o 
tém, na jakim jest u nas kultura muzyki sto- 
pniu, i przez jakie, w ostatnich czasach, w u- 
plynionym szczególnie roku, objawiła się Spo- 
soby, ' 

Przed kilką miesiącami w Tygodniku Pe, 
terzburskim Pan St. L. umieścił już, w tym 
rodzaju obszerny artykuł; w takowym, gdy 
znajduję wiele opuszczeń, więcej jeszcze wy- 
boczeń, niezamierzając ezynić. mu odpowie- 
dzi, z tém wszystkićm, ile razy zdarzy mi się 
spotkać z przedmiotem tam już traktowanym, 
pozwolę sobie wytknąć uchybienia i odmien- 
ne, gdzie mi się wyda, objawić zdanie. 

Wilno nie.ma własnćj muzyki, nie ma na- 
rodowych melodyj. Zaden artysta krajowy, 
z tematów śpićwu gminnego litewskiego, nie 
probował układać sztuk muzycznych; mamy 
przeto muzykę wyższą powszechnie znaną, 
muzykę europejską, a nie tę, któraby, jak 
gdzieindzićj, mogła być odciskiem dawuych. 
obyczajów, tlómaezem gminnych podań, 
hieroglifem dawno-minionych historycznych 
wypadków. "Fa uwaga jest odpowiedzią nie- 
wyrozumiałym ludzióm wymagającym od na- 
szych miejscowych kompozytorów koniecznie 
narodowych i odmiennych od innych moty- 
wów i pomysłów. Nie mamy więc własnćj 
muzyki: za to ta, którą nam bliżsi lab dalsi 
artyści przysłali i przysyłają, jest dziś ważną 
galęzią edukaeyi naszej młodzieży grającój 
na fortepianie szezególnié, z zarzuceniem in- 
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nych wymagających dłaższćj pracy i dłuższe- 
go poświęcenia się instrumentów ; lecz w téj 
mnogiej liczbie, szczupła tylko ilość na imie 
dobrego amatora, jeszcze szezuplejsza— le- 
dwo dójrzana, zasługuje na imię artysty. Tak 
„mało jeszcze muzykę cenią , tak mało jeszcze 
nad nią pracują; a w powszechności, nie- 
przywiazujae do'nićj wielkićj wagi, zaigra- 
szkę ją uważają, Braknię szczególnie wszyst- 
kim znajomości obszerniejszéj nad jeden in- 
strament muzyki, braknie zamiłowania izwy- 
czaju stowarzyszania się, składania muzykal- 
nych partyj, któreby jednak tak pięknie mo- 
gly zająć godziny na nudach częstokroć stra- 
wione. Spićw , ta najpiękniejsza część ogól- 
nćj muzyki, główna jéj podstawa, najłatwićj 
przez człowieka i nieuksztalconego muzykal- 
~ nie pojmowana, którą on najpićrwćj poznał, 
najdłużćj przechowa,— na zupełnie niskim 
jest u nas stopniu, rzadkością jest dobrze śpić- 
wająca kobićta osobliwością mężczyzna. Nie 
możemy zatem przyznać się do pochwał, któ- 
rémi Pan St. L. naszemu miasta pochlebił. 
W ogólności muzyka chociaż istnieje u nas, 
nie łączy się jeszcze z życiem, nię jest je- 
szcze jego potrzebą; nie jest, jak we Wlo- 
szech, narodową, przyrodzona, towarzyszą- 
cą człowiekowi od kolebki do grobu, w posta- 
ei uśmiechającego się anioła, tchnącą, żę tak 
powićm, w powietrzu; nie jest, jak w Niem- 
czech, wyrozumowaną, wyrobioną, w pe- 
wne prawa i kształty ujętą sztuką i blogi 
wpływ na moralny i fizyczny byt narodu wy- 
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wüérajaea. We Włoszech leniwy Lazzaro- 
ne rozparty na ruinach pomników dawnéj 
przodków swych potęgi, bezpieczny Fage-. 
bondo, bezczynnie błądząc po rozkosznych 
dolinach , wesoły Gondoliere przesuwając się 
po czarnych wodach swojćj laguny, improwi- 
zują pełne wyrazu i harmonii canzonetty i 
barcarole , a to bez ukształcenia, bez nauki, 
z natchnienia tylko, które zdaje się im zsy- 
łać samo powietrze, sam widok pięknego nie- 
ba. W Niemczech, muzyka jest gościem, któ- 
ry przychodzi zasiąść a kazdéj biesiady, żeby 
wesolém swćm obliczem zabawie. dodać o- 
choty, u wiejskiego komina; ubarwić jedno- 
stajność domowego życia, w godzinie smut- 
ku; współ-czuciem ulżyć przepełnionemu ser- 
eu, na łono swoje przyjmując wylanie-się u- 
czuć tęsknoty, Tam, każdy czuje muzykę, 
pojmuje i niejako na świat ją z sobą przyno- 
si; tu, prawie każdy poznał ją przez pracę 
i teorycznie posiada. Tam muzyka swoim 
urokiem krasząc życie w kwiaty melodyi, u- 
zacnia lub łagodzi nie jednę duszę, tu wple- 
ciona w myśl i uczucie każdego mieszkańca, 
znajdując miejsce w codziennćm zatrudnie- 
niu indiwidnów i zabawach ogółu, wpłynęła 
na charakter, przyczyniła się do wyrobienia 
tyle wielbionćj moralności, towarzyskiego po- 
rządku, władzy zastanawiania się i myślenia. 
Pod takim względem uważana muzyka, jak- 
że wielkie może obiecywać korzyści! — prze- 
- widzieć je i zrozumieć całym ogółem naszćj 
społeczności byłoby szezęściem, a późnićj 
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pracować nad muzykalném ogółu uksztalce- ' 
niem — byloby powinnością. ' 

Jakkolwiek te nadzieje zbyt jeszcze są da- 
lekie i ledwo zasługują na marzeń nazwanie; 
muzyka ma juź i u nas wyłącznie jéj poświę- 
cających się ludzi. Prócz drobnych autorów 
walców, mazurków, kaprysów, bagatelek, 
it.d., których szezodry w pochwały Pan St. 
L. mnóztwo wyliczył, a których ja oceniając 


. dobrą na ten raz ochotę, lecz czekając czegoś 


lepszego — pomijam. 

Wilno ma dwóch pracujących lub przynaj- 
mnićj mogących z powodzeniem w muzyce 
pracować kompozytorów : piérwszym, bo już 
od lat blizko dziesięciu znajomym, jest Pan 
Rażyński; zdolności jego wzmocnione prak- 
tyczną wprawą i znajomością znakomitszych 
muzykalnych utworów , do czego kiiko-letnie 
zajęcie się dyrekcyą opery w teatrze, ułatwiło 
mu sposobność, już nie w jednćj operetce nie 
w jednćj melodramie dały się nam poznać i 
ocenić; leez z innego na pracę artystów niż 
Pan St. L. zapatrując się stanowiska, ceniąe 
ich dzieła, a nie ich zdolności, ciesząc się 
z tego co zrobią, a nie z tego co mogliby 
zrobić, chwałąc za to, jak zrobią, a nie za 
to— w jakim to przeciągu czasu zrobić są 
w stanie. Gdy P. Każyński od trzech lat 
nie, coby godném uwagi było nie napisał, ma- 


. Jae tu zamiar opowiedzieć to tylko co się 


w muzykalnćj naszego miasta sferze działo 0- 
statniego roku, o P. Każyńskim zamilczeć 
muszę. Drugim jest P. Moniuszko; przed 
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rokiem napisal on muzyke do operetki Hr. 
, Fredra: Nocleg w Apeninach, którą acz bez 
należytego, dla braku artystow w exekucyi, wy- 
pracowania, potrafiono ocenić; a przed trze- 
ma przeszło miesiącami napisał z zapałem przy- 
jeta operę komiczną: Zdeal. Chociaż w rozu- 
mieniu czyjemś, być może, powinienbym tu za- 
milczeć, jako autor libretta téj opery, któ- 
re (par parenthése) raz w Tygodniku Peterz- 
burskim zbyt przyjaźnie pochwalono , drugi 
raz tamże zbyt nieprzyjaźnie, bo bez rozbio- 
ru i wad wytknięcia potępiono , jako drobno- 
stka, niepowinnaby ani panegiristy ani pam- 
phlecisty zwracać ma siebię uwagi, jednak 
w uczuciu pociechy, na widok wznoszącego się 
w śród nas takich nadziei artysty, niemogę do 
uczynionych już P.Moniuszce, wowych re- 
cenzyacb pochwał, sumiennie niedodać, że o- 
klaski zebranego na reprezentacyą Zdeału, ca- 
łego Wilna, były tylko sprawiedliwém oce- 
nieniem jego pracy; gdzie dowiódł, jak nie- 
próżno w najlepszém w Niemczech konserwa- 
torium długo pracował, ile ma talentu, ile za- 
sobów miłych motywów, ile zarazem teory- 
eznéj znajomości muzykalnćj, że tak się wy- 
słowię, grammatyki, klucza kompozycyi wyż- 
szego rozmiaru. Gdy to piszę, P. Moniu- 
szko oddany zupełnie artystowskiemu życiu 
wypracowywa dwie nowe partytury, którćmi, 
z czasem usprawiedliwi te moje pochwały. 
Ognisko muzyki opera, tak świetna przed, 
trzema laty, znacznie w Wilnie upadła. W 1837 
roku P. Szmidkoff sprowadził tu niemiec- 
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ką kompanią, i w ciągu jednéj zimy 20 prze- 
szło nowych, najbardzićj w świecie muzykal- 
nym wziętych wystawił eper. Publiczność wi- - 
leńska przyjęła go z zapałem; lecz nie mając 
w sobie wyrobionego muzykalnego ducha i ez y-. 
stego sztuk pięknych smaku 'rychło z chwi- 
lowego zapału ostygla, iantrepryza P. S z mid- 
koffa upadła, ciągnąc za sobą ruine jego. 
sytuacyi, jako ofiarę zbyt pochlebnego o na- 
szem w sztukach pięknych zamiłowaniu, są- 
du. W tym roku tenże P. Szmidkoff, jako 
krajowy już artysta, z mozolną pracą przedsta-. 
wil po kilkakroć opery: Kopciuszek, Poczty- 
lion, Fradiavolo i kilka mniejszych; lecz bez 
powodzenia. Gdy jednak prócz siebie, w ca- 
léj kompanii ma tylko jednego dobrego Śpie- 
waka P. Sosnowskiego, jednę tylko: śpie- 
waczkę, córkę swoję Pannę Ewę Szmid- 
koff najpiękniejszych na przyszłość nadziei, 
lecz dziś zbyt jeszcze młodą ido rol wielkich 
za słabą, a szczególnie jednę w całćj kom- 
panii; Pan Szmidkoff, aczkolwiek wiele ma 
prawa żalić się na brak zachęceń, winien je- 
dnak, nim kompanią ulepszy ipowiększy, coś 
nam i przebaczyć. Przychodzi mi tu znowu 
sprostować jednę z licznych Pana St. L. omy- 
lek. Wprawdzie wiele nowych oper P.S z mid- 
koff sam pićrwszy Wilnu dał poznać, lecz i 
przed jego przybyciem starsi ode mnie słyszeli 
na wileńskićj scenie, w polskim języku: Axu- 
ra, Palmirę Salierego, Flet czarnoxiez- 
ki Mozarta, Frejszyca Webera, Pozi- 
wodę Cherubiniego, Józefa w Egipcie 
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Mehula, Jana z Paryża Boildieu'go, 
Sroke złodzićj, Tankreda, Turka we VV to- 
szech, FV łoszkę w Algierze, Cyrulika R os- 
siniego it. d.; które to sztuki nie są tyl- 
ko komedyo-opery lub operetki, jak się Pa- 
nn St. L. nazwać je podobało. 

Prócz muzyki teatralnćj, rok przeszły ob- 
fity był unas w innego rodzaju muzykalne 
zabawy. Na początku jego odwiedził Wilno 
znajomy w muzykalnym świecie Pan Elsner, 
i zgromadziwszy, z trudnością, niemałą licz- 
bę artystów i amatorów exekwował dwókro- 
tnie Oratorium własnego układu: Męka Chry- 
stusa. Muzykalna ta uroczystość, o którćj 
zbyt obfity gdzieindzićj Pan St. L. nawiasem 
tylko wspomniał, mocno działała na nasze 
muzykalne ukształcenie. Amatorowie pozna- 
li, po części, co jest epopeją muzyczną, co 
znaczy muzyka wyższego stylu, jak ją pod- 
nosi połączenie wielu różnorodnych instru- 
mentów i głosów; poznali cel i powab towa- 
rzyszenia się, którćj to znajomości, jakem 
rzekł na początku, tak wiele im brakło i je- 
szcze braknię. Wpływu jaki ta pićrwsza uro- 
czystość na nas wywarła, dowiodły poźnićj 
powtórzenie tegoż Oratorium w kościele S. 
Jana pod dyrekcyą P. Każyńskiego usku- 
tecznione, exekucya w dzień zaduszny 1840 
r. nowego dla nas requiem Mozarta w ko- 
ściele St. Jana, pod dyrekcyą P. Moniuszki 
wykonana, następnie wielki muzykalny wie- 
czór przez wiłeńską orkiestrę, wespól z ama- 
torami, pod dyrekcyą tegoż Pana Moniuszki 
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i świeżo u JW. Wojennego: Gubernatora, na 
cel dobroezynny, przez amatorów, znowu pod 
dyrekcyą P. Moniuszki dany wokalny i in- 
sirumentalny koncert. 

Chociaż. miasto nasze, skutkiem położenia 
swojego na drodze do stolicy Państwa, różno- 
czasowie wszystkich prawie znakomitszych 
w Europie artystów. słyszało; w tym jednak 
roku, (prócz jednego o którym niżćj) nikt 
nas nieodwiedził. Mieliśmy tylko koncert P. 
Reutta na skrzypcach i młodych panien 
Rewkowskich na fortepianie, piérwszemu 
Publiczność oddała należną sprawiedliwość, 
© ostatnich miłe powzięła nadzieje i dobrém 
przyjęciem starała się zachęcić. - Prócz tego 
P. Reutt przedsięwziął był w zimie, 2 ra- 
zy ma tydzień dawać muzykalne wieczory; 
lecz po kilkorazowćj próbie, przedsięwzięcie 
to upadło, jako nowy dowód, że cokolwiek 
9 literaturze, muzyce, malarstwie mówićmy, 
cokolwiek piszémy, jeszcze nam miléj jest 
wieczor z cygaro w ustach przedrzemać, lub 
go na grę obrócić, niż bawiącsię przyjemnie 
i właściwym ucywilizowanemu człowiekowi 
sposobem, podnosić sztuki piękne i ogląda- 
niem powodzenia tego co w nich któś wypraco- 
wał, poczynających pracować zachęcać. 

Niedawno Wilno oglądało jednę z naj- 
pierwszych , w muzykalnym świecie znamie- 
nitości. Oll-Bull odwiedził miasto nasze. 
Znaczna część Publiczności tutejszéj slysza- 
ła jego piérwszy koncert i sama mogla o grze 
jego utworzyć sąd własny; zamiast więc roz- 
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wodzié sie nad jego talentem , wole tu ezy- 
telnikowi opowiedzieć część biografii tego 
wirtuoza. 

OT - Bull urodził się r. 1812, w Chrystia- ` 
nii, w 8 roku życia zaczął grać nasłwzpcach, 
i w samym początku już zadziwiające okazał 
zalotności. Lecz jak większa część powoła- 
nych do wyższych przeznaczeń artystów, na 
drodze, którą mu własne dyktowało natchnie- 
nie, spotkał się z przeszkodą i przeznaczony 
przez ojea do stanu duchownego , sam tylko 
w ukryciu nad muzyką pracował, daje sięto 
dziś widzieć w grze jego, nosi ona na sobie 
piętno samorodnego i oryginalnego talentu, 
świadcząc, że bez żadnćj pomocy, bez ża- 
dnéj metody sam ją stworzył sam ją udo- 
skonalił. 

We 20 dopićro roku życia oświadczył oj- 
cu, że tylko mnzyce chce się poświęcić, że 
tylko artysty powołanie w sobie uczuwa, tyl- 
ko zawod artysty przedsięwziąść zamyśla. 
Gdy woli ojca przełamać nie mógł, opuścił 
` g0, i zostawiony własnym siłóm w świat po- 

szedł. Odtąd przez lat kilka życie jego było 

pasmem rozlicznych, niezwyczajnych przy- 
gód. Nie były to de bonnes fortunes, jak przy- 
padki jego przyjaciela Thalberg'a, lecz 
przeciwnego rodzaju dziwaczne losu koleje. 

Przebieglszy Danią i górne Niemey, gdzie 
kilka oklasków, rodzac.sil własnych uczucie, 
„zapaliły młodą duszę, Oll-Bull ruszył do 

Paryża, tego ogniska cywilizacyi, dokąd ka- 
żdywsławiony artysta idzie chwałę swa uwień- 


126 


czyć, każdy poczynający kwapi się oglądać 
pićrwszy tćj sławy promień; bieży po mie; 
które tam raz pozyskane, rychło znajdzie swe 
echo i w północnym Piorna grodzie i w po- 
ludniowém Rio-Janairo. Oll-Bull trafił 
do Paryża w czasie cholery, gdy najzapaleá- 
szy Dilettante wiecéj o zdrowiu jak muzyce 
„myślał, trafił w czas dla koncertów najmniej 
korzystny; rychło więc poznał nędzę, stra- 
szydło, które z pięknćj drogi nieraz cofa sła- 
be umysły, lecz podnieca nanićj izapala umy- 
sły silne. Oll-Bull nie tracił odwagi icze- 
kał aż jego zajaśnieje gwiazda; lecz dnia pe- 
wnego wracając do domu znalazł się zupeł- 
nie okradzionym. Nielitościwy złoczyńca na- 
wet mu jego ukochanych skrzypiec niezosta- 
wił. Przywiedziony do ostateczności trzy dni 
itrzy nocy, w stolicy sztuk pięknych, przy- 
szły kapłan ich świątyni, błądził bez przytał- 
ku; czwartego dnia stracił odwagę i zrospa- 
czony rzucił się do Sekwany. Niechciało je- 
dnak przeznaczenie, ażeby wielki Nicolo 
bez następcy umićrał; i Oll-B ull został u- ` 
ratowany, ta raza, na nowe niedostatku cier- 
pienia. 

Wkrótce cholera opuściła Paryż, odżyło 
wszystko; odżyły i sztuki piękne. Przybył 
Nicole Paganini; Oll-Bull przedał część 
garderoby którą miał na sobie, ażeby, cho- 
ciaż w pół ubrany, słyszeć mógł wielkiego 
mistrza. Oezarowany grą jego, uczuł w so- 
bie żądzę kiedyś go u świata zastąpić, uczuł 
potrzebne do tego w sobie siły i za wzór go 
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sobie wybrał. Rychło dal piérwszy w Paryżu 
koncert, który jeżeli mu nie przyniósł jeszcze 
sławy, przynajmnićj sposób: na nią pracować 
ułatwił. Zyskał z koncertu 1,200 fr.; z tą 
szczupłą summką ruszył ze stolicy do koleb- 
ki sztuk pięknych, do Włoch; lecz ta koleb- 
ka z trudnością przyjmuje nie w swojem ło- 
nie wykołysanych artystów. OlI- Bull we 
Floreneyi znowu się spotkał z dawną znajo- 
mą, z okropną nędzą. z: 

Gdy tu nad swém położeniem rozmyśla i 
może już żałuje skromnego i cichego gdzieś 
w górach Norwegii urzędu Pastora; w tymże 
hotelu mieszkająca sławna śpiewaczka Mali- 
bran ogłosiła swój koncert; uczęstniczyć 
w niém miał jéj Cavaliere-Servente, znany 
Bériot. Ten, godziną przed reprezentacya 
zasłabł; bez ogłoszonych skrzypiec niepodo- 
bna było dać koncertu. Licznie zebrana Publi- 
€znoSé o zaczęcie wola. Malibran w roz- 
paczy. Przypadkiem gospodarz hotelu opo- 
wiada jéj, jako pod strychem mieszka młody 
artysta, podług jego nieustępujący w grzein- 
mym; za chwilę, sławna śpiewaczka jest w iz- 
debce O1l-Bulla; śmiały Norwegczyk po- 
rywa skrzypce i, bez namyslu, bez przygoto- 
wania, występuje w koncercie ; słuchacze są- 
dzae że Beriota przed sobą widzą, zachwy- 
ceni, oczarowani, glusza wirluoza gromem 
oklasków. Wkrótce wszystko się wyświćca; 
nazajutrz mie Oll-Bulla głośnćm było 
w całćj Florencyi; za tydzień w całych Wło- 
szech, za miesiąc w calćj Europie. 
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Odtąd zaczyna sie świetna artystowskiego 
jego życia epoka. Przebiegł w zdłuż i wszerz 
Europę; dokąd się udał, sława go poprze- 
dzala; kiedy się oddalał, uwielbienie zosta- 
wało po nim. Spotykały i żegnały go okla- 
ski. We wszystkich stolicach chlubnie przy- 
jęty, w Neapolu tyle się podobał, że go Pu- 
bliczność , na jednym koncercie, jednę i tez 
sztukę dziewięć razy powtórzyć zmusiła. I 
. dziś, gdyby szali nierównoważył, czy też nie 
przeważał Lipiński, Oil- Bull bylby je- 
dnogłośnie uznany za najpićrwszego w Euro- 
pie na skrzypcach artystę. 

Jesteśmy tego przekonania, że Lipiński 
nierównie wiecéj ma wykończonego śpiewu, 
O11- B ull nierównie wiecéj sztuki sil ys piér- 
wszy rozczula, zachwyca słuchacza, łzę mu 
na oko lub cichy uśmićch na usta, podlug swéj 
woli wywołać umie; drugi, porywa go, 0- 
włada całą jego istotę, duszy narzuca swe 
uczucia, ciało prawdziwą drażni gorączką. 
Zacny Huffeland, gdyby żył jeszcze, wzbro- 
niłby pacyentóm swoim słuchać 011- Bulla; 
bo tu jedna godzina, podług jego metody, wię- 
ećj spali pierwiastku życia, niż całe dni in- 
nćj zabawy. Lipiński zatem, jeżeli dla lu- 
dzi ukształconych pićrwszym jest w świecie 
artystą, O1l-Bull jest nim dla ogółu. Do 
czego gdy się doda, że Lipiński już u koń- 
ca swego zawodu niepójdzie daléj, O -B u tl 
zaś w sile wieku i z młodzieńczym zapałem, 
ma jeszcze przed sobą obszerne pole pracy 
i postępu, trzeba wyznać, Ze syn zimnéj Nor- 
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wegii jest prawdziwym następcą Pagani- 
niego, że w jego ręce przeszły kremońskie 
skrzypce. 


(Oskar MueEwsku) 
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(1) Pożądaną jest rzeczą ażeby, młodzi szczególnie, 
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znawcy nasi i miłośnicy sztuk pięknych, pisali 
roczniki powodzeń ich lub upadku; tym sposo- 
bem zabrałby się inateryał do: dziejów wielo- 
swonnych kultury naszego” kraju. „Byłoby z cze- 
go wysnuć historyą pewną: poezyi, muzyki, ar- 
chitektury, malarstwa i t. d. Ale podobne ży 
czenia, niejednokrotnie już przez nas i przez in- 
nych pisarzy nastręczane, pozostają zawsze jako 
pia desideria bez żaduego skutku. — Mówiąc o 
samćj muzyce, smutno jest wspomnieć, że pa- 
mięć jéj, niegdyś w mieście naszéin, mistrzów le- 

wiesię niecałkowicie zaciéra.— Od czasów wpro- 
wadzenia do Wilna opery mieliśmy biegłych exe- 
kutorów muzyk już gowwych, mieliśmy niepo- 
spolityeh kompozytorów , mieliśmy szkołę muzy- 
ki przy b. Uniwersytecie; a gdzież o tém wszyst- 
kićm pismienne wzmianki? — Holla nd, De- 
szczyński, Renner, świćżo zmarły Suku- 
ski it d., pomimo kompozycyj, o których, 
w swoim czasie, dzienniki zagraniczne pisały, są 
dla nas vana nomina. [czćmże się talenta kra= 
jowe zachęcać maja? — Turpe et miserabile! 

Dzisiaj dla muzyki w Wilnie nowa się rOzpo- 
czyna epoka; P. Szanisław Moniuszko, po- 
snimo praw niezaprzeczonych do świetnego zawo- 
du w obywatelstwie, poświęcił się wyłącznie tej 
szluce nadobnćj; po wielu domach zamożnych i 
znakomitych dostojeństwami muzyka zaczyna być 
rozrywką najulubieńszą: te jćj powodzenia, ta 
cześć, nie jako publiczna, zaliZ nie obudzą ta- 
lentu pisarskiego , któryby tę epokę muzykalną 
uwiecznił! (R. 
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KSIĄŻKI ŚWIEŻO WYDANE O WODZIE 
MINERALNEJ DRUSKIENICKIEJ. 


I. O WODZIE MINERALNÉJ *SOLNEJ — w Dru- 

. SKIENIKACH.— OPISANIE,— postrzeżenia lekar- 
skie i przepisy dla chorych. — przez Ksawe- 
nEGO WOLFGANGA. — Wirno. — Dnuxreu A. 
MaRCINOWSKIEGO. — 1841. in 12. str. 219, o- 
myłek druku str. niel. 1, i regestru'str. niel. 3. 
Szerząca się wziętość wody mineralnéj sol- 
nćj w Druskieniliach zachęca corocznie zna- 
czną liczbę chorych do szukania u tych źró- 
del pomocy, w rozmaitych cierpieniach, .Za- 
kład <piękny i obszerny, tudzież wzrastająca 
liczba domów mieszkalnych kosztem rządu 
i prywatnych obywateli wznoszonych ułatwia 
korzystanie z tak dobroczynnego lekarstwa; 
a w.porze lelnićj przybywający, z różnych 
stron spekulanci, nastręczając sposobność do 
rozlicznych zabaw i przedmioty ku wygodóm 
życia, a nawet i zbytkóm służące, uprzyje- 
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mniaja pobyt chorych, i przeistaczają, przed 
kilką laty, małą jeszcze wioseczkę w piękne, 
pełne życia i ruchu miasto, którego sława 
sprawiedliwie przechodzi wszystkie w kraju 
naszym poznane miejsca źródłami wód mi- 
neralnych słynące, a częstokroć nierównie 
dzielniejsze, od najzawolaüszych za granicą 
mineralnych źródeł, okazujące skutki. Atoli, 
pochwały takie, dotąd jedynie tylko z ust do 
ust przechodząc, nie wszędzie na wiarę za- 
sługiwać mogły, mianowicie gdzie ich oczy- 
wiste nie stwierdzały przykłady; a niektóre 
nadużycia, jnż to przez niewiadomość , już 
przez lekkomyślność chorych popelniane, mo- 
głyby najniesprawiedliwićj slawie Druskienik 
zaszkodzić, — Umieszczone przez nas r. 1835 
w Części XI WizkRUNKOÓW Opisanie wody 
Druskienickićj, a późnićj udzielnie przez Prof. 
Fonberga ogłoszone, było tylko dokładnym 
rozbiorem chemicznym, z litórego nie podo: 
bna wnosić dostatecznie o skutkach, jakie 
tylko doświadczenie okazać jest w stanie. Po- 
trzebnćm więc było nieodbicie pismo obej- 
mujące uwagi lekarskie, nad sposobem działa- 
nia tćj wody, nad rozmaitém jéj zastosowa- 
niem w cierpieniach tak różnych częstokroć 
od siebie, w jakich się korzystnie używać 
zwykła, tudzież dokładne przepisy udającym 
się do Druskienik chorym za skazówkę słu- 
żyć mogące. Z przyjemnością zatém oglada- 
my ogłoszenie drukiem niniejszéj książki Dra: 
P. Ksawerego Wolfganga, który jako 
światly lekarz i jako chory doświadczył i śle- 
"m 
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dził skutki dobroczynnych źródeł Druskie- 
niekich. Przedstawia on tu, dla pożytku cier- 
piących, rady i postrzezenia „przez siebie u- 
czynione, które i nadał nowémi badaniami 
wśpićrać zamyśla. Spodziewać się możemy, 
iż dzielko to należycie celowi zamierzonemu 
odpowić, i bezstronnością uwag, na doświad- 
czeniu i nauce opartych, przyczyni się do po- 
wszechnego dobra. — Ogłaszając 'to krótkie o 
nićm bibliograficzne uwiadomienie, Zyezyli- 
byśmy ażeby który z uczonych naszych, a zna- 
jących przedmiot o którym mowa, doktorów, 
zająć się raczył ocenieniem krytycznćm, téj 
młodego zwolennika Eskulapiusza, ze wszech 
miar szacownćj i przykładnćj pracy. 

—1M. SPOSÓB LECZENIA SIĘ MINERALNEMI SEO- 
NÉMI WODAMI W DRUSKIENIKACH. — O PISAŁ Izy- 
non Nanusowicz D. M. b. Ux. Wir. — Z go- 
dlem : chaque euu minérale doit avoir -son 
code et sa politique. (Anmrnr.) — W Gro- 
DNIE. — NAKŁADEM AUTORA. — W Drukarni 
Zymela Typografa i Szrift-Gisera. — 1841. 
in 8. str. 140 i sześć nielicz. «mieszczących 
na sobie: tytuły, dedykacyą i omyłki druku. 

Sława Druskienik blizko Grodna położo- 
nych corocznie wzrasta, liczba też chorych 
szukających tam ratunku, każdego lata po- 
mnaża się. Dzięki dobroczynnćj naturze, iz 
nie.potrzebujemy. zawsze udawać się w bar- 
dzo odległe strony, dzięki staranióm Rządu, 
a szezególnie JW. Gubernatorowi Grodzień- 
skiemu Doppelmajrowi, za jego ciągłą 
pieczołowitość w urządzeniu i udoskonalenia 
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całego zakładu Druskienickiego. Zamiast jez- 
dżenia za granicę, znajdziemy: często ulpe 
w cierpieniach w kraju, i jeśli nie w Draskie- 
nikach , to w Stokliszkach , albo też; Nałęczo- 
wie, Buska, Stolpiach, Krzeszowicach, Druz- 
bakach , Widzach, Malunach, Smordonach, 
Baldonie, iw. i. wodach. Bordzosie myla ci, 
którzy rozumieją, iż na wszystkie choroby po- 
magaé muszą wody mineralne, a jeszcze bar- 
dzićj błądzą, którzy sami nie zasięgając ra- 
dy lekarskićcj wybićrają podług widzimi-się 
te lub owe wody a tym sposobem i sobie i sa- 
mym wodóm szkodzą, ujmując im słusznej 
wziętości. Każda, woda mineralna inny ma 
skutek i na inne clioroby służy, a nawet je- 
dna i taż sama woda może rozmaicie działać 
u rozmaitych osób jednakowe cierpienia ma- 
jących, z powodu różnego tych ostatnich u- 
sposobienia i budowy ciała, które ze wzgle- 
du na wiek, płeć, sposób życia, rodzaj: zatru- 
dnień, tudzież wiele innych okoliczności 
w zdarzonych chorobnych cierpieniach, Co- 
raz odmiennych sposobów leczenia wymaga. 

Dla zapobieżenia takowym nadużycióm Pan 
Izydor Nakumowicz Doktor Medycyny b. 
Uniw. FFil. oglosit w Grodnie dzielo, które 
wskazuje kiedy można się spodziewać zba- 
wiennych skutków z wód Druskienickich jakim 
sposobem ich używać, jakie ostróżności i dyetę 
zachować; słowem zawićra wszystkie szcze- 
góły niezbędnie potrzebne dla każdego wybić- 
rającego się, albo już leezacego się u wód wspo: 
mnionych. 
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« Przyłączamy tutaj uwagę'o wodach mine- 

ralnych w ogólności. Użycie tych wód mo- 
że być rozmaite: 

A. Zewnętrzne 1) w postaci kąpieli calego 
ciała , lub części jego, 2) w postaci oblewań 
nagłych czyli deszczowym sposobem, całego 
ciała, albo jednćj tylko części; to ostatnie zo- 
wią dusz, 3) pod postacią sprycowań do czę- 
ści wewnętrznych. Dla porządnego zastosowa- 
nia tych sposobów potrzebni są łaziebnicy (1) 
pod zarządem lekarskim zostający. — Dzia- 
łanie zewnętrzne wód, następuje: przez 1) 
ciśnienie 2) uderzenie i 3) temperature: zi- 
mną, letnią lub ciepłą. 

B. FVewnęlrznie może się pić woda mi- 
neralna w wielkićj ilości, :więcćj garnca na 
dzień, albo w mierućj, od 4 do l garnca, 
albo w małój ilości t. j. mnićj jak pół garn- 
ca. Temperatura wody przy piciu małćj ilo- 
ści, może być zimna, (mnićj jak 109 R.), chło- 
dnawa (od 10—20), letnia (od 20—28.) i go- 

„rąca (t-j. nad 28^). Oprócz tego wody mine- 
ralne mogą być prawie zupelnie czyste, ałbo 
z pićrwiastkami lekarskićmi jak np. Druskie- 
nickie, które zawićrają sól kuchenną i i. ezast- 
ki, a ztąd nieco podobne do morskich. Za- 
zwyczaj soluiki sodu, maguezianu i wapnia» 
nu, ukryte są w słonych mineralnych wodach; 
takie kombinacye chemiczne pobudzają i dra- 
żnią błony klejowate ciała ludzkiego, pole- 
———— Ó—ÓM 

(3) Mężczyzni i kobiéty obezbane z posługą i ostró- 

Żuościami pizy kapielach. 
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pszają zatém i ułatwiają trawienie w malćj 
ilości do wewnatrz użyte, pomnażają oddzie- 
lanie się kwaśnego kleju w żołądku; moze 
bowiem chloryna(1) łącząc się z klejem, asoda 
z białkiem w żołądku, dopomagają należyte- 
mu pokarmów strawieniu. W ogólności wspo- 
mnione solniki- dobrze służą- dla drażliwych 
i słabych osób, szczególnie w.wieku młodym, 
i dla kobiét, wywiérajae dzialanie swoje na 
karmienie się całego. ciała i na jego włókna 
mięsne. Jeżeli solnik wapnianu znajduje się 
w znaeznéj ilości, to skutek będzie przeci- 
wny zwyczajnym wodóm solnym, gdyż nie 
nastąpi zwolnienie, ale zatwardzenie żoląd- 
ka, które, w pewnych zdarzeniach przy radzie 
lekarzy, bardzo bywa dla chorych zbawieuném. 
Mała ilość żelaza ukryta. w solnych wodach 
mineralnych, poprawia mieszanine i skład 
krwi w człowieku; jeżeli tylko żolądek cho- 
rego niejest drażliwy, ani zbyt czuły. Są to 
ogólne uwagi mogące przez lekarzy być roz- 
winietémi i może do wód Druskienickich za- 
stosowanćmi; szczególne bowiem wnioski o 
tych wodach tylko z licznych i długich po- 
strzeżeń mogą być wyciągnięte, na których 
nam dotąd zbywa, ale które z czasem obfity 
plon wydadzą, jeśli z równym zapałem będą 
kontynuowane, jak zostały rązpoczęte, przez 


(1) Ten pićrwiastek ukryty jest w solniku sodu czyli 
w soli kuchennćj, która niezmiernie ulatwia stra- 
wienie pokarmów i jest niezbędną dla sztuki ku- 
charskićj. 


136 


Doktorów: Nahumowicza, Choinskie- 
go, Fonberga, Pruskiego, Regnie- 
ra, Wolfganga i Zembrzyckiego, 
których, chociażby najmniejsze na pozor, po- 
strzeżenia z największą wdzięcznością przez 
Publiczność oświeconą i przez AJ izerunki zo- 
staną przyjęte. (4.) 

— III. Uwacr NAD NATURĄ, DZIAŁANIEM X 
UŻYCIEM DRUSKIENICKICH WÓD.— PODAŁ KAZI- 
MERZ Cmosskr DOKTOR MEDYCYNY r CHIRUR- 
GIF, ĆZŁONEK JIMPERATORSKIEGO WILEŃSKIEGO. 
TOWARZYSTWA etc. Z godłem :— Cum nom 
tam metam figam, quam animos iis. addam, 
qui felieiori ingenio praediti ad hoc opus 
posthae se accingent quod jam ego imperfe- 
cte molior. (p. 17. Th. Sydenhami Ope- 
ra— edit. Kühn.)— Nakrapem Kunrexa RAFA- 
Łowicza. — Wilno. — Brukiem Józera ZA- 
WADZKIEGO.— 1841. in 12. str. VIH i 5l. 

Krótki ten, lecz gruntownie i z sumienną 
erudyeya napisany traktat składa się z naste- 
pnych części : — 1). Ogólne wyobrażenie miej- 
sca, okolic i zakładów; powód do niniej- 
szych uwag. 2). Druskienickich wód natura. 
3) Działanie nad ludzki organizm. 4). Użycie. 

Jakkolwiek wszystkie te trzy dziełka, co 
do istoty swojćj i rad ogólnych dla udają- 
cych się na odzyskanie zdrowia do Druskie- 
mik, zgadzają się prawie na jedno; wszelakoz 
co do teoryj samćj nauki, chociaż popularnie 
traktowanćj, zachodzą pewne różnice, które 
ocenić sami tylko z professyi medycy byliby 
w'stanie;-leez lego, jak się zdaje napróżno 
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wyglądać. Nestorowie bowiem i mistrzowie. 
sztuki u nas lekarskićj już na uzbićranych 
laurach błogich używają wczasów , mało się 
o lo troszcząc, co robią medycy młodzi; ci 
zaś ostatni, w jednym pracując przedmiocie, 
unosząc się częstokroć zle zrozumianą deli- 
katnością, lają swe przekonanie o pracach 
wspólzawodników , zostawujae niewtajemni- 
czonćj Publiczności sąd polubowny, na chi- 
bi trafi. Wszakże kiedy już, o FVodach 
Druskieniekich , mamy dotąd cztćry traktaty 
ogłoszone drukiem , kiedy piąty gotuje Dr. 
P. Reniger, kiedy wreszcie, ciż sami, któ- 
rzy o téj rzeczy wydali swoje książki, przy- 
rzekają je nowémi doświadczeniami i postrze- 
Żeniami uzupelniać, godzi się mieć nadzieję, 
że którykolwiek z nich, o pracach swoich kol- 
legów wyda sąd właściwy (1). 


(1) Oprócz wymienionych wyżćj śledziciełów natury, 

oraz skutków lekarskich wody Druskienickid]; 
* PP. Fouberga, Pruskiego, Renigera, 
Wolfganga, którego szczęśliwy, poprawny, ja- 
suy, stosowny do przedmiotu sposób pisania przy= 
wodzi na pamięć błogie Dzienników Medycznych 
i Pamiętników Farmaceutycznych dla Wilna nau- 
kowego czasy, jeden z najznakomitszych naszych 
praktyków, Dr. Medycyny i Chirurgii, Radzca Sta- 
nu, Professor Emeryt i Kawaler P. Konstanty 
Porcyanko, posiada w kopi»ch urzędowych 
zbiór szacowny dokumentów o Æ odzie mineral- 
nej Druskienickiej, któréj, za Gubernatora cy- 
wilnego w Grodnie, poźnićj Senatora Bobia- 
tyńskiego, zwiedził zrzódła i swoje nad nić- 
ini spisał postrzeżenia, w rękopismach dotąd wraz 
z wielu inućmi dziełami jego zostające. (R) 


— — 
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ROZMAITE DUMY I PIEŚNI POLSKIE, 


UKRAIŃSKIE I RUSINÓW. 


Pierś I. 
Kuxawxa (Mazurek). 


Okrągluchny jak ogurek, 

W tańcu razuy jak kosturek, 

Po Garszyńskich piwach wach, wach, 

Rad skacze po niwach wach, wach, 
Mazurek. 

W tem przyleci kukaweczka, 

Prosi w taniec mazureczka, 

Nie jeno Mazurku ku, ku, 

Wyskocz po pagurku ku, ku, 

; Mazurku. 

Powiedziawszy w chrost się skryła, 


Mazur mniemał że tam była, 
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I zawoła wielu, was, Was, 
Aż Niemczur der dywel das, das, 

Odpowie. 
Ze mną w koło Panie Niemcze, 
A nie pójdziesz , całkiem zjem cię, 
Niech nogą wybija; ja, ja; 
Bądź jako i ja, ja, ja, 

Kolejno. 
Teraz się wszyscy witajimy, 
Jak się miewamy spytajmy, 
'Toć nasza pociechą cha, cha, 
Dla wszystkich uciecha, cha, cha, 


Uciecha. 


PrrśŃ-. IE 


Zaczynajmy marsz wędrować, 
Prośmy Boca sekundować, 
Niech nam Pau Bóc dopomoży, 
W zawziętćj naszćj podróży, 

I doda pomocy. 
Od ciebie Panie żądamy, 
Od którego wyjeżdżamy, 
Nie tzymaj nas do wieczora, 
Podweselćmy się zgoła, 

Markotno będzie. 
Aura bardzo nieużyta, 


I droga nie wyśmienita, 
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Pojedziem zawezasu zrana,* 
Chwaląc Cunvsrus& wżdy Paia, 
Teraz na wieki.. 
Nasz najmilszy gospodaurzu, : 
By w twoim już w zegarzu, 
Byśmy teraz odjeZdZali, 
Tobie ukłony oddali, 
Za wdzięczne łaski, 
Niech Bóc dopomaga tobie, 
My pojedziem teraz sobie, 
Tobie dziś podziękowawszy, 
Nizkie ukłony oddawszy, 
Z Bociem do domu, 


PrieEśx HL 


GdzieZe$ chodzita? — w pokoju była; 

Cóż tam robiła? -- wódki patrzyła; 

— Darmo się. było saméj turbować; 

Na cóż ci mają damy próżnować; 
Katrynka Marynka. 


n 


Pójdź wódki do piwnego pokoju,. 
Prosić Jejmości; — idę duszeńko. 
Wódki dla gości;— zaraz serdeńko. 
Konfitur na stół, łyżeczek na to; 

Kto niechce wódki, imbryk z herbatą, 
Farfuvek , mensnrek, 


I cukru daj ba stół me serce. 
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Co jesć bedziem? — co masz rozkaże. 
*Godnych widziemy— będą położe 
Z wołowćm mięsem barszcz zabielony, 
Rosoł z bulonem, kapłón tuszony.; 
B Jarzabki, golabki, 

Cietrzewie i różne pieczenie. 
"Idzie-do stofu— wina wydałaś; 
‘Czy przygotować już rozkazałaś 
Piwa, kaliszan, czaruego piwa, 
Miodu wiszniaku na czém nie zbywa, 

Czeladzi nie wadzi 

Dobra wódka i .piwo bisłe. 
Frukta czy będą? — mam są gotowe. 
Damy przybędą, jabłka cukrowe, 
Agrest, porzeczki, wisznia, cytryny, 
Sliwki i gruszki i apelcyny, 

Brunele, daktyle 

Mam na skarbcu w szafie zielonćj, 
"Kawe nastawić— będzie i kawa. 
Czy Imość -zabawi, która łaskawa 
Pograć w warcaby i w gąskę drugą, 
I w trzecią hapke i szeptanego 

'Giniota brużberta, 

A szachy i pierścienia do setna. 
Jużeś kazała— wszelka wygoda, 
Czeladki siło dla nich niezgoda, 
T gubernator siana nie broni, 


Qwsa odmierzy dla rosłych koni; 


142 


Przyjemnie, wzajemuie 


Na swich fortunach odwdzięczą. 


Preśń IV. 
BIADA $» 


Bili Biadu kańczugami, 

Nie pij Biada z dzieciakami, 

Bili Biadu siemi let, — i 
Paszła Biada na wies T 

Gdzież ty Biada radziła się? 

Gdzież ty Biada chryściła sie? — 

Ja w Kijowie rodziła się, 

W Czernihowie chryściła się, 

Na ukrainie wzrasła, 


W Polszczu za mu paszła (1). 
RR RR 


(1) Chciałem znajdujące się u mnie pieśni, dumy 
it. p. ułożyć w pewny porządek, co może i u= 
skutecznię. Tymczasem, te kilka próbek, z1noje- 
go zbioru, posyłam do druku; zpomiędzy nich 

ieśń II, jak ini się zdaje, bywała śpiewana przy 
odjeździe Kuliga. 
Ignacy Hrabia Worrowicz.) 
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